łos 
ta 


Skolimowski, 
Borowczyk. Ale 
przecież także Wajda, 
Zanussi, Kieślowski, Hol- 
land, Bugajski, Domaradzki, 
Andrejew, Dziki. Ale przecież 
lakże Kawalerowicz, Marcze- 
wski, Lang, Krzystek, Dej: 
czer. Saniewski. Bajon. Ki- 
dawa-Błoński. Kijowski, _I- 
dziak, Skalski, Ziembiński, 
ale przecież takze. lista 
polskich reżyserów robią. 
cych filmy na Zachodzie wy. 
dłuża się szybko. Praktycz- 
nie na palcach jednej ręki 
można policzyć lych spo- 
śród najlepszych polskich 
twórców. którzy jeszcze nie 
weszli w alianse z jakimś za- 
chodnim producentem. Bo 
do lakich, którzy w całości 
realizują filmy. za granicą do- 
łączyć trzeba _ przeciez 
wszystkich tych, których (il- 
my współprodukowane są 
przez zachodnie firmy. Gdy 
spojrzymy na listę polskich 
filmów właśnie realizowa. 
nych, to jasno widać, że po. 
jęcie „lilm polski” w dawnym 
rozumieniu należy dziś mię- 
dzy bajki włożyć. Ale lepiej je 
po prostu mocno przewie- 
trzyć. Jeszcze podczas ubie- 
glorocznego festiwalu w 
Gdyni filmy Polaków pracu- 
jących za granicą wyraźnie 
oddzielono od Polaków pra. 
cujących w Polsce. Już dziś 
podobny podział jest właści- 
wie_ niemożliwy. Narodowa 
„czystość” filmu (polscy 
tworcy, polska tematyka, 
zrealizowany po polsku, w 
Polsce i za 100% polskich 
pieniędzy) będzie coraz 
rzadsza. Czyżby więc nastał 
czas kina „ogólnoświatowe. 
go”, a lesliwale narodowe, 
takie jak ten w Gdyni. prę- 
dzej czy później umrą śmier. 
cią naturalną? Myślę, że nie 
ma tu problemu ideologicz- 
nego. Wszystko zależy wy: 
łącznie od jakości filmów. 
Jeśli będą dobre, zawsze 
bardzo chętnie się do nich 
przyznamy. MP. 
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„Klaps" rozstrzygnięty 


BATMAN WRACA - itd. 


Znamy już zwycięzców na- 
szego wakacyjnego konkur- 
su. Hasło, które należało od- 
czyłać brzmiało tak: „Bat. 
man wraca, Obcy wraca a 
Kolumbów płynie aż dwóch 
kinu gwałtownie dziś trzeba 
nowego bohalera”. Nagrody 
wygrali: Joanna Zgórz z 
Warszawy (magnetowid), 
Ryszard Huk z Opola (mag- 


netowid), Alina Krysa z Po- 
pówka (telewizor kolorowy) 
Ponadlo Agala Jeśko z Ra- 
domia, Anna Mączyńska z 
Łowicza, Andrzej Obrzuto- 
wicz z Warszawy, Anna Mi- 
siak z Nowego Dworu i Pa- 
wet Walkiewicz z Pułtuska — 
po pięć kaset z filmami vi- 
deo. Gratulujemy. 


Z planu filmu Marka Piwowskiego 
AGATA | CYGAN 


Wiadomo już. kto zagra 
główne role w filmie Marka 
Piwowskiego  „Uprowadze- 
nie. Agaty". W 'roli Cygana 


Sławomir Federowicz 


wystąpi Sławomir Federo- 
wicz, Agatą będzie Karolina 
Rosińska. 


Karolina Rosińska 


Tylko się 
nie pchaj 


JUŻ MAM 


Pani premier Hanna Su- 
chocka wstąpiła na chwilę 
do księgarni „Arka” na Sta- 
rym Mieście w Warszawie, 
gdzie w niedzielę. 8 listopa- 
da Jacek Kuroń podpisywał 
własną książkę „Spoko czyli 
kwadralura koła”, a Krystyna 
Janda „Tylko się nie pchaj”, 
książkę o sobie. napisaną 
przez Bożenę Janicką. „Już 
mam" - odpowiedziała pani 
premier zapyłana, dlaczego 
nie dokonuje zakupu. 


„Szwadron”" 
i inne w obrazkach 


NASZ 
CZŁOWIEK 
W GDYNI 


Fotosy filmowe Krzysztoła 
Wellmana — min. ze „Szwad 
tonu” Juliusza Machulskie. 
go i „Człowieka z..” Konrada 
Szołajskiego można będzie 
zobaczyć na wystawie BWA 
(Galeria tv) w Gdyni. Na wer- 
nisaż 20 listopada o godz. 
20% zaprasza tygodnik 
Film", Kodak-Express i Ple 
ograł 


3. Krol/ITl/Max/Silesia 

4, Ferdydurke/FSF 

5. Papierowe matżeństwo/S) 

6. V.I.P./ITI 

7. Czarne Stońca/FSF 

8. Nie zabijaj/ITi 

9. Koniec gry/FSF 
Cynga/Max 


Tytut/Dystrybutor 


Rozmowy kontrolowane/Helios Odra 
2. Podwójne życie Weroniki/FSF/Solopan 


Wpływy 


yrena 


(w tys. zt) 


Prezentujemy Listę Filmów wprowadzonych na ekrany od dnia zakończenia zesztorocz- 


nego festiwalu w Gdyni do 29.10.92, która w żadnym wypadku nie pretenduje do miar 


kompletnej I wyczerpującej. Zdobycie danych od dystrybutorów państwowych z wyjątkiem 


Helio: 


graniczy z niemożliwości: 


Festiwal Mediów 


STRACH KOŃCA WIEKU 


Tegoroczny lestiwal 
„Człowiek w zagrożeniu” nie 
ograniczał się do stery trady. 
oyjnej, tzn. ekologii. Pokaza 
ne w Łodzi lilmy ukazują na 
Strój niepokoju, właściwy dla 
naszego ponurego -fin de 
siecieu. Okazuje się. że 
człowiekowi grozi właściwie 
wszystko. Oprócz zalrutego 
powietrza i wyjałowionej zie. 
mi jeszcze zagrożenia psy. 
chiczne: skrzywienia spo 
teczne. demoralizacja, pry- 
mitywizm, strach, nietoleran- 
cja - to wszystko, co jest ob 
jawem niepewności jutra, u- 
padku wartości, zdziczenia 
kulluralnego. 

Kilka filmów spodobało mi 
się szczególnie. Znakomity 
lilm Mirosława Dembińskie- 
go - „Owoce ziemi czarnej” 
słusznie znalazł się wśród 
głównych nagród. Jest w 
nim nie tylko obraz zniszczo- 
nego Śląska, ale także siła 
kina A więc „nadrealny” 
ekspresjonizm zdjęć, logika 
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obrazu, świadomość filmo: 
wego kontekstu przez 
swoiste podłączenie się już 
w tytule do niezapomniane. 
go filmu Kazimierza Kutza. 
Harriet Eder przedstawiła 
dokument „Jeszcze Polska 


nie zginęła” z wizyty kilkorga 


starych Niemców na na- 
szych Ziemiach Zachodnich; 
ciekawe zderzenie różnic w 
postrzeganiu tych samych 
problemów przez Polaków i 
Niemców. 


Najbardziej wstrząsający 
wśród lilmów nagrodzonych 
był brytyjski dokument Toma 
Robertsa o Rosji, ilmowany 
w obecnym Petersburgu, pl 
„Dzieci Matki Rosji" — gorz- 
ka opowieść o nowych 
„dzieciach ulicy”, - coraz 
większej rzeszy „biezprizor- 
nych”. „Jeśli nie znajdziemy 
na lo lekarstwa siracimy 
młode pokolenia na długie 
lata" — mówi z ekranu rosyj- 
ska nauczycielka. 


1 jeszcze Grand Prix — naj. 
głośniejszy film krakowskie- 
go Festiwalu - Pawła Łoziń. 
skiego „Miejsce urodzenia 

Czy to przypadek, że teraz. 
po kilku miesiącach lak wy. 
ranie było widać, iż jest lo 
również portret jakiejś zbio- 
rowości, rzecz o strachu, 
prymitywizmie, które w tym 
biednym, nie _pieszczonym 
nigdy przez los społeczeń 
stwie mogą dojść do głosu 


W wieku 69 lat zmarł aktor. 
reżyser, scenarzysta i dra. 
malurg — Władysław Shey- 
bal 

W filmie zadebiutował u 
Andrzeja Wajdy rolą kompo- 
zytora w „Kanale”. W kilka 
miesięcy 'po_ październiku 
1956 roku, wyjechał do Lon- 
dynu, mówiąc po latach, że 
„Nie nadawał się do komu. 
nizmu”, Na emigracji zaczy- 
nał kucharząc w pizzerii. Do 
lilmu wrócił dzięki Kenowi 


6 - wybitny 

5 - b. dobry 

4 — dobry 

3 - przeciętny 
2 - słaby 

1- zły 


Tomasz Jopkiewicz 
Andrzej Kołodyński 


WŁADYSŁAW SHEYBAL 


Z kraju 


Russellow. Jako  Vladek 
Sheybal — takie imię przyjął 
na emigracji — zagrał w pię- 
ciu filmach Russella, m.in. 
znanym z naszych ekranów 
„Boy Friend". Z Andrzejem 
Wajdą spolkał się jeszcze na 
planie filmu „Piłat i inni", w 
którym zagrał rolę Kajfasza. 

Wystąpił w ponad 50 lil- 
mach i serialach. Reżysero- 
wał również filmy (min. 
„Wszystko dla. primabaleri 
ny”) i sztuki teatralne w tea- 
rze polskim. Napisał kilka 
Szluk i scenariuszy, przekła. 
dał polską poezję, malował 
obrazy. 

Zyskał sobie stalus mię- 
dzynarodowego aklora, gra- 
jącego w 6 językach na 
wszystkich _ kontynentach. 
Krążyło nawet powiedzenie. 
że żaden lilm w międzynaro- 
dowej koprodukcji nie może 
obejść się bez Vladka Shey. 
bala 

Zmarł 16 pażdziernika w 
Londynie. 


Maria Oleksiewicz 
Maciej Pawlicki 
Jerzy Płażewski 
Tadeusz Sobolewski 


Jan Olszewski 


Podwójne życie 
[Weroniki 


Rozmowy 
kontrolowane 


Śmierć dziecioroba 


Dziecko szczęścia 


Kuchnia polska 


Cynga 


Papierowe 
małżeństwo 


Czarne Słońca 


Skarga 


w obliczu każdego właściwie 
zagrożenia? 
MARIA MALATYŃSKA 


Grand Prix dla Pawła Łoziń- 
skiego 

Jury lll Festiwalu Mediów 
w Łodzi „Człowiek w zagro- 
żeniu” po obejrzeniu 69 fil- 
mów w 13 pokazach konkur- 
sowych przyznało Grand 
Prix, nagrodę Szefa Łódzkiej 
Telewizji, „Białą kobrę” Pa- 
włowi Łozińskiemu za. film 
„Miejsce urodzenia”. 

Przyznano również 
nagrody główne 

Nagrodę Szela Telewizji 
Polskiej dla najciekawszej 
indywidualności — twórczej 
Festiwalu otrzymała pani 
Harriet Eder z Niemiec, która 
zaprezentowała dwa filmy 
„Moja wojna” i „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła”. Nagrodę 
Wojewody Łódzkiego przyz- 
nano Mirostawowi Dembiń- 
skiemu za film „Owoce ziemi 
czarnej”, a nagrodę Prezy- 
denta m.Lodzi Brytyjczykowi 
Tomowi Robertsowi za film 
„Dzieci Matki Rosji” 


trzy 


© Strach w kinie jest z: 
wsze ten sam: PRZE- 
WODNIK PO HORRO- 
RACH 

© Stanęliśmy twarzą w 
twarz z legendą: JOHN 
LURIE na warszawskim 
Jazz Jamboree i na na- 
szych łamach 

© JAK NAPISAĆ DOBRY 
SCENARIUSZ: rady wuj- 
ka z Ameryki 

© Co tydzień spotykamy 
Cybiil Shepherd na mi 
łych ekranach: BLASK 


KSIĘŻYCA 
© Golemowie | naszych 
czasów: UNIVERSAL 
SOLDIER 


© ZEMSTA RAJU czyli Ko- 
lumb raz jeszcze, tym 
razem w wersji Ridleya 
Scotta 

© Max von Sydow o Berg- 
manie, Zanussim i o 50- 
bie: CIEKAWOŚĆ I TA- 
JEMNICA 

© Zawojowat telewizyjną 
publiczność w _ serialu 
„Pełna chata": JOHN 
STAMOS w portrecie na 
życzenie 

© W filmie Bologniniego 
„Mężowie i kochanko- 
wie” mężczyźni sza! 

j punkcie: JOANNA 

PACUŁA na okładce i w 

kinoramie 


Ten festiwal powinien nam, polskiemu kinu 


Janusz Gajos w „Szwadronie” Juliusza Machulskiego 


Fot. Krzysztol Wellman 


PUNKT ZWROTNY 


rwa Festiwal Polskich Filmów 

Fabularnych. Bardzo ważny 

festiwal, jestem przekonany, 

że ważniejszy niż wielu z nas 
się to dziś wydaje. Bo myślę, że bardzo 
wiele zależy od tego, co widać na ekra- 
nie w Gdyni. Dokładniej: bardzo wiele 
dla polskiego kina i być może polskiej 
kultury w ogóle zależy od wartości fil 
mów, które oglądamy właśnie w gdyń- 
skim Teatrze Muzycznym. 

Władze Kinematografii, a z nimi — po- 
średnio - my wszyscy, zdecydowali- 
śmy się na produkcję ilościowo potęż- 
ną. Wielka Brytania produkuje osiem lil- 
mów rocznie, my — trzydzieści kilka. O- 
czywiście większość z nich to kopro- 
dukcje, ale i tak, jak na czasy kryzysu, 
wynik ilościowo naprawdę imponujący. 
Minister Dąbrowski stworzył system 
pakietowy, w którym komisja eksper. 
tów wydaje opinię na temat scenariu- 
sza, władze kinematografii z tą opinią 
się zapoznają | dają kilkumiliardową do. 
tację na produkcję filmu, albo jej nie 
dają. System ten zwany systemem do- 
tacji przedmiotowych (na przedmioty, 
czyli konkretne filmy) zastąpił dawny 
system dotacji podmiotowych, czyli da- 
wanie pieniędzy podmiotom, dawnym 
zespołom lilmowym. Nowe rozwiązanie 
w założeniu jego twórców miało być 
początkiem wykształcenia w Polsce 
systemu  producenckiego, zamiast 
dawnego systemu reżyserskiego. 
Właśnie po to, by narodził się w pol- 
skim kinie nowy zawód — producent. 
Ten lacet, który zadba o fundusze na 
film, o sprawną realizację, o oszczędne 
gospodarowanie pieniędzmi, a także 
komunikatywność filmu, czyli o jego 
szanse w spotkaniu z widownią, wresz- 
cie o jego promocję i sprzedaż. Skoń- 
czyć się miał dyktał reżyserów, taśmo- 
wo produkowane bełkolliwe gnioty dla 
nikogo i trwonienie wspólnych pienię- 
dzy. Przyznam, że sam byłem zwolenni- 
kiem nowego systemu, wierzyłem, że 
jest dobry. 


Dziś sądzę, że się w tej sprawie po- 
myliłem. Nowy system nie sprowoko- 
wał powstania zawodu producenta, a 
wręcz odwrotnie: niemal go uniemożli- 
wił. Ano tak. Skoro kilkumiliardową do- 
tację otrzymuje właściciel scenariusza 
— czyli w praktyce — reżyser, to on i tylko 
on jest panem i władcą pieniędzy. Pro- 
ducent praktycznie nie może ingerować 
w sferę tzw. artystyczną, nie może być 
tym, czym jest np. w kinematogralii a- 
merykańskiej, czyli reprezentantem wi- 
dza. Nie może więc zadbać o lo, by 
ktoś kiedykolwiek dotrwał do końca lil- 
mu. U nas producent może najwyżej 
skoczyć po piwo dla pana reżysera, bo 
Jak nie, to reżyser zaniesie miliardy do 
innego producenta. Boję się, że popeł- 
niliśmy tu błąd 


Podobnym dziwolągiem jest sprawa 
koprodukcji. Nie mówię już o firmach 
Krzak Produclion International z Nowe- 
go Jorku czy Berlina, które składają lis- 
ty intencyjne o wkładzie finansowym w 
produkcję, a polem rozpływają się we 
mgle. Mówię o firmach (prawie wszyst- 
kich), które traktują nas jako lud dziki, 
któremu płaci się paciorkami i perka- 
lem. Wiele umów (nie śmiem powie- 
dzieć: większość umów) podpisana 
jest zenująco, skandalicznie, kompro- 
mitująco dla strony polskiej. Podział 
zysków nie jest procentowy (w stosun- 
ku do wkładu), ale terytorialny, co spra- 
wia, że strona polska nigdy nie odzyska 
ani złotówki z zainwestowanych w film 
pieniędzy. 


Zupełnie inny problem to pytanie czy 
powsające filmy to rzeczywiście „kultu- 
ra narodowa”, którą należy polężnie 
dotować. Tu sprawa jest delikatna i je- 
stem ostatnim, który chciałby dać po- 
wód jakiemuś sejmowemu krzykaczowi 
do zamknięcia kranu z pieniędzmi na 
polskie filmy. Ale w naszym gronie ta 
wąjfpliwość pozostaje, to pytanie mę- 
czy. Tak jak inni, szukam na nie odpo- 
wiedzi w Gdyni. 


Jestem w tym szczęśliwym (nie- 
szczęśliwym?) położeniu, że większoś- 
ci filmów pokazywanych na festiwalu 
nie widziałem wcześniej, oglądam je 
dopiero teraz, tu na festiwalu. Nie mo- 
głem więc sobie wcześniej wyrobić 
zdania na lemat ogólnego poziomu 
polskiego kina '92. Poznaję je w tym 
tygodniu i — tak jak wszyscy uczestni- 
czący w festiwalu i jego filiach w wielu 
miastach Polski — w niedzielę będę miał 
już chyba klarowny obraz tego, co pol- 
skie kino ma do pokazania. Będę wie- 
dział czy w jego żyłach płynie krew. 


Myślę, że ten festiwal może być 
punktem zwrotnym. Może zamknąć 
usta niedowiarkom i wybrzydzaczom, 
którzy uparli się i w kółko powtarzają o 
upadku polskiego kina, o jego degene- 
racji i cynizmie. Ten festiwal może też 
dać dokładnie odwrotną odpowiedź, 
odsłonić żałosny stan tej budowli, którą 
slaramy się podpierać, w którą pompu. 
jemy nasze pieniądze i nasze nadzieje. 
Myślę, że ten festiwal powinien nam 
polskiemu kinu jako całości, odpowie- 
dzieć na pytanie podstawowe — „czy 
my mamy jakie prawo żyć?” Czy mamy 
sobie nawzajem jeszcze coś istotnego 
do powiedzenia? A jeśli mamy, to czy 
potralimy to sformułować w języku zro- 
zumiałym dla tego, do kogo Się zwraca- 
my? Czy potrafimy naszym filmom na- 
dać formę ciekawą, zajmującą, zrozu- 
miałą dla widza? Czy warto wyjąć z kie- 
szeni podatników sto kilkadziesiąt mi- 
liardów złotych (bo tyle mniej więcej 
właśnie wydajemy) na to, by w ciągu 
roku powstawało czterdzieści polskich 
filmów fabularnych? Czy potrafimy po- 
ruszyć, chwycić za serce, sprawić, że 
spędzone w kinie dwie godziny zosta- 
wią w czyimś życiu jakiś ślad? Czy na- 
sze filmy mają. będą mieć widzów? Czy 
są im potrzebne? 


MACIEJ 
PAWLICKI 


W momencie, kiedy 
oddajemy numer do druku 
reżyserzy kilku filmów w 
ostatniej fazie realizacji 
starają się zdążyć na festiwal 
w Gdyni. Nasz spis obejmuje 
całą najnowszą produkcję w 
różnych fazach (oraz filmy 
tuż po premierze), a także 
przygotowane scenariusze. 


1. PIERŚCIONEK Z ORŁEM W KORONIE. 
Budżet: 14,8 mid. zł, Reżyseria: Andrzej Waj 
da. Wykonawcy: Ralał Królikowski, Piotr Ba- 
jor, Adrianna Biedrzyńska. Koprodukcja z 
Niemcami, Wlk. Brytanią i Francji 

Adapłacja powieści Aleksandra Ścibora-Ryl: 
skiego „Pierścionek z końskiego włosia 

2. DOTKNIĘCIE RĘKI. B: 1,420 min. luntów 
angielskich. R: Krzyszto! Zanussi. W: Max 
von Sydow, Sarah Nliles, Lothaire Bluteau. 
Koprodukcja Polska-Wik. Brytania-Dania. 
Student muzykologii z Polski przyjeżdża do 
Skandynawii, aby nakłonić słynnego kompo- 
zyłora do przerwania trwającego 40 lal mil. 
czenia. 

3. WSZYSTKO CO NAJWAŻNIEJSZE. B 
8 mld. R: Robert Gliński. W: Krzyszto! Glo: 
bisz, Ewa Skibińska, Adaś Siemion. 
Adaptacja autobiogralicznej powieści Oli 
Walowej (palrz Sir. 4). 

4, ZWOLNIENI Z ŻYCIA, B: 6,5 mid. R: Wal. 
demar Krzystek. W: Krystyna Janda, Jan 
Frycz. Koprodukcja z Francją. 

Chora psychicznie kobieta opiekuje stę meż: 
czyzną, który stracił pamięć w wyniku cięż: 
kiego pobicia przez agentów SB. 

5. PSY. B: 8 mid. R: Władysław Pasikowski. 
W: Bogusław Linda, Marek Kondrat, Zbig- 
niew Zapasiewicz 

Film sensacyjny o byłych SB-kach. 

6. SZWADRON. B: 18 mid. R: Juliusz Ma- 
chulski. W: Radosław Pazura, Bernard Pierre- 
-Donnadieu, Janusz Gajos. Koprodukcja z 
Francją, Belgią i Ukrainą. 

„Pluton” po polsku. Historia rosyjskiego od- 
działu ltumiącego powstanie styczniowe. 

7. KIEDY ROZUM ŚPI. B: 10 milionów Iran. 
ków Irancuskich. R: Marcin P. Ziębiński. W 
Wojciech Pszoniak, Janusz Gajos, Jan Pe- 
szek, Jonathan Zaccal. Koprodukcja z Fran. 
cją. 

Recenzja na Str. 10-11 

8. PRZEKLĘTA AMERYKA. B: 4 mid. R 
Krzysztoł Tchórzewski. W: Edward Żentara, 
Katarzyna Butowit 

Lata 1980-1990. Dzieci poszukują ojca; są 
dziły, że nie żyje, tymczasem wyjechał do 
USA. 


9. SMACZNEGO, TELEWIZORKU. B: 57 
mld. R: Paweł Trzaska. W: Magda Pasternak, 
Filip Kalczyńsk,, Mikołaj Radwan. Koproduk- 
cja z Czecho-Słowacją i Kazachstanem. 
Komedia SF dla dzieci. Dorośli — telewizyjni 
maniacy - zostaja wchłonięci przez telewi 
20r. J 

10. ŁZA KSIĘCIA CIEMNOŚCI. B: 69 mid 
R: Marek Piestrak. W: Hanna Dunowska, To- 
masz Stockinger. Koprodukcja z Estonią 
Członkowie sekty salanistów poszukują ma- 
gicznego pierścienia. 


Ciąg dalszy na str. 12 
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SŁOWNIK 
FILMOWY (139) 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


IGŁY 
I WIDŁY 


NÓŻ W WODZIE. Któryż to już raz? Gdy An- 
drzej Werner w swej telewizyjnej Akademii, w 
ciepłych słowach przypominał o okolicznoś- 
ciach debiutu Romana Polańskiego, zdałem 
sobie nagle sprawę, że jest to film-wierny to- 
warzysz mego coraz bardziej poczciwiejące: 
go żywola. Na pewno ze wszystkich filmów 
świata najczęściej oglądany. Pierwszy raz uj 
rzałem go w 1962 roku, wkrólce po premie. 
rze, a byłem wledy świeżo upieczonym matu. 
rzystą. Polem oglądałem „Nóż” iks razy, wie- 
lokrotnie też wspominałem o nim w prasie. 
Jest to obok „Popiołu i diamentu" drugie 
dzieło ekranowe, które mogę opowiedzieć 
scena po scenie, słowo po słowie. 

Na przestrzeni trzydziestu lat różne „praw- 
dy'' tego filmu wybijaty się na plan pierwszy, 
zależnie od nastrojów subiektywnych, „du. 
cha czasu” | aury społecznej. Kiedyś pasjo- 
nowała mnie swoista gra psychologiczna 
między Pyszałkiem a Szczeniakiem, rozgryw- 
ka w kategoriach wyższość-niższość. poz) 
cje poszczególnych figur. Potem znajdowa- 
łem u Polańskiego przeczucie pewnych milo- 
logii społecznych. Chłopak z „Noża w wo- 

zie" to jakby zapowiedź legendy Edwarda 
Stachury. Co było jej kwintesencją? A właś 
nie nostalgia za męską rozgrywką i bezbrzeż- 
na naiwność, potrzeba autentyczności i prag- 
nienie, by „iść przed siebie”, zgodnie z włas- 
nym, biologicznym rytmem, nie zważając na 
opór świata, Filozofia wędrówki „w poprzek 
systemu”. filozofia „autostopu”, zrodziła się w 
latach 60, w czasach stagnacji i beznadziei, 
obnażających całe nasze polskie zacołanie. 
Wydawało Się, że nigdy nie dościgniemy Eu- 
ropy normalną drogą, możemy tylko - zas. 
klepieni w sobie - ratować się na własną 
rekę. 

Więc jeszcze polem zacząłem dostrzegać 
w „Nożu” wieczne wschodnioeuropejskie 
tęsknoty za dobrobytem, za normalnością, 
które wskutek niemożności ich realizacji, o 
wocują niezdrowymi lascynacjami, komplek- 
Sami I frustracjami psychicznymi, zakłócając 
Stosunki międzyludzkie. To właśnie sprawia, 
że nasze życie bywa lak naburmuszone i za- 
piekle. 

„Nóż w wodzie” jest dźiś klasykiem kina 
Peerelu, jednym z nielicznych polskich utwo- 
rów, które dają się historycznie umocować w 
światowych dziejach rozwoju narracji filmo- 
wej. Dla nas jest także dzietem, które nie- 
chcący skompromitowało pustkę, anachro- 
nizm i głupotę krytyki filmowej uprawianej w 
PRL-u. To, że w latach 70. próbowała ona 
wyjść z głębokiego prowncjonalizmu, ideo- 
logicznej bredni, że starała się dotrzymać ja- 
koś kroku standardom świalowym, było po 
części rezultalem klęski, jaką poniosła w 
starciu z..Nożem w wodzie”. To była naucz- 
ka. Wystarczy zajrzeć do piąlego tomu „His- 
toni filmu polskiego”, by odczytać idiotyzmy, 
jakie kiedyś wypisywano. Znawca nr 1: „Na 
Sukces »Noża w wodzie« za granicą nawet 
nie liczymy”. Biegły nr 2: „film niesympatycz- 
ny, pozerski i krótko mówiąc bzdurny”. Znaw- 
ca nr 3: „świadeciwo przerażającego nihiliz- 
mu”. I tak dalej, i tak dalej. 


Ktytycy filmowi po prostu nie oglądali wie 
dy filmów, tylko zajmowali się czynnością 
przerabiania igiet na ideologiczne widły. 
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W jury tegorocznego Festiwalu Pol- 
skich Filmów Fabularnych obok przed- 
stawicieli świata filmu zasiądą wybitne 
osobistości życia politycznego i kultu- 
ralnego. Najnowsze polskie filmy oce- 
niać będą pod przewodnictwem Kazi- 
mierza Kutza m.in. ks. Józef Tischner, 
Adam Michnik i Janusz Głowacki. Za. 
pytaliśmy, co skłoniło ich do przyjęcia 
lunkcji jurora i czego oczekują od pol- 
skich filmowców. 
KAZIMIERZ KUTZ 

Przed przyjęciem funkcji przewodni- 
czącego znałem nazwiska ludzi, którzy 
zasiądą w jury. Możliwość spędzenia w 
tak wyśmienitym towarzystwie kilku dni 
wydała mi się rozkoszą, Niewykluczo- 
ne że będzie to jedyna przyjemność, 
jeśli filmy okażą się nudne i będę cza- 
sami przysypiał na projekcjach. W oce- 
nie filmów zamierzam być bezwzględ 


— Film rozpoczyna się w momencie 
wkroczenia Rosjan do Lwowa w 1939 
roku. Zostaje aresztowany pisarz Alek- 
sander Wat, po kilku miesiącach wła- 
dze zsyłają jego żonę z synem do Ka. 
zachstanu 

— Zsyłka jest tylko okazją do ukaza- 
nia zmagań człowieka z drugim czło- 
wiekiem, a przede wszystkim z samym 
sobą. Jak wielu Polaków mam już do- 
syć martyrologii, cierpiętnictwa, antyso 
wietyzmu... W moim filmie ten aspekt 
schodzi na margines. We „Wszystkim 
co najważniejsze” nie ma bijatyk, prze- 
mocy NKWD, drutów kolczastych: są 
LUDZIE i pomiędzy ludźmi rozgrywają 
się DRAMATY. 

— Jest to film przede wszystkim o 
potrzebie wiary. Trzeba w coś wierzyć, 
obojętnie w co, można wierzyć w Boga, 
w ludzi, w talizman, można też i w mi- 


CZYLI TYDZIEŃ 
W ŚWIETNYM 
TOWARZYSTWIE 


ny. Oddaliłem się trochę od tego, co 
dzieje się w naszym środowisku filmo- 
wym i bardzo jestem ciekaw, jaka jest w 
tej chwili kondycja polskiego kina. Jak 
po tych trzech latach przemian wyglą 
da, czy wśród młodych twórców rośnie 
świadomość konieczności nawiązania 
do tradycji polskiego kina 
Ks. JÓZEF TISCHNER 

Długo mnie namawiano, abym został 
jurorem. Z oporami, ale zgodziłem się. 
Od dziesięciu lat wykładam wprawdzie 
w szkole teatralnej, ale nie jestem spe- 
Cjalistą w dziedzinie filmu. Natomiast 
jako specjalista od grzeszników mam 
pewne kwalifikacje. Ostatecznie prze 
ważyła ciekawość. Staram się śledzić 
lo, co dzieje się w polskim kinie i mam 
na jego tema! pewne spostrzeżenia 
Poza tym to miłe przejść z pozycji olia- 
1y, czyli widza, którym do tej pory by- 


łość, Ta wiara pozwała przetrwać naj. 
gorsze, daje nadzieję. 

- Scenariusz napisała Dżamila An- 
kiewicz-Nowowiejska na _ podstawie 
wspomnień Oli Watowej. Im dalej jed- 
nak zagłębiamy się w film, tym mniej 
zbieżności z życiorysem i życiem Wa- 
tów. Najważniejsze stało się dla mnie 
pokazanie problemu zetknięcia się dwu 
kultur: europejskiej i azjatyckiej. Kobie- 
ła z Europy, z rodziny inteligenckiej, 
przeniesiona zostaje nagle do innego 
świata, rządzonego odmiennymi pra 
wami, obyczajami, normami. Powstaje 
pytanie: jak ów człowiek odnajduje się 
w tym innym świecie? 

— Niech nikt nie szuka w filmie kon- 
kretów, nazw, dat, to nieistotne. Ważna 
jest zmiana kultury, zmiana statusu 
społeczno-finansowego bohaterki i jej 
próby przystosowania. 


łem, na pozycję sędziego. W Polsce 
wieją teraz silne wiatry; mam nadzieję. 
że zobaczę filmy, które przekazują coś 
ze świata, który nas otacza. 
JANUSZ GŁOWACKI 

Znam tylko te polskie filmy, które do- 
cierają do Stanów. Niestety jest ich nie- 
wiele, głównie filmy Agnieszki Holland 
Ciekawi mnie więc bardzo, jak teraz wy- 
gląda polskie kino. Dlatego chętnie 
przyjątem tę propozycję. 
ADAM MICHNIK 

Zaproszenie do jury FPFF było dla 
mnie zaszczytem i funkcję jurora przyją- 
łem bez wahania. Nie jestem specem 
od sztuki filmowej, więc dla organizato- 
rów jest zapewne interesujące jak kloś 
spoza ich środowiska oceni polskie fil- 
my. Niczego konkretnego się nie spo- 
dziewam, będę mógł coś powiedzieć 
dopiero po festiwalu 


O filmie „Wszystko co najważniejsze” 
mówi reżyser Robert Gliński 


— Film okazał się bardzo trudny w 
realizacji. Kazachstan to przede wszy- 
slkim słońce, pył wciskający się wszę- 
dzie, lumany kurzu, wiatr, który podnosi 
burzany | rzuca po stepie. Bałem się 
scen na dworcu w Ałma-Acie ze wzglę- 
du na ich masowość. Pociągi, tłumy 
statystów, orkiestra, wielbłądy, konie, 
żołnierze... O dziwo wszystko poszło 
jak z płatka 

— Cieszę się bardzo z udziału Adasia 
Siemiona, który wspaniale zagrał syna 
Watów. Nazwiska innych aktorów mó- 
wią same za siebie: Bogusław Linda, 
Krzyszto! Globisz, Wiktor Zborowski 
Olę Wałową zagrała Ewa Skibińska, 
która, sądzę. udźwignęła trudną rolę 
autorki wspomnień. 


Notowata EWA 
SOBIECKA-AWDZIEJCZYK 


stepie Kazachstanu 


Marcin Sosnowski, Joanna Jagła i Wiktor Zborowski 


Fot. Roman Sumik 


—aiką 


Dla polityków? 


Nie chodzą do 
Mówi WIESŁAW WALENDZI 


Zdecydowanie nie poszedłbym na film po- 
lityczny; polityką jestem przesycony, bo w 
moim programie od przeszło roku spotykam 
się z politykami. Myślę, że ludzie również są 
polityką znużeni. 

Oczywiście w tv polityka odbierana jest 
inaczej, widzowie traktują programy publicy- 
styczne jako postać informacji, a do kina idą 
aby coś przeżyć. Chcą zobaczyć coś, co jest 
im bliskie, co ich bezpośrednio dotyczy. Dla- 
tego wydarzeniem, przynajmniej w pewnym 
kręgu pokoleniowym, był „Kroli” Pasikow- 
skiego. 

Można by wprawdzie zrobić film spe- 

cjalnie dla polityków, ale oni i tak 

nie chodzą do kina. Nie iniere 

sują się niczym poza swoją 

prolesją Nawet nie muszą u-| 

dawać (jak w Ameryce) że 

obchodzi ich spori, tealr 
sztuka. 

To nie są czasy na wielkie 
kino polityczne, takie jak pod 
koniec lat 70. i na początku 
80. „Przesłuchanie”, czy „Czło. 
wieka z marmun złowieka z 
żelaza” robi się w momencie przełomu 
politycznego. Nie sądzę, aby w lej 
chwili w Polsce dokonywał się jakiś politycz- 
ny przełom, raczej przewartościowanie po. 
slaw życiowych i świałopoglądów. Ale to 
właśnie może być materiał na dobry film. 

Nikt, jak dotąd, nie próbował nakręcić po- 
pularnego filmu, mówiącego o konfliktach 
moralnych, o konieczności dokonywania wy. 
borów zgodnych z własnym sumieniem. O 
zachowaniu w codziennych, banalnych Sy. 
luacjach, które determinowane jest naszymi 


Fot. Roman Sumik 


Fot. Tosgef 


kina. 
JAK 


autor programu „Bez znieczulenia” 


przekonaniami i zasadami. Chciałbym, żeby 
taki film był opowiedziany językiem prostym, 
przystępnym, słowem, żeby to nie był drugi 
„Dekalog” Kieślowskiego. 

Poza tym szansę na sukces ma zawsze 
komedia, byle z dobrym pomysłem. Nawet 
polityczna — ale tu potrzeba człowieka od- 
ważnego, który ze smakiem polrafiby się 
śmiać z Belwederu, sejmu, strajków. Tylko 
nie jesiem pewien, czy twórca takiego llmu 
mógłby liczyć na dolację państwowa. 


Trzeba mu dać pofruwać 


Mówi IRENEUSZ ENGLER 
reżyser, scenarzysta 


Recepta na udany film, na dobry scena- 
riusz nie istnieje. Są natomiast reguły pozwa- 
lające, teoretycznie. skonstruować rzecz 
przyzwolią, rzemieślniczą, choć też bez Qwa- 
rancji powodzenia. Nie sposób ocenić z 
góry, czy film okaże się dzielem czy niewypa- 
łem. Dziesięć wytwórni może odrzucić sce. 
nariusz, a jedenasta zrobi z niego hit. dzie- 
więciu recenzentów chwali jednogłośnie sce- 
nariusz a kina świecą pustkami 


Gdybym miał generalizować, choć robię lo 
wbrew sobie. bo uwagi ogólne łatwo zakwes- 
lionować, to musiałbym zauważyć, że bardzo 
rzadko polski film ma potoczyście opowie- 
dzianą historię i sugestywnego bohatera. Tak 
jak zazwyczaj filmy francuskie są przegada- 
ne, tak polskie mają zbył wiele tzw. wirętów 
artystowskich i stylizacji forma dominuje nad 
treścią i sprawnością narracji 


O czym dziś należałoby robić film? O na- 
miętnościach, o stanach emocjonalnych, któ- 


re iworzą się między ludźmi, o wyborach 
przed jakimi stają 

Film musi mieć coś niezwykłego. Dlatego 
powinno się robić filmy o najzwyklejszych 
sprawach, ale z tym naddalkiem niezwykłoś- 
ci, swego rodzaju bajki, które tak uwielbiamy 
w amerykańskim kinie. 

Kiedyś znaczący film byłu nas filmem poli- 
1ycznym lub o politykę zalrącającym - sam 
tego doświadczyłem. Kogo dziś obchodzi 
polityka? Wyłącznie polityków i paru dzienni- 
karzy. 

Jeśli producent jest bogały, będą w jego 
filmie niezwykłe elekty specjalne, wyszukane 
kostiumy, plenery, gwiazda, która przyciągnie 
widzów na spektaki, ale dobry lilm przede 
wszystkim powinien mieć coś niezwykłego! 
Twórca musi oderwać się od codzienności, 
trzeba mu dać polruwać, choć lala się za- 
wsze w ramach zdobylego przez producenta 
budżetu. 

No cóż, ograniczenia będą, ale porywać 
się do lotu trzeba. 


zapytaliśmy 
o radę cenionych 
polskich reporterów 


Nawet przaśnie, byle o nas 
Mówi ELŻBIETA JAWOROWICZ 
autorka programu „Sprawa dla reportera” 


Kiedyś skontaktował się ze mną pewien 
człowiek, który nazywał się Tur i opowiedział 
mi o tym jak próbował uruchomić młyn 
wodny, niestety bez powodzenia. Zdecydo- 
wałam się zrobić o nim reportaż, ponieważ 
zobaczyłam w tym człowieku takiego polskie- 
go „everymana”, Polaka, który zawsze zmagał 
się z rzeczywistością. No i to jego nazwisko — 
Tur... Reportaż nie pokazywał jednej tylko 
sprawy, ukazywał nas — Polaków w końcu lat 
80. 

Naśladujemy ostatnio coraz częściej ame- 
ykańską, kolorową koniekcję filmową -— 
Sprawnie opowiedzianą, ale często puslą w 
środku. Dobre opakowanie jest ważne, ale 


_ 


tylko wtedy gdy w środku jest dobry towar. 
Moim zdaniem szansą dla nas jest nasza pol- 
ska oryginalność, nawet przaśna. Mamy krę- 
cić film o nas, a nie naśladować resztę Świa- 
ta. Reszta świata jest zresztą pochylona nad 
swoim belsztykiem 
Nie zgadzam się z powszechnym mniema- 
niem, że nie należy robić filmów politycznych 
Ludzie uwielbiają politykę i na pewno chcieli- 
by (lak jak ja) zobaczyć dobry film, oparty na 
podobnym zdarzeniu jak np. ałera Watergate. 
A sprawa „teczek”? Czy naprawdę chodziło 
tylko o ambicje i rozgrywki, czy ktoś odgórnie 
tym sterował? A kulisy, mechanizmy naszej 
polityki? 
Byłoby wspaniale gdyby te akty stanowiły 
kanwę do czegoś tak genialnego jak utwory 
Eustachego Rylskiego (notabene nie wyko- 
rzystany przez lilm brylant), piszącego lek: 
ly-gotowe scenariusze. 
Jylko obawiam się, że ewentualne re- 
welacje na podobne tematy Iraliłyby 
fo przede wszystkim do prasy i tv 
Prasa | telewizja są po prostu 
Szybsze. 


Fol. Roman Sumik 


Fot. Michał Sielewicz 


Nasze dziś nie jest wcale 


mniej śmieszne, niż wczoraj 
Mówi MAREK RYMUSZKO,dziennikarz „Prawa i życia” 


Niedawno uczestniczyłem w pracach jury 
ogólnopolskiego konkursu na reportaż, zor- 
ganizowanego przez redakcję „Gazety Opol- 
skiej”. Nadesłane prace okazały się niesły- 
chanie gorzkie. Widać w nich jak na dłoni 
balast niespełnionych nadziei, jakie ludzie 
wiązali z odejściem w przeszłość poprzedniej 
lormacji ustrojowej. Dlalego sądzę. że poka- 
zywanie na ekranie rzeczywistości, którą zna- 
my aż nadło dobrze z autopsji i którą jeste. 
śmy do cna znużeni, nie przyciągnie widzów 

Cierpimy na chroniczny niedostatek ko- 
medii, a przecież rzeczywistość ostatnich lat 
nie jest wcale mniej śmieszna niż ongiś, gdy 
powslawały filmy Barei 

Popatrzmy, co dzieje się choćby w parla- 
mencie - to jest przecież gotowy scenariusz 
współczesnej tragikomedii; skrzyżowanie 
prowincjonalnego teatru z kinem właśnie. 

A filmy o uczuciach? 

To cudowne. co pokazali Kieślowski z Pie- 
siewiczem w „Podwójnym życiu Weroniki”. A 
jaką ten film miał widownię! Filmy o miłości 
zawsze dobrze się „sprzedają”, pod warun- 


kiem, że są zrobione w pełni prołesjonalnie 

Napisałem wiele reportaży sądowych, z 
niektórych z nich powstały książki. Przycho: 
dzi mi więc na myśl również ta tematyka jako 
Iworzywo potencjalnego scenariusza. Ale ta. 
kie obrazy nie mogą pomijać realiów. 

Pamiętam scenę z głośnego amerykań 
skiego filmu „Anatomia morderstwa”, w któ- 
rej obrońca mówi do prokuratora: „Jeśli jesz. 
cze raz pan coś takiego powie, wykopię pana 
na środek jeziora Ontario”. U nas, gdyby ad- 
wokal odezwał się w taki sposób do oskarży. 
ciela, rozprawę natychmiast by przerwano, a 
mecenas dostałby dyscyplinarkę. Polska 
sała sądowa, już w punkcie wyjścia, jest po 
prostu całkowicie alilmowa 

Sytuacja więc trochę przypomina te z 
dowoipu rysunkowego Mieczki, kiedy jeden 
łacet mówi do drugiego: „To pewne, że jeste- 
śmy narodem wybranym, nie wiadomo tylko 
jeszcze do czego”. Nasi scenarzyści i reży- 
serzy również czują się powołani, ale nie bar- 
dzo wiedzą do czego. |, prawdę mówiąc, 
irudno mi coś podpowiedzieć. 


FILM NR 47, 22 LISTOPADA 1992 5 


OPOWIEŚCI. 


NIEMORALNE 


Reżyseria WALERIAN BOROWCZYK 


W/ PAŹDZIERNIKU 


NA EKRANACH KIN!!! 


| 


O ZEE OO ZE 


BYŁO ŚWIATOWO 


Ochroniarz pani premier szczególnie 
upodobał sobie kuleczki serowe, 
które kazał zapakować w dużych ilościach. 


Zawsze staram się być poza kadrem! 


twarto nowe (bo po remoncie) 
kino o starej nazwie „Mura- 
nów”, na skrzyżowaniu nikomu 
nie znanych ulic Alei Solidar- 
ności i Gen. Andersa czyli Świerczewskiego i 
Nowotki. 


Zaproszonym gościom radzono parkować 
przed Pałacem Mostowskich, mimo to irek- 
wencja dopisała. W przeciwieństwie do ulic, 
które wstydząc się swoich dawnych nazw, 
musiały je zmienić na nowe, goście, którzy 
zjawili się na wieczorze poświęconym Łódz- 
kiej Szkole Filmowej, ze swoich nazwisk 
mogą być niezmiennie dumni od lat, I właśnie 
oni stali się głównym atutem tego wieczoru, 
tak szeroko opisanego już w prasie codzien- 
nej. Otwarcie kina i połączona z tym promo- 
cja książki „Filmówka”, wydanej przepięknie 
przez TENTEN a napisanej przez czwórkę 
dziennikarzy pod kierunkiem Marka Millera, 
wszystko to było tylko pretekstem do złoże- 
nia hołdu założycielowi i pierwszemu Rekto- 
rowi szkoły łódzkiej — prołesorowi Jerzemu 
Toepliizowi, usuniętemu ze szkoły w 68 roku. 
Warto tu przytoczyć anegdotę opisaną w „Fil- 
mówce". Gdy prołesor Toepliiz wraz z Je- 
rzym Bossakiem, w marcu 68 roku wracali 
pociągiem z Łodzi do Warszawy, spotkali w 
przedziale studentów Szkoły. Spyłali ich 
Skąd wracają - „Ze zdjęć”, odparli studenci 
„My też”— odpowiedział protesor Toeplitz. 


Po 24 latach od tamtej chwili, absolwenci 
Szkoły mogli znów ujrzeć swojego dawnego 
Rektora, który na scenie kina „Muranów” wy- 
głosił do nich piękne przemówienie. Myślę, 
że Rektor Toeplitz czuł nie mniejsze wzrusze- 
nie, kiedy sala, pełna znakomitych twórców 
polskiego kina, spontanicznie wstała, długo 
bijąc brawo 


Wszyscy musieli odnieść wrażenie, że jest 
to historyczny moment — Iriumf prawdziwych 
wartości, których polityka, mimo swych bru- 
talnych metod nie może dosięgnąć 


Tego wieczoru świat polityki reprezento- 
wała przede wszystkim pani premier, Hanna 
Suchocka. W związku z jej wizytą, kino było 
od rana sprawdzane przez Biuro Ochrony 
Rządu. Jeden z bardziej gorliwych pracowni- 
ków Ochrony zajął się sprawdzaniem bułetu, 
przyrządzonego wspaniale przez szela TEN- 
TENU, Marka Łebkowskiego, oczywiście ab- 
solwenta Wydziału Operalorskiego łódzkiej 
szkoły, jakżeby nie! (TENTEN wydaje również 
Encyklopedię Kulinarną, nie muszę mówić, 
jakie wspaniałości piętrzyły się na stołach). 
Ochroniarz szczególnie upodobał sobie ku- 
leczki z masy serowej, które kazał sobie za- 
pakować, w dużych ilościach, w celu spraw- 
dzenia ich dokładniej w laboratorium. 


Będąc jednym z organizatorów tego wie 
czoru, brałam udział w wielu zebraniach u. 


Z lewej Jerzy Skolimowski i Roman Gutek 


Romana Gutka, w Fundacji Sztuki Filmowej. 
Za każdym razem próbowaliśmy ustalić że- 
lazne punkty uroczystości - „żeby było Świa- 
towo”. Powtarzaliśmy do upadłego ślicznej 
kierowniczce produkcji, p. Joasi: podświetlo- 
na lontanna, czerwony dywan, rzęsiście o- 
świetlone wejście. Mówiliśmy to wszystko 
palrząc na robotników kujących Ściany, na 
mokry cement, kurz wapna. Było tak jeszcze 
rano, w dniu otwarcia. Myśleliśmy nawet, ra- 
zem z Andrzejem Strzeleckim, który zajął się 
reżyserią wieczoru, żeby w razie czego puś- 
cić kawałek filmu „Przygoda na Marienszła- 
cie” — z pamiętną scenką budowy kina. Na 
Szczęście, na pół godziny przed pojawieniem 
się pierwszych gości, zniknęli robotnicy, zre- 
sztą razem z drabiną, z której minister 
Dąbrowski miał powilać gości. 


Z jaką satyslakcją przeczytałam następne- 
go dnia w porannej prasie - „Wczoraj odbyło 
się otwarcie kina »Muranów« — podświetlona 
fontanna, czerwony dywan, barierki, rzęsiście 
oświellone wejście”. Ul... Wracając do gości, 
obecnych tego wieczoru, których nie widuje 
się na otwarciu sklepów Diora, restauracji 
MacDonalda czy premierach filmów amery- 
kańskich, poczułam się przeniesiona cudem 
do arkadii lat 60. mojego dzieciństwa. Cza- 
sów hucznych premier polskich filmów, ban- 
kielów w SPATIF-ie, gdzie bywałam z rodzi- 
cami na niedzielnych obiadach, a gdzie przy 
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Zuzanna Łapicka-Olbrychska 
jest postacią szczególną w 
środowisku filmowym. 

Mówią o niej, że wie 
wszystko o wszystkich. 

Bywa wszędzie tam, gdzie 
być trzeba, bez niej nie 
odbywa się nic, co ważne. 

Jeśli dobry duch może być 
szarą eminencją, to jest niń 
(nią) właśnie Zuzanna 
Łapicka-Olbrychska. 

Na wizytówce ma 
napisane: „weryfikacja listy 
gości”. 

Od dziś pani Zuzanna 
będzie pisać dla Państwa w 
„Filmie”. 


każdym stoliku siedział ktoś znany. Wakacji 
w Chałupach, polskim St. Tropez, gdzie 
gwiazdy polskiego filmu i tealru mieszkały w 
pokojach wyposażonych w miednicę i wiad- 
ro. A my, dzieci, zaczajaliśmy się żeby lym 
gwiazdom robić zdjęcia w chwili gdy opu- 
szczają pobliską wygódkę, zwaną nie wiem 
dlaczego „Edwardem”. Albo jak czekałyśmy 
z Marysią Konwicką (córką Tadeusza) na 
przyjazd słynnego gwiazdora, Daniela O. 
który jechał tydzień z Warszawy na rowerze 
do swojej ówczesnej żony (trabanta kupił so- 
bie dopiero za rolę Kmicica). Jakie było na- 
sze rozczarowanie, kiedy rano dowiedziały- 
śmy się, że słynny Azja dojechał o Świcie. 
pokłócił się z żoną i rowerem natychmiast 
wrócił do Warszawy. Zdaję sobie sprawę, że 
we wspomnieniach na wszystko patrzy się 
jak przez nałożoną na obiektyw pończochę, 
ale cieszę się, że od dziecka zaszczepiono 
mi. właściwą hierarchię wartości. Nabożny 
Słosunek do twórców kullury.. Nie chodzi 
przecież o to, żeby opisać świat, w którym 
żyjemy, ale żeby próbować inaczej go rozu 
mieć. A tych interpretacji jest tyle, ilu jest 
twórców. Zaś o ten Mająlek Narodowy, w 
przeciwieństwie do wyczerpujących się, czę- 
Sło wątpliwych dóbr materialnych, martwić 
się nie musimy. 


ZUZANNA 
ŁAPICKA-OLBRYCHSKA 
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FUJICOLOR 

Zrób zdjęcia na filmach FUJICOLOR. 
Przynieś do autoryzowanego laboratorium. 
My zrobimy za ciebie resztę. 


JJ, FUJI TO KOLOR 
XXI WIEKU 


NDBO Ziza 


© Realizuje pani 
dla Warner Bros. 


najbardziej 
znanych książek dla 
dzieci.Dlaczegozde- 
cydowała się pani 
na tak nietypowy dla 
siebie scenariusz? 
— Po sukcesie „Eu- 
ropy, Europy” miałam 
wiele propozycji. Wy- 
brałam właśnie „Ta- 
jemniczy _ ogród 


Fot. R. Pieńkowski / KAPA 


Przyjęłam tę propo- 


zycję z wielkim entuz- 

jazmem, bo wydawało mi się, że mam 
do tej historii takie samo prawo jak A- 
merykanie. Była to przecież również o- 
powieść mojego dzieciństwa. W Anglii i 
w Stanach, podobnie jak w Polsce, 
książka Frances Elizy Burnett należy do 
żelaznego kanonu dziecięcej literatury i 
praktycznie każde pokolenie zna ją i 
czyta. Jest w niej coś bardzo czystego i 
delikatnego. Chcemy zrobić podarunek 
dzieciom, ale także i dorosłym. Taki ro- 
dzinny obraz, w którym każdy może od- 
naleźć marzenie o czymś lepszym i 
czymś piękniejszym. Teraz szczególnie 
potrzeba takich marzeń, bo rzeczywis- 
tość dosyć skrzypi naokoło. Chciałam 
również zrobić film amerykański. Po 
pierwsze dlatego, że to dla mnie nowe 
doświadczenie, po drugie są lo lepsze 
pieniądze; a po trzecie dlatego, że A- 
merykanie zapewniają światową dystry- 
bucję. 


© Czy miała pani swobodę przy 
realizacji? Kto decydował o wyborze 
obsady, techników? 

— Jeżeli musiałam czegoś przestrze- 
gać — to budżetu i planu pracy. O wybo- 
rze ekipy — scenografa, kostiumologa, 
operatora, dźwiękowca, montażystki — 
decydowałam ja. M.in. zagwarantowa- 
łam sobie w kontrakcie francuską mon- 
tażystkę i polskiego kompozytora, Zby- 
szka Preisnera. 

Przy obsadzie aktorskiej o pewne 
rzeczy musiałam walczyć. Bali się tro- 
chę mojego wyboru dzieci. Wiadomo 
było, że skoro historia jest angielska — 
muszą grać angielskie dzieci. Ale jed- 
nocześnie Amerykanie odczuwają pa- 
niczny lęk przed wszystkim, co nie jest 
amerykańskie. Zajęło mi to trochę cza- 
su, ale udało mi się, mam obsadę taką, 
jaką chciałam. Tak więc wydaje mi się, 
że na razie nie musiałam zgadzać się 
na jakieś wielkie kompromisy. Zoba- 
czymy jak będzie później. Najbardziej 
drażliwy moment następuje, kiedy film 
jest już zmontowany i robi się tzw. Pre- 
Views — pokazy dla wyselekcjonowanej 
publiczności. W zależności od reakcji 
tej publiczności Studio może się doma- 
gać pewnych zmian albo nawet, jeśli 
nie dojdzie między nami do porozumie- 
nia, odebrać mi ostateczny montaż. 
Mam nadzieję, że do tego nie dojdzie, 
ale takie niebezpieczeństwo istnieje. To 
jest ryzyko jakie podejmuje się pracu- 
jąc dla dużego amerykańskiego studia. 
Niektórym reżyserom, tym najwybitniej- 
szym, udaje się zagwarantować sobie 
w kontrakcie ostateczny montaż, ale 
jest ich niewielu. 


© „Tajemniczy ogród” to opo- 
wieść o przyjaźni między dziećmi, ale 
także o pierwszym budzącym się u- 
czuciu. Czy zdecyduje się pani na 
dziecięcą erotykę? 

- W tej powieści jest dużo erotycznej 
symboliki. Symbolika tajemniczego o- 
grodu ma w sobie także niemal Ireudo- 
wski podtekst. Nawet kiedyś była jakaś 
trawestacja tej powieści. Nazywało się 
to nie „The Secret Garden”, ale „My 
Secret Garden" i była to właściwie por- 
nogralia. W moim filmie oczywiście por- 
nogralii nie będzie. Natomiast, poza 
przyjażnią wśród dzieci jest jakby po- 
czątek rodzącej się, nieuświadomionej, 
dziecięcej miłości. Troszkę erotyki w 
tym jest. Nie dopowiadamy niczego do 
końca, ale wydaje mi się, że w momen- 
cie, kiedy człowiek budzi się do życia, 


Fot. E. Lewandowska 


Minął czas 
pięknoduchów 


także mały człowiek — budzi się też do 
miłości. Nie jest to miłość erotyczna 
sensu stricto, ale jest to uświadamianie 
sobie odrębności innego człowieka, za- 
lascynowanie lą odrębnością. Myślę, 
że to będzie. 

© Jak układa się pani współpraca 
ze scenogratem i operatorem? Pier- 
wsza, nie ukończona jeszcze wersja 
filmu stwarza wrażenie obrazu wręcz 
malarskiego. 

— Jak wspomniałam, miałam swobo- 
dę wyboru ekipy współpracowników. 
Postawiono mi jeden warunek: mieli to 
być Anglicy. Film jest robiony na teryto- 
rium angielskim, podlega ustawodaw- 
stwu angielskiemu, a przepisy tutaj, 
związkowe i emigracyjne, są bardzo o- 
stre. 

Od paru lat produkcja filmów w Wiel- 
kiej Brytanii regularnie spada. W ze- 
szłym roku wyprodukowano tu zaled- 
wie 6 filmów. W związku z tym bardzo 
wielu scenogratów, operatorów, którzy 
nie wyemigrowali do Ameryki, jest bez- 
robotnych lub mają niewiele pracy. Mia- 
łam rzeczywiście wyjątkowo trudny wy- 
bór, szczególnie w przypadku sceno- 
grafów. Wybierałam spośród dwunastu 
i każdy z nich był wybitny. Każdy miał 
niebywały dorobek i właściwie ogarnia- 
ło mnie zażenowanie, kiedy z nimi roz- 
mawiałam, bo robili filmy-legendy. W 
końcu zdecydowałam się na Stuarta 
Craiga. scenograła takich filmów jak 
„Człowiek słoń”, „Misja”, „Greystoke”, 
„Gandhi” i wiele, wiele innych. Praco- 
wałam już kilkakrotnie z bardzo dobry- 
mi scenogratami, ale Stuart zaskoczył 
mnie swoją klasą i wspaniale zorgani- 
zowaną ekipą współpracowników. Po 
raz pierwszy miałam też rzeczywiście 
duże pieniądze na scenogralię. W filmie 
to widać, nie ma tu żadnej łataniny. 

Nie muszę mówić, jak ważny w filmie 
jest operator; w tym filmie szczególnie. 
W powieści Elizy Burnett bardzo ważne 
jest światło ze względu na nieustanne 


kontrasty między życiem i śmiercią, 
między czymś co jest suche, martwe, 
zimne, a czymś co jest żywe, wilgotne, 
gorące; między Indiami a Anglią. Ope- 
ratorem w moim filmie był Roger Dea- 
kins, jeden z najwybitniejszych chyba w 
tej chwili operatorów angielskich. Przez 
ostatnie lala pracuje zresztą w Stanach. 
Zrobił m.in. takie filmy, jak „1984” czy 
„Barton Fink" braci Coenów (laureat u- 
biegłorocznego festiwalu w Cannes). 
Jest bardzo uzdolnionym człowiekiem. 

© W pani ekipie zawsze są Polacy. 
Najlepszym przykładem jest chyba 
„Europa, Europa”, którą w zasadzie 
zrealizowała polska ekipa. Czy jest to 
świadomy wybór, zwiększający pani 
poczucie bezpieczeństwa? 

— Przy „Europie, Europie" pracowało 
zaledwie kilku codzoziemców, paru 
Niemców i Francuzów, ze względu na 
konieczności koprodukcyjne. Był to w 
jakimś sensie bardzo polski film, w każ- 
dym razie jeśli chodzi o polski wkład. W 
„Olivier, Olivier" udało mi się mieć pol- 
Ską kostiumolożkę, moją przyjaciółkę 
zamieszkałą w Paryżu — Ewę Biejał 
Najchętniej miałabym połowę ekipy 
polskiej. Po pierwsze są to wspaniali 
lachowcy, a po drugie — doskonale ro- 
zumieją o co mi chodzi. Także teraz sta- 
rałam się mieć polskiego operatora, 
konkretnie Jacka Petryckiego, z którym 
robiłam wiele filmów m.in. „Europę, Eu- 
ropę”. Nie było to jednak możliwe z po- 
wodów, o których już mówiłam; pier- 
wszy film dla Studia, nie można narzu- 
cać zbyt wiele. Prawdopodobnie przy 
piątym czy dziesiątym filmie byłoby mi 
łatwiej przeprowadzać decyzje perso- 
nalne. Staram się poszerzać nieustan- 
nie tę moją sferę swobody i poszerza- 
jąc ją — chcę wpuścić do tej szczeliny 
jak najwięcej rodaków. 

© W jakim stopniu praca nad fil- 
mem ogranicza pani życie prywatne? 

— To trudno oddzielić. W jakimś sen- 
sie praca nad filmem jest także moim 


Na planie „Tajemniczego ogrodu” 


życiem prywatnym. Robienie filmów 
jest sposobem życia i czasami jest to 
równie intensywne, albo jeszcze bar- 
dziej intensywne niż najbardziej przej- 
mujące przeżycia osobiste... Muszę po- 
wiedzieć, że lilmowanie na Zachodzie 
łączy się z większą ilością stresów niż 
w Polsce. W każdym razie, kiedy robi- 
łam filmy w Polsce, nie odczuwałam 
tego tak silnie. Przeżywałam chwile 
zwąlpień i niepewności, ale to był pro- 
blem mojej walki z materią, z samą 
sobą a nie producentami czy dystrybu- 
torami. Poczucie odpowiedzialności za 
wydawane pieniądze jest tutaj zupełnie 
nieporównywalne. Muszę nieustannie o 
tym myśleć, kalkulować, Im droższy 
film, tym stres większy. Jeżeli film ko- 
sztuje 2 min. dolarów (mój „Olivier, Oli- 
vier" kosztował 2,5 mln.) to len stres 
jest minimalny. Wiem, że lilm zarobi na 
Siebie, nawet jeżeli nie będzie miał po- 
wodzenia w kinach. Nalomiast jeżeli 
koszluje 16 czy 17 min. — slres jest bar- 
dzo duży. Przy „Tajemniczym ogrodzie” 
czuję się dosyć spokojnie. Po pierwsze 
dosyć szybko zorientowałam się, że 
wszystko nieźle się układa, a po drugie 
budżet duży dla mnie nie jest dużym 
budżetem dla Studia. W przypadku fil- 
mu dla dzieci nie widzę niebezpie 
czeństwa, żeby się nie zwrócił. 

© Pracuje pani dla Warner Bros. 
Czy zamierza pani na stałe związać 
się z tym studiem? Ile jest w Ameryce 
miejsca na swobodę I wolność arty- 


sty? 

— Mogę robić filmy dla Amerykanów, 
ale na pewno nie chciałabym związać * 
się z żadnym studiem na stałe, nigdy. 
Jedno ze studiów zaproponowało mi 
podpisanie umowy na kilka filmów, ale 
nie zgodziłam się. Nie interesuje mnie 
tego typu zależność, jest bardzo nie- 
bezpieczna i poza gratylikacją linanso- 
wą rzadko przynosi korzyści. Artystycz- 
na wolność? Nie wydaje mi się, by jesz- 
cze istniała. Ulega się bardzo różnym 
naciskom, zarówno w krajach europej- 
skich jak i za Oceanem. I tak będzie za 
chwilę w Polsce. Pieniądze odgrywają 
coraz większą rolę, a coraz trudniej 
skłonić ludzi, by chodzili do kina. Trze- 
ba więc zdawać sobie sprawę, że jeśli 
ktoś dzisiaj wybiera zawód filmowca, 
nie może liczyć na to, że pozostanie 
pięknoduchem. Musi się usmarować. 


Rozmawiała 
ELŻBIETA 
LEWANDOWSKA 
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„Dotknięcie ręki”, Polska-Anglia- 
Dania. 

Reż. Krzysztof Zanussi. 

Nie umiem odpowiedzieć, czy „Dotknięcie 
ręki” jest filmem intelektualnym czy dla ludzi, 
popularnym czy artystycznym, z przewagą la- 
buty czy znaczeń. Wiem, że irudno się nie 
poddać działaniu ukrytej w nim białej magii 


„Czarne stońca”, Polska. 

Reż. Jerzy Zalewski 

Jedną z najgłębszych czarnych dziur kino- 
wych, w jakie zdarzyło mi się wpaść są 
„Czarne słońca” Jerzego Zalewskiego. 


Blaszany bębenek, RFN-Francja. 
Reż. Volker Schlondorfi 

Bohater rosnąc zatrzymał się tak, że jego gło- 
wa sięga poziomu genitaliów dorosłego czło- 
wieka. Chwilami ma się wrażenie, że filozofia 
twórców filmu zatrzymała się na podobnym 
poziomie. 


Obcy III, USA. 

Reż. David Fincher. 

Kosmiczny potwór jest zarazą, którą można 
się zainiekować; złem, które penetruje w głąb 
człowieka. Obnażając podświadomość zbio- 
rową Ameryki, film ujawnia nie tylko lęki, ale 
także ukryte źródła nadziei. 


Przyjdź zobaczyć raj, USA. 

Reż. Alan Parker 

Parker kontynuuje swoje rozważania o dzia- 
łaniu prawa w społeczeństwie i o indywidual- 
nym poczuciu sprawiedliwości i krzywdy. Po- 
waga tych refleksji nie odbiera filmowi lek- 
kości i tempa. 


Królewna Śnieżka, USA 

Reż. David Hand 

Scenariusz, animacja i wdzięk Disneya nie 
zestarzały się ani trochę, z polskich tekstów 
Hemara nie wyparowała poezja. Coś takiego 
nieczęsto się zdarza w historii filmu. 


Gladiator, USA. 

Reż. Rowdy Herrington 

Biały chłopak z „kolorowej” dzielnicy Chica- 
go może zostać bokserem, lecz nie chce. 
Film odsłania zaskakująco dużo z równowagi 
sił, na jakich wspiera się dzisiejsza Amery- 
ka. 


„ Bugsy, USA. 
Reż. Barry Levinson 

Postanowił wybudować w samym sercu pu- 
styni miasto składające się tyłko z hoteli i 
kasyn gry. Najniebezpieczniejszy przestępca 
w całej Ameryce — zarazem wizjoner.i roman- 
tyk, przystojny jak Warren Beatty. 


Za horyzontem, USA. 

Reż. Ron Howard. 

Mamy uwierzyć, że panna z dobrego irlandz- 
kiego domu, córka dziedzica rozległych 
włości, może zakochać się w parobku z kur- 
nej chaty. W porównaniu z tym, co kino pro- 
ponowało przez ubiegłych dziesięć lat, film 
wydaje się prosty i naiwny 


Kolumb Odkrywca. LISA — Hiszpa- 
nia 

Reż. John Glen. 
Marlon Brando gra Torquemadę, starego 
człowieka o wielkiej władzy i przenikliwości. 
Natomiast Kolumb jest dla młodzieży: swój 
chłopak reklamowo uśmiechnięty, kocha 
dzieci i podoba się królowej. Aktor Corralace 
nie potrafił złamać przygodowo-rozrywkowej 
konwencji 
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ierzymy, że „zrozumieć znaczy 
W wybaczyć”. Film Kijowskiego. 

pokazuje, że jest to wiara złud- 
na: im lepiej rozumiemy swych nieprzy- 
jaciół, im więcej dostrzegamy podo- 
bieństw między nimi a nami samymi, 
tym mniej im wybaczamy, tym trudniej 
nam kontrolować nasze emocje. Być 
może tym, czego nie potrafimy im wy- 
baczyć jest właśnie ich podobieństwo 
do nas, Świadomość, że na ich miejscu 
postąpilibyśmy tak samo. 


„Tragarz puchu” to historia uczucio- 
wego trójkąla. Tworzą go dwie kobiety i 
mężczyzna; obie kobiety są bardzo za- 
kochane w mężczyźnie, obie są prze- 
Świadczone, że mają do niego prawo. 
On odwzajemnia uczucia obu kobiet i 
stara się respektować ich prawa, speł- 
niać ich oczekiwania. To jednak okazu- 
je się niemożliwe; miłość domaga się 
M a świadczenia, młodzieńczą 

wolę podboju świata, ale 
tak naprawdę jego jedynym atutem jest 
niewinność, "Niewinność rozumiana 


jednak przewrotnie, jak wszystko w tym 
filmie. 


Bo cóż może przeciwstawić zegar- 
mistrz z niezamożnej mieszczańskiej 
rodziny wyrafinowanym intrygom ary- 
stokratów w ich odwiecznej siedzibie? 
Zdrowy rozsądek? Uczciwość intencji? 
Optymistyczną wiarę w zwycięstwo 
sprawiedliwości? Wyuczone na pamięć 
reguły życia zgodnego z zasadami mo- 
ralności i lak zwanego dobrego wycho- 


niewiele lat, żadnego do- 


wyłączności, nie toleruje zdrady, nawet. 
gdy zdrada — jak w tym przypadku — 
wymuszona jest okolicznościami. Sy- 
luacja zaś jest wyjątkowa: trwa wojna. 
Pożądanie, miłość, zdrada, rozczarowa- 
nie i nienawiść rodzą się za zamknięty- 
mi drzwiami mieszkania w okupowanej 
Warszawie. Jego właścicielka, Stefania, 
samotna, starzejąca się Polka przyjęła 
pod swój dach dwójkę młodych Żydów, 
małżeństwo: Alka i Frydę, którym udało 
się uciec z getta. Młodzi udają, że są 
rodzeństwem. Stefania szybko odkrywa 
prawdę, ale udaje, że wierzy w ich wers- 
ję. 


Świat Kijowskiego przypomina rze- 
czywistość antycznych tragedii i piekło 
dramatów Samuela Becketta. Każde 
rozwiązanie jest złe, cokolwiek zrobią 
bohaterowie, skrzywdzą siebie lub bli- 
ską osobę. Jak w historii Edypa albo 


wania szybko okażą się nieprzydatne, a 
niewinność, która miała być siłą, zamie- 
ni się w słabość, piętno, skazę. 


Młodziutki Maksymilian Bardo (Jo- 
nathan Zaccai), zafascynowany ofertą 
pracy u sławnego, również ze swych 
dziwactw, wynalazcy Planta, przekroczy 
pewnego dnia próg magnackiego ro- 
dowego gniazda, by uwikłać się w labi- 
ryncie pułapek i zbrodni, tracąc wszyst- 
kie (?) złudzenia. Oto już na wstępie 
dowie się o śmierci swego patrona i 
będzie musiał dokonać wyboru: powrót 
do Wiednia, do mało interesującej co- 
dzienności, czy przyjęcie propozycji 
dokonania dzieła, do jakiego został we- 


o O KITE ECCO ZAC PIDKK OD WERK "DOTA TEA 


WOJNA 
DLA TROJGA 


Antygony jest kara, choć właściwie nie 
ma winy. Najbardziej tragiczną postacią 
jest Fryda: rozumie, ale nie potrafi wy- 
baczyć mężowi. Stefania okazuje się 
mniej egoistyczna, bardziej wyrozumia- 
ta i szlachetna — potrafi wybaczyć tam- 
tym dwojgu a także sobie. Godzi się 
przecież na uczestnictwo w grze, która 
napawa ją wstrętem. Fryda nie umie 
kontrolować swych emocji, jest zabor- 
cza i bezkompromisowa, nie waha się 
nawet zadenuncjować pani domu. Zna- 
mienne, że postać tę zagrała Julie Del- 
py, aktorka pamiętna z roli młodej 
Niemki, fanatycznej zwolenniczki Hitlera 
z filmu Agnieszki Holland „Europa, Eu- 
ropa”. Trudno pozbyć się wrażenia, że 
te dwie dziewczyny są do siebie bardzo 
podobne: obie są skrajnie egoistyczne, 
emocjonalnie niedojrzałe, pozbawione 
zdrowego rozsądku, opętane jedną my- 
ślą. 


Jonathan Zaccai 


__ Recenzje 


Prasa francuska, która sporo miejsca 
poświęciła już filmowi Kijowskiego 
(znacznie częściej zresztą chwaląc go 
niż ganiąc) stawiała reżyserowi zarzut, 
że zbył rzadko udawało mu się połą- 
czyć losy trójki bohaterów z życiem o- 
kupowanej Warszawy, że jego film roz- 
grywa się w historycznej próżni. Czy 
jest to zarzut słuszny? Z pewnością 
wojna jako walka Żydów i Polaków z 
Niemcami, konspiracja, życie w getcie 
nie są w „Tragarzu puchu” najważniej- 
sze. Nie jest to epicki fresk, lecz film 
psychologiczny, kameralny dramat pe- 
łen „moralnego niepokoju”, jakiego 
brakowało mi od pewnego czasu w lil- 
mach Kijowskiego. Wojna jest tu tylko 
przyczyną powstania i trwania „uczu- 
ciowego piekła” bohaterów. Moim zda- 
niem, to wcale niemało. Obawiam się 
jednak, że zarzut „historycznej próżni”, 
w jakiej rzekomo toczy się akcja „Tra- 
garza puchu” w Polsce powróci ze 
zdwojoną siłą. Nasi widzowie nie są bo- 
wiem przyzwyczajeni do palrzenia na 
wojnę przez dziurkę od klucza, zakwes- 
tionować mogą także postać Żydówki, 
która wraca do getła wiedziona egoiz- 
mem, potrzebą zniszczenia siebie i u- 
kochanej osoby. Postawa Frydy odbie- 
ga od stereotypów, dotyczących za- 
chowania Żydów w czasie wojny. W jej 
postępowaniu nie ma bowiem nic z mę- 
czeństwa ofiary historii, jej cierpienie to 
ból całkowicie prywatny. Fryda to za- 
ledwie tragarz puchu. Może jednak pro- 
blem nie w tym, ile waży nasz krzyż, ale 
czy potrafimy go udźwignąć. 


EWA 
MAZIERSKA 


TRAGARZ PUCHU 


Reżyseria: Janusz Kijowski. Wyko- 
nawcy: Lambert Wilson, Hanna Schy- 
gulla, Julie Delpy. Polska-Niemcy- 
Francja, 1992. 


zwany, mimo zgonu zleceniodawcy. Nie 
tak łatwo od razu zrezygnować z okazji, 
o której marzyło się przez całe życie, 
więc Bardo pozostanie w pałacu i zacz- 
nie naprawiać zegary. Nie zdoła pojąć 
grożącego mu niebezpieczeństwa, nie 
potraktuje poważnie informacji o kłótni 
zebranych na miejscu spadkobierców. 
bo nie rozumie, że jest nie tyle prze- 
szkodą w rywalizacji o egzekucję nie 
istniejącego testamentu, co typowym 
kozłem ofiarnym. W ten sposób niewin- 
ność staje się po prostu naiwnością, a 
naiwność to niezawiniona, ale niewyba- 
czalna wina, która wymaga kary. Tę 
przewrotną grę słów i znaczeń zawiera 
francuski tytuł filmu „Coupable d'inno- 
cence”. 


Zaś polski — „Kiedy rozum śpi” — po- 
dąża nieco innym tropem. Bo głównym 
przedmiotem sporu bohaterów tej nie- 
samowitej historii są plany perpetuum 
mobile, opracowane ponoć przez wy- 
nalazcę tuż przed śmiercią i ukrywane 


dotąd skrzętnie przed niepożądaną cie- 
kawością tych, co dostrzegą w owocu 
ludzkiego geniuszu jedynie sposob- 
ność zbicia majątku. 

„Kiedy rozum śpi, budzą się upiory” 
— tak podpisał Francisco Goya jeden ze 
swych szkiców. Film Ziębińskiego po- 
daje w wąlpliwość sens tego stwier- 


„dzenia. Demony nie zasypiają nigdy, 


nawet wtedy, a może zwłaszcza wtedy, 
gdy rzecz dotyczy wytworów rozumu. A 
wszystko dzieje się w wieku Oświece- 
nia. epoce racjonalizmu, empiryzmu i 
„Naukowo” uzasadnionego przekona- 
nia o wyższości dobrej strony ludzkiej 
natury nad złą. 

Pyszne role Janusza Gajosa (śpie- 
wak Cinqueda), Wojciecha Pszoniaka 


(demoniczny hrabia Ottenhagen, głów- 
ny reżyser ostatecznej rozgrywki), Jana 
Peszka (bankier Kalifisch), wyszukana i 
nieco obłędna sceneria rozległej po- 
siadłości, w której co krok napotkać 
można niesamowite wynalazki zmarte- 


go Planta, obraz zmierzchu pewnej o- 
byczajowości i kultury — wszystko to 
czyni z filmu Ziębińskiego dzieło intere- 
sujące, choć nie do końca oryginalne 
Odnajdujemy tu echa poetyki Wojcie- 
cha Hasa z jego adaptacji prozy Schul- 
za, a także czytelne pokrewieństwo z 
niektórymi pomysłami Petera Greena- 
waya (zwłaszcza z „Kontraktem rysow- 


Lambert Wilson 


deizmu, czyli niewiary w Bożą Opatrz- 
ność. Porównywano w niej Stworzycie- 
la do zegarmistrza, który uruchomił 
wielki mechanizm świata i pozostawił 
go samemu sobie, więcej się nim nie 
interesując. Może to jeszcze jedna wer. 
sja legendy o perpeluum mobile? 
AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


UTRACONA 


NIEWINNOŚĆ 


RACJONALIZMU 


nika”). Nie twierdzę. że zamierzone 
Związki wysmakowane, więc nie ma się 
czego wstydzić. Debiutant zrobił chyba 
dobry początek. 

Zafascynowane potęgą rozumu o- 
świecenie zrodziło między innymi teorię 


KIEDY ROZUM ŚPI 
Reżyseria: Marcin Ziębiński. Wyko- 
nawcy: Jonathan Zaccai, Janusz Ga- 
jos, Jan Peszek, Wojciech Pszoniak i 
inni. Francja-Polska. 
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Co się kręci? 


Ciąg dalszy ze sti 


11. TRAGARZ PUCHU. B: 56 mld, R: Janusz 
Kijowski, W: Lambert Wilson, Hanna Schy- 
gulia, Julie Delpy. Koprodukcja z Niemcami i 
Francją 

Recenzja na str. 10-11 

12. KIM BYŁ JOE LOUIS? B: 5 mid. R: Juha 
Rosma (Finlandia). W: Anna Majcher. llka 
Heiskanen. Produkcja z Finlandią 
Współczesna love story, której bohaterami 
sa fiński bokser i polska dziewczyna, 

13. EUROPEAN NIGHT. B. 8 mid. R; Zbig. 
niew Kamiński. W: Maxwell Caullield, Chase 
Masterson. Koprodukcja z USA. 

Thriler rozgrywający się w środowisku fil 
mowców, 

14. PAMIĘTNIK ZNALEZIONY W GARBIE. 
B: 65 mld. R: Jan Kidawa-Błoński, W: Ed 
ward Linde-Lubaszenko, Ola! Lubaszenko, 
Marzena Trybała. Koprodukcja z Rosją i Ka. 
nadą. 

Ostatnie pół wieku naszej historii oczami 
syna konformisty — „polskiego kameleona 
15. NIEBIESKI. B: 30 mln. franków Irancu- 
skich. R; Krzysztoł Kieślowski, W: Juliette Bi. 
noche. Koprodukcja z Francją i Szwajcarią 
Pierwsza część Irylogii o ideach francuskiej 
rewolucji: wolności, równości i bralerstwie. 
16. ENAK. B: 9,7 mid, R: Sławomir Idziak, W 
Irene Jacob, Joanna Szczepkowska, Edward 
Żentara. Koprodukcja z Niemcami i Francją 
SF. Kosmonaula odmawia powrotu na Zie- 
mię. 

17, LISTOPAD. B: 7 mid. R: Łukasz Karwo- 
wski. W: Marine Delterme, Judilh Henry, A 
leksander Kajdanowski, Bartek Topa. Kopro. 
dukcja z Francją 

Drama! psychologiczny. 

18. ŻEGNAJ ROCKEFELLER. B. 57 mld 
R: Waldemar Szarek. W: Piotr Fronczewski 
Magdalena Zawadzka, Marek Barbasiewicz 
Kamil Gewartowski 

Dalszy ciag „Mów mi Rockefeller 
0 nastolelnich biznesmenach 

19. TRIGGER PULLER. B: 75 mld. R: Wal 
demar Dziki. W: Karen Austin, Musa Luvuno, 
Ryszard Filipsk 

Europejskie małżeństwo adoptuje alrykań- 
skiego chłopca. 

20, ROZMOWA Z CZŁOWIEKIEM Z SZAFY. 
B: 5.6 mld. R: Mariusz Grzegorzek. W: Boże. 
na Adamek, Rafał Olbrychski 

Adaptacja utworu lana Mac Ewana. Studium 
ludzkiej samotności. 

21. KAWALERSKIE ŻYCIE NA OBCZYŹNIE. 
B: 65 mld. R: Andrzej Barański. W: Marek 
Bukowski, Jan Frycz, Grzegorz Warchoł. 
Erotyczna edukacja polskiego robotnika w 
Niemczech na poczatku wieku. 

22, KOLOS. B. 12 mld. R: Witold Leszczyń. 
Ski. W: Ove Christian Owe, Karolina Rosiń- 
ska. Koprodukcja z Norwegią. 

Historia miłości dwojga Norwegów. 

23. WIELKA WSYPA. B. 57 mld. R: Jan 
Łomnicki. W: Jan Englert, Krzysztoł Wakuliń. 
ski, Ewa Gawryluk 

Komedia satyryczna o polskim alerzyście li- 
nansowym. 

24. BIAŁE MAŁŻEŃSTWO. B: 65 mid 
R: Magdalena Łazarkiewicz. W: Agata Piolro. 
wska, Jolanta Fraszyńska, Jan Englert 
Adaptacja sztuki Tadeusza Różewicza. 

25. BERLIN, BRESLAUER PLATZ. B 
84 mld. R: Wiesław Saniewski, W: Piotr Fron: 
czewski, Miłogost Reczek, Henryk Niebudek. 
Koprodukcja z Niemcami. 

Perypetie polskich aktorów-emigrantów pró. 
bujących wystawić sztukę w Berlinie. 

26. PUSTYNNY LUNCH. B: 14 mid. R: Lech 
Majewski. W: Jennifer Rubin, Viggo Morten 
sen, Jack Kehoe. Koprodukcja z USA 
Surrealistyczna opowieść o mieszkańcach 
Nowego Jorku, przeniesionych na pustynię. 
27. CZŁOWIEK Z... B. 7 mid. R: Konrad 
Szołajski. W: Sławomir Pacek, Ewa Gawryluk, 
Agata Kulesza, Cezary Pazura. 

Salyra na podziemną „Solidarność ”' i parodia 
Człowieka z marmuru” oraz „Człowieka z 
żelaza” Andrzeja Wajdy. 


komedia 
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28. POSZUKUJĘ... B: 53 mld. R: Grzegorz 
Królikowski. W: Bronek P., aulentyczny boha- 
ter filmu 

Histona „dziecka wojny”, człowieka, który od 
50 lat poszukuje swojej maki 

29. PIĘKNA NIEZNAJOMA: B: 5 mid. R: Je- 
rzy Hoffman. W: Grazyna Szapołowska, Bea- 
ta Tyszkiewicz, Wojciech Malajkal. Kopro- 
dukcja z Rosją 

Adaptacja powieści Aleksego Totstoja o mło. 
dym olicerze, ktory zakochuje się w pięknej 
lowarzyszce podróży. 

30. LEPIEJ BYĆ PIĘKNĄ | BOGATĄ. B 
10 mld. R: Filip Bajon. W: Adrianna Biedrzyń. 
ska, Daniel Olbrychski. Koprodukcja z Niem- 
cami, Węgrami i Ukrainą 

Komedia muzyczna o tkaczce, która zostaje 
właścicielką fabryki 

31. ODJAZD. B: 57 mld. R: Magdalena i 
Piotr Łazarkiewiczowie. W: Teresa Budzisz 
Krzyżanowska, Halina Winiarska, Krzysztol 
Janczar. Koprodukcja z Niemcami 

Przeżycia dwoch Mazurek, matki i córki, ktore 
żyją w domu starców. 


32. NISKO LATAJĄCE ANIOŁY. B: 3 mld 
R: Łukasz Wylężałek. W; Jacek Pałucha, Pa 
weł Fesołowicz, Marcin Troński, Jan Tesarz. 
Tragikomedia o dwóch uczniach, którzy ucie- 
kli ze szkoły. 

33, NAPRAWDĘ KROTKI FILM O MIŁOŚCI, 
ZABIJANIU | JESZCZE JEDNYM PRZYKA- 
ZANIU. B: 2,735 mid, R: Rafał Wieczyński 
W: Katarzyna Węglicka, Mariusz Czajka, To- 
masz Sapryk. Koprodukcja z Francją. 
Współczesna opowieść o włamaniu, które 
staje się początkiem wielkiej miłości. 


34, KOLEJNOŚĆ UCZUĆ. B: 6,5 mid. R: Ra 
dosław Piwowarski. W: Daniel Olbrychski. 


„Pamiętnik zni 


ziony w garbie”: Olaf Lubi 


szenko 


Komedia o starzejącym się aktorze zakocha- 
nym w licealistce. 

35. KRAJ ŚWIATA. B: 35 mld. R. Mara 
Zmarz-Koczanowicz. W: Ola! Lubaszenko, 
Jan Nowicki. 

Groleska: polskie społeczeństwo w dniu wy- 
borów czerwcowych 1989 roku. 

36. PAJĘCZARKI. B: 7 mid. R: Barbara Sass- 
-Zdom. W: Adrianna Biedrzyńska, Maria Pa- 
kulnis, Marian Opania 

Reportaż na str_14. 

37, TAK, TAK. B: 6 mid. R: Jacek. Gąsioro 
wski W: Zbigniew Zamachowski, Maria 
Gładkowska, Julie Japhet Koprodukcja z 
Francją 

Groteska: miłosne perypetie chłopaka w la 
ach 70. 

38, DWA ŻYCIA. B: 8 mln Iranków irancu- 
skich. R! Andras Jeles (Węgry). Koprodukcja 
Węgry-Francja-Polska. 

Miejsce i czas akcji: Węgry, 1944. Poetycki 
zapis przeżyć żydowskiej dziewczynki. 

39. DO WIDZENIA, WCZORAJ. B: 23 mid. 
R. Janusz Majewski. W: Mariusz Dmocho- 
wski, Marian Opania, Leonard Pielraszak, 
Marian Kociniak. Koprodukcja z Węgrami 
Pierwsza część polsko-węgierskiego dyply- 
ku. Czterej byli działacze państwowi planują 
zuchwały napad rabunkowy. 

40. MAŁA APOKALIPSA. B: 34 min Iranków 
Irancuskich. R: Costa-Gavras. W: Jifi Menzel, 
Anna Romantowska, Aleksander Bardini. 
Koprodukcja Francja-Włochy-Polska 
Swobodna adaplacja książki Tadeusza Kon 
wickiego. 

41. THE BIG POST-OFFICE ROBBERY. 
R. Sandor Sóth, W: Jan Nowicki, Koproduk: 
cja: Niemńcy-Polska-Węgry. 

Czarna komedia. Młody biznesmen linguje 
zuchwały napad. 


Fot. Krzysztol Wellman 


© Filmy w okresie przygotowań 

do zdjęć: 

1. CZARNY DESZCZ. R: Jacek Skalski. 7hril- 
ler o agentach stużb specjalnych byłych kra- 

jów socjalistycznych. 

2. BIAŁY. R: Krzysztot Kieślowski. Druga 

część rylogii „Trzy kolory" o ideach rewolucji 

rancuskiej. 

3. LISTA SCHINDLERA. R: Steven Spielberg 

Koprodukcja USA-Polska. Oparta na auten- 
ycznych wydarzeniach historia Niemca, któ- 

ry uratował podczas wojny wielu Żydów. 

4. CZŁOWIEK, KTÓRY BYŁ CZWARTKIEM. 

R: Raul Ruiz. Koprodukcja Holandia-Niem. 

cy-Francja-Polska. 

Adaptacja powieści GK. Chestertona. 

5. WIELKA SFORA. R. Jerzy Kawalerowicz. 

Dzieje francuskiej rodziny. 

6. WPLĄTANY, R: Feliks Falk. Adaptacja po- 

wieści Iwana Bunina. Począlek wieku, histo- 

ria uczuciowego Irójkąta. 

7. LEGENDA TATR. R: Wojciech Solarz. 
Tanczący z górami”, według „Na skalnym 

Podhalu" Kazimierza Przerwy- Tetmajera. 

8. WRONY. R: Dorola Kędzierzawska. 9-/et 

nia dziewczynka porywa 3-letnie dziecko. 

9. ŚMIERĆ JAK KROMKA CHLEBA. R; Kazi 

mierz Kulz, Opowieść o Iragedii w kopalni 
wujek 

10. OSTATNI DZIEŃ LATA. R: Maciej Dej- 

czer. Remake filmu Tadeusza Konwickiego i 

Jana Laskowskiego. 

11. SZTUKA KOCHANIA. R. Jacek Schmidt 

Fabuta z elementami animacji na motywach 

książki Haliny Wistockiej, 

12, MOKRE LATO. R: Julian Dziedzina. Ko 

media kryminalna dla dzieci. 

13. DYBUK. R: Jacek Sarnacki. Adaplacja 

szluki Salomona An-skiego. 

14. LEA. R. Krzyszłoł Krauze, Na motywach 

„Dybuka” Salomona An-Skiego. 

15. CYRKOWA PUŁAPKA. R: Andrzej Jasie- 

wicz, Przygodowo-kryminalny dla dzieci. 

16. GREENPOINT STORY. R. Christopher 

Burdza. Koprodukcja z USA. Perypelie pol. 

skich emigrantów w Ameryce. 

17, KOMEDIA MAŁŻEŃSKA. R: Roman Zału 

ski. O kobielach znudzonych życiem matzeń. 
skim. 

18. UPROWADZENIE AGATY. R: Marek Pi 

wowski. Komedia sałyryczna, nawiązująca do 

historii miłości Moniki K, zakochanej w 

nieodpowiednim chłopcu. 


© Projekty na etapie gotowego 
scenariusza: 

1. ŚLEDZTWO W SPRAWIE PANA BOGA. 
Scenarzysta: Cezary Harasimowicz. Dramat 
sensacyjny, wątki polityczno-metafizyczne. 

2, TAWALE NIEZDOLNY. S; M, Gutkowski 
M. Szczepańska, M. Szczepański, 

Musical rockowy o wojsku. 

3. SUPER JAPA - DETEKTYW. S: Krzyszto! 
Jańczak, Komedia dla dzieci na motywach 
znanych baśni. 

4. PORA NA CZAROWNICE. S: Piotr Łazar- 
kiewicz. Melodramat o chorych na AIDS. 

$_ NAGAN. S: Maciej Karpiński. Adaptacja 
powieści Stanistawa Rembeka rozgrywającej 
Się podczas wojny polsko-radzieckiej. 

6. GOETZ. S: Dominik Wieczorkowski, Krzy 
szlof Środa. Dramat poliłyczno-Sensacyjny. 


7, PERWERSJA. S. Roman Załuski. Dramat 
psychologiczny 
8. PLUS. S: Wojciech Tomczyk. Młody 


biznesmen ukrywa sie w. „umieralni” dla 
chorych na AIDS. 

9. ZABIJ CARA. S; Władysław Terlecki, we. 
dług własnej książki. 

10. PRZYGODY JOANNY. S: Anna Soko. 
łowska, Jacek Korcelli. Film dla dzieci 

11. UPADEK PARYŻA, S: Andrzej Gajewski 
Lato 1940. Dwaj Polacy przemierzają Francję 
usiłując dostać się do polskiego wojska, 


© Projekty na etapie pisania 
scenariusza: 

1. WEISER DAWIDEK. S: Maciej Macie- 
jewski, Maciej Dejczer. Adaptacja powieści 
Pawła Huelle. 

2_SKOT 068 CZYLI DRUŻYNA SYJONI- 
STÓW. S: Maciej Maciejewski, Filip Zylber. 
Rok 1968. Zwariowana komedia o wojsku. 

3. WAMPIR. S. Marek Piestrak. Janusz 
Pawłowski, Krzysztoł Pawłowski 

Adaptacja powieści Władysława Reymonta. 
4 POLSKA ŚMIERĆ. S: Waldemar Krzystek. 
Współczesna czarna tragikomedia. 

5. WSTYD. Ś: Janusz Głowacki. Czarny kry- 
minat. 

6 LIBERUM VETO. S: Andrzej Rychcik, Woj- 
ciech Zimiński. (R: Andrzej Wajda). Historycz. 
ny moralitet, analogie do współczesności 

7. REKONSTRUKCJA. S: Stanisław Bieniasz. 
Psychothriler w realiach stanu wojennego. 
8. ROM. S: Roben Gliński. Losy wyemancy- 
powanego Cygana. 

9. DOMY CENTRUM ZAPRASZAJĄ. S: An- 
drzej Gajewski. Dramat sensacyjny. 

10. HISTORIA ADAMA | EWY. Grzegorz 
Skurski. Trudna miłość. 


Opracował MARIUSZ 
MIODEK 


E WIR WSW WIEWY.PUIE 


ła Ladaczyńska, uczestniczka konkursu „Piękne dziewczyny na ekrany" brała udział w zdjęciach próbnych 


UPROWADZENIE 
AGATY 


MAREK PIWOWSKI 


Tą samą szosą, z przeciwnej strony, 
nadjeżdżał czarny Pontiac Fiero, a w 
nim Agata, Oskar, Winnicjusz i kundel 
Minęli znak 80 km/godz. Na liczniku 
mieli 140. 


- Sergiusz sprzedał Volvo i kupił 
Audi — powiedział Winnicjusz. 


—- A Jeremi sprzedał Audi i kupił 
Beemkę - odparował Oskar i spojrzał w 
lusterko na Agatę, czy jej to imponuje. 

- To straszne! - powiedziała Agata — 
Jestem wstrząśnięta i nie wiadomo cze- 
go się trzymać. Mam wodę z mózgu — 
parsknęła śmiechem Agata. 

Oskar i Winicjusz umilkli speszeni 

- Chyba się zatankuję — po chwili 
powiedział Winicjusz. Skręcił na stację 
benzynową. Wysiedli. 


— Popilnujcie pieska, a ja pójdę się 
czegoś napić — poprosiła Agata i posz- 
ła do baru 
Kiedy tam weszła, to wszyscy, a było 
ponad dwadzieścia osób, ucichli i pa- 
trzyli jak idzie. Nie odrywali oczu i mieli, 
krótko mówiąc, rację 
Oskar nalewał benzynę, a Winnicjusz 
wyjąt z samochodu gitarę, przykucnął i 
zaczął trenować krok estradowy. Nagle 
podbiegł do samochodu, zajrzał do 
środka i wrzasnął: 

— Ty! On znowu sika w samocho: 
dzie! 


Wyrzuć go! — odkrzyknął Oskar, 

nie wypuszczając węża. — Paszoł won, 
kundlu! — Winnicjusz otworzył drzwi i 
wyrzucił psa z samochodu, 
W tym momencie na stację zajechał po- 
licyjny motocyki, zsiadł z niego Cygan 
ubrany w policyjny mundur. Poszedł do 
Pontiaca i zasalutował. 

- Dzień dobry, dokumenty popro- 
szę. 

- AO co chodzi? — postawił się Win- 
nicjusz 

— Właśnie o dokumenty. Chcę zoba- 
czyć, czy są w porządku. 

Winnicjusz podał dokumenty. 

— To panów piesek? — zainteresował 
się Cygan. 

— Tak — powiedział Winicjusz 

— Nie — powiedział Oskar 

— Rozumiem — uśmiechnął się Cy- 
gan — poproszę karę jego szczepie- 
nia. 

— Ten pies — nadał się Oskar — nale- 
ży do córki pewnego znanego... polity- 
ka 

- To trzeba go jeszcze bardziej pil- 
nować. Dlaczego on tak lata luzem, nie 
na uwięzi? Poproszę o kartę. 

— Ona ma 

— A gdzie, przepraszam, ona? 

— Tam w barze. 

Cygan obejrzał się na bar, zastanowił 
się i zaczął powoli okrążać samochód. 


— Bagażnik proszę otworzyć — po- 
wiedział. 

— Dlaczego? Panu musi podać po- 

wód. 
Cygan nadal okrążał samochód, spo- 
wolnionym, policyjnym krokiem. Wyjąt 
notes i zaczął spisywać numery samo- 
chodu. 

— Dlaczego pan spisuje? — postawił 
się Winnicjusz. 

— Szukamy przestępcy. Uciekł z wię- 
zienia, niedaleko stąd 

— To proszę bardzo. — Winnicjusz ot- 
worzył bagażnik. Cygan rzucił okiem, 
ale spisywał dalej. Powiedział: 

— Może pan zamknąć. 

—__ Dlaczego pan dalej spisuje? — za- 
pytał Winnicjusz. 

— Na szosie było ograniczenie do 0- 
siemdziesięciu. Pan jechał sto czter- 
dzieści. Mam dalej pisać, czy płaci 
pan? 

— Ile? 

- Trzysta 

- Oskar, daj panu. Ja ci oddam. 

— Czy to będzie wbite na komputer? 
— spytał Oskar podając pieniądze 

— Oczywiście — zapewnił Cygan. 
Tymczasem w barze Agata skończyła 
czarną porzeczkę, odstawiła szklankę. 
wstała i ruszyła ku wyjściu. Znów 
wszyscy patrzyli na nią jak idzie, o czym 
sama jeszcze nie wiedziała, wprost ku 
swemu przeznaczeniu 


KSIĄŻKI 


Niech 
żyje 
Bal(ski)! 


Rewolucje niszczą. Kiedy na naszych 
oczach dokonała się pozornie bezkrwawa re- 
wolucja, po której w Europie przestał istnieć 
komunizm, rozpadły się związane z nim 
struktury, Ale ten rozpad musiał pociągnąć za 
sobą także dotkliwe zniszczenia. Zniszczeniu 
uległ między innymi system dotowania kultu- 
1y. Nie mógł przetrwać, bo był centralistycz. 
ny, pozwalał na sterowanie, narzucanie, tę. 
pienie itd, To wiadomo. Ale przy okazji za 
pewniał finansowe bezpieczeństwo dziedzi- 
nom, które dziś, kiedy weszliśmy w szaleń- 
stwo komercjalizacji, nagle straciły możli- 
wość bylu, Jeden tylko przykład z naszego 
podwórka: nikt nie chce płacić za dokumen 
tację filmowego życia. I nawet „Filmowy Ser. 
wis Prasowy” zaprzestał spisywania reper- 
luaru, notowania stanu produkcji dla kin i te- 
lewizji w krótkim i długim metrażu, prowadze- 
nia kroniki imprez, nagród i wyróżnień... Nag- 
le okazało się, że nie sposób dziś odtworzyć 
choćby tylko pełnej listy ilmów, które przed 
rokiem pokazywane były w Polsce, Być może 
nikogo to w tej chwili nie obchodzi. Ale tylko 
w tej chwili 

Zresztą sprawa nie jest taka beznadziejna, 
jeśli ktoś się uprze, to przekopie dzienniki i 
żmudnym wysiłkiem, niczym mnich średnio- 
wieczny, jakoś odiworzy filmową codzien. 
ność. Ale co z republikami byłego Związku 
Radzieckiego? Co z nowymi państwami na 
miejscu dawnej Jugosławii? Podobno w sa. 
mej Rosji powstaje równocześnie ponad sto 
filmów rocznie, ale ile ich wchodzi na ekrany? 
Ile grzężnie w różnych tazach produkcji, 
zmienia tytuły, utyka na jakichś tajemniczych 
półkach? To dżungla, w której próżno byłoby 
Szukać przewodnika, | zapewne nieprzebyłą 
dżunala już na zawsze pozostanie 

W każdym razie tak było do roku 192, kie: 
dy powstała praca wyjątkowa, która w pod. 
sławowym zakresie dokumentuje okres od 
końca Il wojny światowej do końca ZSRR. 
Zebrała filmy długie i krótkie najważniejszych 
reżyserów dziewięciu krajów komunistycz 
nych. Angielski wydawca, Flicks Books z 
Trowbridge, zamówił ją u polskiego filmogra 
a Grzegorza Balskiego. Z Warszawy bliżej 
do Moskwy, Sofii czy nawet Tirany, niż z 
Trowbridge. A Balsk jes! autorem fundamen 
talnych prac filmogralicznych publikowanych 
przez Filmotekę Polską. Prawda, że w powie- 
laczowych, nielicznych odbilkach, ale bez. 
cennych. Tym razem jego „Directory of Ea: 
słern European Film-Makers and Films” jest 
połężną (564 strony) księgą w twardych o: 
kładkach o znakomicie czylelnym składzie 
Angielski wydawca zadbał o edycję amery- 
kańską i kanadyjską, można więc mówić o 
światowym zasięgu. Przyjemnie wziąć do 
tęki, choć trudno unieść, A kiedy już się ją 
Olworzy, trudno nie czytać, niczym powieści 
kryminalnej. Zawiera szczegółowe filmogralie 
blisko 400 reżyserów wraz z biogramami. Ty- 
lutów pojawia się około 14 tysięcy, ujętych 
akże w świetnym indeksie uwzględniającym 
lłumaczenia angielskie oraz wszelkie tytuły 
„obojnacze”, pod jakimi film może występo- 
wać. I nie tylko: również zapisy oryginalnego 
brzmienia gruzińskiego, litewskiego czy u- 
kraińskiego filmów, które w świat szły tylko w 
wersji rosyjskiej. Jest także indeks instytucji. 
wytwórni, zespołów filmowych, imprez. A tak: 
że bibliogralia źródeł 

Dzieło jednego człowieka, dzieło pasjona 
ta. Balski jest sam. Czy zdoła udźwignąć cię. 
żar dalszego ciągu tej pracy, kiedy rzeczy. 
wistość postkomunistycznej Europy tak się 
komplikuje, odcinając dostęp do inłormacji? 
1 czy znajdzie się znowu bogały zachodni 
wydawca? Bo na krajowego chyba jeszcze 


nie można liczyć. 
ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 
Directory of Easter European. Film-Ma- 
kers and Films 1945-1991. Compiled and 


Edited by Grzegorz Balski. Flicks Books 
(Anglia) 1992. 
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Dwie siostry — studentka i dzienni- 
karka, która straciła pracę — postana- 
wiają wyjechać do Nowego Jorku. Aby 
zgromadzić fundusze dokonują wł: 
mań, dostając się po dachach do mie- 
szkań. Tytułowe „Pajęczarki” grają Ad- 
rianna Biedrzyńska i Maria Pakulnis, 
film reżyseruje Barbara Sass-Zdort we. 
dług własne nariusza, w pozosta- 
tych rolach występują Danuta Szaliar. 
ska, Marek Walczewski, Marian Op: 

i Jan Nowicki. Aktorki w niebezpiecz. 
nych scenach dubluje kaskaderka Zofia 
Bachleda, Producentami „Pajęczarek 
są Wytwórnia Filmów Dokumentalnych 
i Fabularnych oraz Telewizja. (mm) 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


1 Marek Walczewski 

2 Adrianna Biedrzyńska I Maria Pakulnis 
3 Marek Walczewski 

4 Jan Nowicki 

5 Marla Pakulnis I Adrianna Biedrzyńska 
6 Marian Opania 


7 Maciej Robakiewicz i Wojciech Malajkat 


PORADY 
NASERCOWE 


SALON 
ODRZUCONYCH 


Jak każdy, klo próbował zrobić porządek z. 
Ruskimi, także Napoleon Bonaparte cieszy 
się w naszym kraju zasłużonym szacunkiem. 
Rzadziej natomiast wspominamy Napoleona 
Il) również cesarza, choć i on położył pewne. 
zasługi na niwie ogólnoludzkiej kultury. Jak 
wszyscy doskonale wiemy — to właśnie on 
otworzył, w pamiętnym (O roku ów..) roku 
1863 Salon Odrzuconych. Tam właśnie wy- 
stawiono prace malarzy, nie docenionych 
przez jury oficjalnego Salonu. W ten prosty 
sposób francuski monarcha stworzył sztukę 
nowoczesną. Właśnie w Salonie Odrzuco- 
nych ujawnił się impresjonizm uznawany za 
pierwszy modernistyczny kierunek w sztuce. 

Od lej pory wszystkie Festiwale, Salony i 
Dwory — miejsca, gdzie ustala się hierarchie 
artystyczne dzieł i twórców, poczęło oceniać 
nie wedle tego co nagradzały i alirmowały, a 
raczej według tego co odrzucały. Taka właś- 
nie — przekona i złośliwa jest natura ludzka. 
Anatura salonu jest z kolei taka, że odrzuceni 
bywają znacznie ciekawsi niż wpuszczeni. 

Spójrzmy z tego punktu widzenia na histo- 
rię naszego lestiwalu filmów fabularnych. Już 
na inauguracyjnej imprezie wydarzył się wy- 
.padek nader szczególny. Nagrodę za Sceno- 
gralię przyznano filmowi „Sanatorium Pod 
Klepsydrą” Wojciecha J. Hasa, Nie można 
więc powiedzieć, że jury film pominęto choć 
nie można powiedzieć, że go doceniło. Tak 
właśnie, pójściem na całość zainaugurowano 
listę dzieł w Gdańsku przegapionych. Na 
szczęście dla gdańskich jurorów arcydzieła 
filmowe w Polsce powstają nader rzadko, 
więc na podobną wpadkę przyjdzie nam cze- 
kać zapewne do przyszłego tysiąclecia. Da- 
lej, w salonie odrzuconych należy powitać 
„Dzieje grzechu” Waleriana Borowczyka. Re- 
żyser został ukarany zapewne za to, że z bo- 
gatej twórczości Stelana Żeromskiego, pisa- 
rza Wielkiej Sprawy, wybrał akurat utwór, w 
klórym Maurycy Zych dał upust swej erolo- 
manii. Mniej jasne są przyczyny, dla których 
pominięto na kolejnych festiwalach „Wojnę 
światów" Szulkina, „Dom wariatów" Koler- 
skiego, „Niech cię odleci mara" Barańskiego. 
Najlepszy film ubiegłorocznego festiwalu — 
„Nad rzeką, której nie ma” tegoż Barańskie- 
go został nagrodzony raczej chyłkiem. 

Jak widać na festiwalu w Gdańsku nie 
mają czego szukać autorzy kina kreacyjnego 
(Has), fantastycznego (Szulkin) erotycznego 
(Borowczyk), aspołecznego (Koterski), czy 
prowincjonalnego (Barański). Gdańscy arbi- 
trzy preferują filmy społecznie zaangażowa- 
ne, poświęcone walce o poprawę stosunków. 
oraz europejskie. Wszystko zdaje się wska- 
zywać, że slartujące w konkursie utwory są 
oceniane głównie w kategoriach siły publicy- 
Stycznego wyrazu. Osobiście uważam tę a- 
kurat perspektywę za nieco spłaszczającą. 
Choć z drugiej strony nie dziwię się jurorom 

* — wydawanie ocen estetycznych jest zaję- 

ciem ryzykownym. Wymaga posiadania kry- 
teriów. Łatwiej jest mierzyć sprężynowym dy- 
namometrem (można znaleźć taki sprzęt w 
wesołym miasteczku) siłę z jaką poszczegól- 
ne filmy dowalają a to komunie, a to Sanacji, 
ato przywarom naszym brzydkim, zaścianko- 
wym. Tym właśnie, które opóźniają postęp. 
Tak w życiu jak i w sztuce. 


WOJCIECH 
TOMCZYK 


Tym razem zostaliśmy dosłownie zasypani 
listami w sprawie Listy Rankingowej Aktorów 
Polskich. Pierwsze emocje opadły, zdziwie- 
nie ustąpiło i większość traktuje już naszą 
zabawę tak jak tego chcieliśmy, właśnie jako 
zabawę. Być może jest ona niepoważna i bul- 
wersująca, ale jednak listy Czytelników zde- 
cydowały: bawmy się (raz jeszcze przepra- 
szając samych Zainteresowanych, aktorki | 
aktorów polskich, że ośmielamy się użyć 
Państwa nazwisk w tej naszej zabawie). Jest 
to także Lista Wielkich Nieobecnych, gdyż 
wiele wspaniałych aktorek i aktorów chwilo- 
wo znajduje się poza Listą. Aż do chwili, gdy 
kino, telewizja, czy teatr - znowu przypomną 
ich wielką klasę. Na zestawienie naszej Listy 
wpływ mają role w filmie, teatrze, telewizji i na 
estradzie. A także popularność mierzona lis- 
tami do redakcji, ilością i jakością wywiadów, 
nagrody, a także umiejętnie budowany ima- 
ge. Nasza Lista jest więc listą aktorów odno- 
szących największe sukcesy. Najmodniej- 
szych. 

Krystyna Janda wydając swoją książkę utrzy- 
mała się na pierwszym miejscu. Janusz Ga- 
jos rolą w filmie „Szwadron” właśnie prezen- 
lowanym w Gdyni, oraz wielkim sukcesem na 
video serialu „Czterej pancerni i pies” wysu- 
nał się na drugie miejsce, choć Zbigniew Za- 
machowski kontratakuje programem Big 
Zbig Show w Tealrze Rampa. Błyskawicznie 
idą w górę akcje Cezarego Pazury, We 
wrześniu był 40, w październiku 29, Gziś już w 
pierwszej dziesiąlce. Jerzy Stuhr gra rolę dy- 
gnitarza w „Uprowadzeniu Agaty" Marka Pi- 
wowskiego, Artur Żmijewski zyskał jeszcze 
więcej wielbicielek rolą w pokazanym w tele- 
wizji filmie „Trzy dni bez wyroku”, otrzymał 
leż nagrodę im. Zbyszka Cybulskiego. Na- 
grodę ię zdobyła również Anna Majcher. My 
w redakcji przeżyliśmy też zmasowane natar- 
cie zwolenników Marzeny Trybały, którzy za- 
rzuci nas pełnymi pretensji listami. Maja Ko 
morowska — to „Życie redzinne” w tv. Elek- 
tem sukcesu na video „Stawki większej niż 
życie” jest pojawienie się na Liście Stanisła- 
wa Mikulskiego. Całkiem nowa twarz na Liś- 
cie to najmłodszy reprezentant aktorskiej dy- 
naslii Damięckich, Grzegorz Damięcki (syn 
Damiana, wnuk Dobiesława) — po telewizyj- 


Rys. Małgorzata Lewandowska nym spektaklu „Szklanej menażerii”, 


ISTA RANKINGOWA 
KTORÓW POLSKICH 


Listopad '92 


1. Krystyna Janda (1) 21. Marek Kondrat (17) 41. Maja Komorowska (-) 
2. Janusz Gajos (9) 22. Joanna Szczepkowska (30) 42. Franciszek Pieczka (42) 
3. Zbigniew Zamachowski (2) 23. Jan Englert (20) 43. Edward Żentara (21) 
4. Jacek Wójcicki (4) 24. Olaf Lubaszenko (22) 44. Krzysztof Stroiński (-) 
5. Jan Kobuszewski (11) 25. Mariusz Benoit (24) 45. Grzegorz Damięcki (-) 
6. Adrianna Biedrzyńska (10) 26. Jan Nowicki (25) 46. Jerzy Trela (-) 
7. Piotr Fronczewski (3) 27. Daniel Olbrychski (28) 47. Olgierd Łukaszewicz (-) 
8. Gustaw Holoubek (7) 28. Anna Majcher (39) 48. Bożena Dykiel -) 
9. Bogusław Linda (5) 29. Anna Seniuk (14) 49. Jan Frycz (-) 
10. Cezary Pazura (29) 30. Adam Ferency (23) 50. Stanistaw Mikulski (-) 
11. Artur Żmijewski (43) 31. Wojciech Malajkat (32) 
12. Joanna Trzepiecińska (6) 32. Dariusz Kordek (41) s 
13. Jerzy Stuhr (18) 33. Joanna Pacuła (27) Spośród tych, którzy wzięli udział w ze- 
14. Jerzy Kryszak (16) 34. Dorota Stalińska (5) OE w iocawalEAMala oce 
15. Andrzej Zaorski (15) 35. Krzysztof Globisz (-)  Forycka (Gdańsk), Michał Grzywniak (I- 
16. Marian Opania (26) 36. Andrzej Seweryn (35) towa). Patrycja Kazmucha (Gniezno), 
17. Katarzyna Figura (19) 37. Jerzy Radziwiłowicz (33) (GIRENE Gradowa kc (Sana 
18. Jan Peszek (8) 38. Grażyna Trela (34) Szczeciński), Patrycja Łojewska (Po- 
19. Krzysztof Majchrzak (12) 39. Zbigniew Zapasiewicz (31) ERZE OE OCZ Sado. 
20. Krzysztof Kolberger (13) 40. Marzena Trybała (-) wa, które prosimy o adresy! 
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BIZNES 


Wielcy niemieccy reżyserzy: 
Wim Wenders, Werner Her- 
z0g. Volker  Schlóndorit 
woligang Petersen, Edgar 
Reilz narzekają na sposób. 
w jaki państwo finansuje 
produkcję filmów: łatwo jest 
otrzymać dolację na projekt, 
którego budżet nie przekra: 
cza 2-3 milionów marek, na- 
tomiast rzeczą praktycznie 
niemożliwą jest wyproduko. 
wanie z pomocą państwa fil 
mu droższego. Zmusza to fi 
mowców niemieckich do 
pracy za granicą 


. 


Nariety" z 5,10. br.: Sukces 
kasowy nie oznacza aulo- 
matycznie zwrolu nakładów. 
Hierarchia rzeczywistych zy. 
sków, które pochodzą z róż: 
nych torm markelingu, ukła. 
da się w tym roku na rynku 
USA zaskakująco: wpraw. 
dzie rekordzistą w liczbie 
sprzedanych biletów jest 
Powrót Baimana”. ale nie 
mieści się w dziesiątce lil 
mów liczonej procentową 
wysokością zwrotu nakta. 
dów. Na tej liście czołowe 
miejsca zajmują: „Wayne's 
world" (87 procent), „Hand 
That Rocks the Cradle" (85 
procent), „Sister Act" (75 
procent. Na siódmym 
miejscu znalazł się wyświet. 
lany właśnie u nas „Beetho. 
ven" (36 procent) 


PROJEKTY 


Isabelle Adjani wystąpi w 
amerykańskim lilmie „The 
New Age” (Nowy wiek) Mi 
chaela Tolkina, produkowa- 
nym przez firmę Olivera Sto- 
ne'a Ixllan Prods 


* 


Scenariusz do najnowszego 
filmu Philipa Kauimana „The 
Rising Sun" napisał David 
Mamet. O główną rolę zabie. 
ga Sean Connery, któremu 
inny film według scenariusza 
Mameta, „Nietykalni”, przy- 
nióst Oscara. 


* 
Wojna ałgierska jest wciąż 
żywa w zbiorowej pamięci 
Francuzów. Do tamtych lat 
powraca Serge Moali. Znany 
realizator telewizyjny wkrót 
ce rozpocznie zdjęcia kino- 
wego filmu „Des feux male. 
teints" (Nie wygaszone ogni. 
ska), stanowiącego adapia 
cję powieści Philippe'a La 
bro. Bohaterami są młodzi 
rekruci, którzy odbywają 
służbę wojskową w Algierii, 
aby bronić stanu francuskie. 
go posiadania lego kraju. W 
głównej roli Manuel Blanc, 
laureat tegorocznego Ceza- 
ra dla najbardziej obiecują. 
cego młodego aktora iran 
auskiego. Dostał Cezara za 
kreację w lilmie Andre Techi 
nó „Nie całuję”, zaprezento- 
wanym niedawno na. War 
szawskim Festiwalu Filmo. 
wym 


NA PLANIE 


James Brooks („Czułe słów 
ka") kręci musical „Fil Do A. 
nything”. W głównej roli Niek 
Nolte. 


* 


Górka Jacka Nicholsona, 
Jennifer, debiutuje na ekra. 
nie w „Inevitable Grace 

Partneruje jej matka Melanie 
Griffith, Tippi Hedren 


* 


Liz Taylor po 12 lalach pracy 
wyłącznie w telewizji gra w 
filmie reżyserowanym przez 
Chazza Palminteriego. 
„Fanthłuli” 


LUDZIE 


W Hollywood coraz więcej 
aktorów staje za kamerą. Do 
Kevina Costnera, Roberta 
De Niro. Tima Robbinsa i 
Stevena Seagala dołączyli 
ostatnio: Mel Gibson, reży. 
ser „The Man Without a 
Face", Diane Ladd, która 
rozpoczęła zdjęcia do thrill. 
ra „Mrs Monk” oraz Billy 
Crystal, którego „Mr Satur- 
day Night" miał swą premie- 
rę kilka tygodni temu w To- 


ronto, Wiele się też mówi w 
Hollywood o filmie, który 
mają reżyserować wspólnie 
Anielica Huston i Dustin 
Hoffman. 


ZMARLI 


W wieku 70 lat zmarł Den- 
holm Elliott, wybitny aktor 
brytyjski, związany także z 
kinem amerykańskim. Wy- 
stępował m.in. w filmach Ja- 
mesa Ivory'ego i Sidneya 
Lumeta. Ostatnio  widzieli- 
śmy go w tv w „Morders- 
twie doskonałym” Gavina 
Millara i serialu „Bangkok 
Hilton" 


NIEDYSKRECJE 


Brigitte Bardot znowu za- 
mężna? Podobno 58-letnia 
gwiazda, która po zerwaniu z 
kinem poświęciła się ochro: 
nie zwierząt, poślubiła w ta 
jemnicy w sierpniu br. Fran 
gois Bernarda d'Ormale'a 
(51 lat), doradcę Le Pena. 
skrajnie prawicowego szeła 
francuskiego Frontu Naro- 
dowego. Ślub miał się od. 
być w Norwegii, gdzie mi 
szka syn aktorki z małżeńs 
iwa z Jacquesem Charrie 
rem (drugi mąż, pierwszym 
był Roger Vadim, trzecim 
Giinther Sachs) 


W Hollywood mówi się, że 
na sukces kasowy filmu 
większy wpływ ma dała i 
sposób wprowadzania go 
na ekrany kin, niż jego ja- 
kość. Premiera najnowszego 
filmu Martina Scorsese, „The 
Age of Innocence" (Wiek 
niewinności), ekranizacji po- 
wieści Edith Wharton z Da- 
nielem Day-Lewisem, Mi- 
chelle Pleifler i Winoną Ry- 
der. miała się odbyć w stycz- 
niu 1993 roku, ale szelowie 
Columbii zadecydowali o 
przesunięciu jej na jesień 
1993, gdyż filmy wprowadza- 
ne na ekrany o tej porze 
roku mają największe szan. 
se na zdobycie Oscara. 


Kinorama 


Donald Sutherland I Julie Christie Fot. Blitz/Stilis 


Piękna Uma Thurman gra w thrillerze „Jen: 
niler_ Eight" niewidomą. Ma wokół siebie 
same sławy: John Malkovich i Kathy Bates 
(Oscar za „Misery”), Lance Henriksen i Andy 
Garcia. Doświadczony reżyser filmów legc 
galunku, Bruce Robinson twierdzi, że najważ 
niejsi są aktorzy i dobrze skonstruowany 
scenariusz. Brzmi lo nieco akademicko, ale w 
thrillerze nikt sobie dziś nie pozwala na eks. 
perymenty. „Jenniler Eight" pozornie jest 
jeszcze jednym filmem o sfrustrowany poli 
cjancie, który porzuca dżunglę Los Angeles, 
aby zaszyć się w małym kalilomnijskim mia 
steczku. To sierżant John Berlin, którego gra 
Andy Garcia. Dwa mordersiwa popełnione 
wkrótce pu jego przybyciu są jednak przera. 
żającym sygnałem. Sierżant rozpoczyna 
śledztwo i odnajduje niewidomą dziewczynę. 
która być może stanie się następną ofiarą 
mordercy. Ale to tylko początek niesamowi. 
tych wydarzeń sprawiających, że nawel sier. 
żani stanie się podejrzany... Kania się Wielka 
Dama powieści kryminalnej, Agatha Christie, 
ale to nie powinno dziwić, bo Robinson jest 
Anglikiem: 


Andy Garcia i Uma Thurman 


Al Pacino i Shery! Lee 


Jeszcze tylko znawcom mówi coś 
nazwisko Shelagh Delaney. Ta brytyj- 
ska dramatopisarka, należąca niegdyś 
do „młodych gniewnych” wyszła już z 
mody — ale film według jej słynnej sztu- 
ki „Smak miodu”, który przed trzydzie- 
stu laty zrobił Tony Richardson, to po- 
zycja klasyczna. Nic nie traci ze swego 
smulnego piękna. Nie wiadomo jesz- 
cze, czy klasykiem stanie się film „The 
Railway Station Man” (Człowiek ze sta 
cji kolejowej), do którego Shelagh De. 
laney napisała niedawno scenariusz. W 
jednej z ról głównych powraca Julie 
Christie, u progu swej kariery związana 
z kinem gniewnych Brytyjczyków, jej 
parinerem jest Donald Sutherland. Re- 
żyseruje Michael Whyle, sprawdzony w 
telewizji. Temat bardzo brytyjski, bo 
związany z Irlandią: trudno dziś uciec 
od IRA. Ale Helen Cutie (Chrislie) wy- 
daje się, że uda się to jej po śmierci 
męża zamordowanego w terrorystycz- 
nym ataku. Nigdy go nie kochała, nie 
lubiła też konwencjonalnego życia w 
Derry, w północnej Irlandii. Przenosi się 
więc z synem do małej wioski irlandz- 
kiej nad morzem, która robi prawdziwie 
sielskie wrażenie. Jest tam także kaleki 
Amerykanin o fascynującej osobowoś- 
ci, którego pasją staje się miejscowa 
stacja kolejowa, od dawna nieczynna. 
Okaże się jednak, że sielanka to tylko 
pozór. Stacja jest w gruncie rzeczy ma- 
gazynem amunicji IRA i trwająca już tyle 
lat domowa wojna wybuchnie wkrótce i 
tutaj jasnym płomieniem. 


Fot Rlit>/Siilis 


Ostatni okres miał bardzo pracowity. 
Grał przecież w „Glengarry Glen Ross 
i w amerykańskim remake'u „Zapach 
kobiety" Dino Risiego. Obecnie posta 
nowił odpocząć nieco od kina. Ale nie 
od aktorstwa. Występuje na Broadwayu 
w sztuce Oscara Wilde'a „Herod”. Na 
scenie partneruje mu Sheryl Lee 

W ślad Ala Pacino poszli także Jessi- 
ca Lange i Alec Baldwin. Ich nazwiska 
na afiszu ściągają nowojorską publicz- 
ność na „Tramwaj zwany pożąda- 
niem”. 


Tytut „R.SV.P." to skrót zamiesz 
ny na eleganckich zaproszeniach: Ae- 
spondez s'il vous plait - prosimy o od- 
powiedź, W telefilmie Paolo Barzmana 
chodzi o huczny ślub, którego udzielić 
ma sam papież. Sprawę wziął bowiem 
w swoje ręce specjalista od public re- 
lations, energiczny Touchet (Gerard Ri- 
naldi). W ten sposób przyszli małżonko- 
wie stają się przedmiotem manipulacji z 
myśłą o prasie i reklamie, a nie o nich 
samych. A nie są tak najlepiej dobrani 
Robert jest adwokatem, ale wywodzi 
się z ubogiej rodziny rybackiej. Jego 
narzeczona, Catherine jest malarką — 
ale jej rodzina z kolei należy do najstar- 
szej arystokracji Francji. Na ekranie 
tworzą tę parę Palrick Dempsey i Kelly 
Lynch, bo producent filmu, Canal Plus, 
myśli o widowni anglosaskiej, która 
preferuje własne gwiazdy. Film jest jed- 
nak dostatecznie francuski w klimacie, 
radosnym rozgadaniu i lirycznym dow- 
cipie, żeby nie-Francuzi mogli wiele ze- 
psuć, W kulminacji para zakochanych 
zaczyna się kłócić i grozi skandal, jeśli 
do ślubu zapowiedzianego jako sensa- 
cja i włączonego w program podróży 
papieskiej nie dojdzie. | kiedy wreszcie 
Touchet załamuje się. pozwalając mło- 
dym, żeby robili, co chcą — Robert i Ca- 
therine godzą się w ostatniej chwili 
Muszą jeszcze tylko zdążyć do kościo- 
ła.. Sympatyczna komedia przedsta- 
wiona we Francji pod koniec września 
rozpoczyna leraz wędrówkę po małych 
ekranach całej Europy. 


Kelly Lynch i Patrick Dempsey 


Fot, R Armas/Sygma/Free 


Była pierwszą czarnoskórą pięknoś 
cią, która zdobyła tylut Miss Ameryki 
Ale szczęśliwy dla niej rok 1983 zakoń. 
czył się skandalem. Po opublikowaniu 
jel „rozebranych” zdjęć w magazynie 
„Penihouse” zmuszona była zrzec się 
korony. Nie przekreśliło to jednak jej 
kariery. Śpiewa na estradzie, występo. 
wała u boku Mickeya Rourke i Dona 
Johnsona w „Harley Davidson i Marl 
boro Man", teraz gra w muzycznym se 
rialu „Taniec w Savoyu". 


Fot. Mariine Peccoux/Slilis 


Film w telewizji 


Joanna Szczepkowska (Marta) i Bogusław 
Linda (Klemens): „Matka Królów" 


Z okazji testiwalu w Gdyni TVP urzą- 
dza święto polskiego kina. W piątek (20 
XI) i sobotę (21 XI) obejrzymy siedem 
polskich filmów z lat 70., 80., 90. Mara- 
ton rozpoczyna w piątek wieczorem w 
programie | pierwsza część „Połopu” 
Jerzego Hoflmana. Można by przy oka- 
zji ponarzekać, iż telewizyjni programiś- 
ci nie grzeszą oryginalnością ale wia- 
domo, że przed odbiornikami znów za- 
siądą całe rodziny. 

Ekranizację Hoffmana, pełną rozma- 
chu i sienkiewiczowskiego klimatu, lu- 
bimy prawie tak jak pierwowzór. Daniel 
Olbrychski atakowany wściekle po ob- 
sadzeniu go w roli Kmicica z iście kmi- 


„Ucieczka z kina Wolność" Wojciecha Marczewskiego 


——- + zy "oo 


ŚWIĘTUJEMY 


cicową hardością i fantazją udowodnił, 
że to wymarzona dla niego rola. 
Piątkowy wieczór będzie małym lesti- 
walem Olbrychskiego. W programie Il 
obejrzymy go w „Ziemi obiecanej” An- 
drzeja Wajdy, wspaniałej, pulsującej 
dramatyzmem opowieści o ginącym 
świecie szlacheckiej tradycji, wypiera- 
nym przez żywiołowy kapitalizm. W so- 
botę od rana pierwszy program TVP za- 
mienia się w „Polish Movie Channel". 
Zestaw filmów jest nieprzypadkowy, 
tworzą go wybitne utwory epoki „póź- 
nego Gierka" dopełnione „Matką Kró- 
lów" Janusza Zaorskiego oraz „Uciecz- 
ką z kina Wolność" Wojciecha Mar- 


czewskiego, groteskowym rozrachun. 
kiem z tkwiącym w nas PRL-em. „Barwy 
ochronne” Krzysztoła Zanussiego za- 
początkowały krytyczną analizę prze- 
żartej obłudą rzeczywistości końca lat 
70. W ślady Zanussiego poszli jego 
młodsi koledzy, wśród nich Krzysztof 
Kieślowski. Jego „Amator” ukazywał 
budzenie się wrażliwości artystycznej i 
obywatelskiej u szarego człowieka, 
biernie poddającego się wcześniej róż- 
nym manipulacjom. Miarą subtelności 
zamysłu i zręczności reżysera była 
główna nagroda na festiwalu w Mo- 
skwie! Wszechstronnością talentu olś- 
nił wszystkich Jerzy Stuhr przeobraża- 


Daniel Olbrychski (Kmicic) w „Potopie'" Je. 
rzego Hoffmana 


jąc się z „wodzireja” w diametralnie od- 
mienną postać skromnego filmowcara- 
matora. Natomiast „Gorączka” Agnie- 
szki Holland oparta na motywach po- 
wieści „Dzieje jednego pocisku" An- 
drzeja Struga była ostrzeżeniem przed 
wypaczeniami rewolucji tracącej moral- 
ną czystość. 


Miejmy nadzieję, że tak potężna daw- 
ka dobrego polskiego kina sprzed lat 
zachęci, zwłaszcza młodych widzów, do 
zainteresowania filmami ubiegającymi 
się o nagrody w tegorocznym festiwalu. 
Pozostaje wiara, że znajdą się wśród 
nich utwory godne tych tradycji. (jw) 


SAUNA 


PIĄTEK, 27 XI, 20.05, I 


Niewolnicy rozkoszują się niewolą innych, 
usiłują polubić niewolę własną, gardzą i roz- 
czulają się zarazem nad sobą, gnębią w koń- 
cu z niezwykłym sprytem swych gnębicieli. W 
filmie „Sauna” zrealizowanym na zamówienie 
telewizji, Filip Bajon elektownie i sugestywnie 
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JU NY CY PRISON W 


snuje metaforyczną przypowiastkę o zniewo- 
lonych do niedawna narodach Europy. Miejs- 
cem akcji jest łaźnia w Helsinkach (terytorium 
niby-neutralne), gdzie spotykają się postaci 
symbolizujące poszczególne narody: Rosja- 
nin, Rosjanka, Polak, Węgier, Czech i Nie- 
miec z NRD. A także dwóch sekundantów. 
Fin i Amerykanin. Bajon nie mówi rzeczy spe- 
cjalnie nowych, ale dosadność sformułowań i 
ich prowokacyjna chwilami ostrość budzą za- 
ciekawienie. Zadliwość, rozpaczliwa chwila- 


Piotr Machalica (Miloś) 


mi ironia i dystans zastępują martyrologiczny 
ton, jaki do niedawna dominował w rozważa 
niach o „przeklętych problemach”, które nur- 
towały ludzi z bloku wschodniego. 

Koszty nakreślenia tak wyrazistej syntezy 
okazały się duże. Po pierwsze: nie da się 
ukryć, że pomimo wyśmienitej pracy operato- 
ra Wila Dąbala i znakomitych aktorów był to 
Scenariusz sztuki teatralnej a nie filmu, sztuki 
łączącej (dość harmonijnie) elementy satyry 
politycznej i rozwiązania przywodzące na 


myśl teatr absurdu, twórczość Eugene'a lo- 
nesco czy Samuela Becketta. Tytułowa sau. 
na lo przestrzeń symboliczna i zamknięta 
Wszyscy, którzy tu przebywają, są więźniami, 
czasem udającymi zadowolenie. Ta galeria 
więżniów systemu, postaci barwnych i cha- 
rakterystycznych, budzi jednak wątpliwości. 
Są kreśleni: zbyt grubą kreską. Satyryczna 
szarża bywa zabawna, jednak już w doborze 
aktorów widać ryzykowny zamysł reżysera 
postaci-przedstawiciele narodów są skon- 
Struowane niemal z samych. stereotypów, 
prawda że wyostrzonych i przedrzeźnianych, 
ale są to jednak stereotypy polskie, których 
użycie zwiększa klarowność przekazu i dobit- 
ność puenty. Czy film nie zgubił przez lo zbył 
wielu niuansów? Polak-buntownik, prowoka- 
tor, ze skłonnościami do desperacji pokry- 
wanej _cynicznym humorem; Węgier cichy, 
pozornie niezależny, zastraszony; Czech stu- 
żalczy, lecz nienawidzący tych, klórym musi i 
chce służyć; Niemiec na przemian butny i 
nękany poczuciem winy. Wszyscy biorą w 
końcu odwet na Rosjaninie, ongiś pewnym 
siebie i bizantyjsko władczym, a w obliczu 
wyimaginowanego zagrożenia — po prostu 
wystraszonym. Gorzki lo i niegodny Irium!, 
choć zrozumiały. Szkoda, że postaci nie za- * 
chowują do końca zamierzonej z początku 
dwoistości — ludzi i marionetek. A może Ba- 
jon chciał powiedzieć, że wszyscy już jeste- 
Śmy tylko marionetkami, wypalonymi, nie u- 
miejącymi wyjść poza więzienie siereoty- 
pów? 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Polska, 1992, 90'. R: Filip Bajon. W: Bogu- 
sław Linda (Janek), Gabriela Kownacka 
(Masza), Marian Opania (Jurij), Henryk Bi- 
sta (Sabo), Piotr Machalica (Miloś), Włady- 
sław Kowalski (Ernst), Zbigniew Zami 

chowski (Jussi), Marek Kondrat (Stewart). 
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Tadeusz Huk (chemik) | Barbara Grabowska (Kama) 


GORĄCZKA 


SOBOTA, 21 XI, 23.30, I 


Film, wobec którego nie można pozostać 
obojętnym. Wszedł na ekrany we wrześniu 
1981 i wzbudził żywe emocje jako przenikliwy 
komentarz do ówczesnej rzeczywistości 
Dziś przemawia przede wszystkim siłą zna. 
czeń uniwersalnych, prawdą o skomplikowa. 
nych relacjach między ideologią, polityką i 
moralnością. Według wielu jest najdojrzal- 
szym intelektualnie | artystycznie ulworem 
Agnieszki Holland, odnoszącej dziś świało: 
we sukcesy. 

Tworzywem literackim scenariusza „Go 
rączki” były „Dzieje jednego pocisku” An- 
drzeja Struga, pisarza, rewolucjonisty, działa. 
cza PPS, podczas | wojny walczącego w Le- 
glonach. Historia nieudanego zamachu na 
carskiego generała - gubernatora, dla które- 
90 przygolowano tytułowy „pocisk”, bombę 
ze specjalnym zapalnikiem, stanowi oś opo: 
wieści o ludziach związanych z Organizacją 
Bojową PPS. 

Wybór lematu okazał się zręcznym kamul 
lażem. Uśpił cenzurę motywem rewolucji 
roku 1905, którą jako bunt w Polsce, bardziej 
narodowo: patriotyczny niż rewolucyjny, ko- 
muniści spychali na margines histoni: Za. 
pewne niektórzy decydenci od kullury zacie. 
rali ręce, widząc tak krytyczny obraz działań 
Organizacji Bojowej PPS. A przecież nie o te 
wydarzenia i nie o lę organizację tu chodziło 
„Gorączka” pokazywała samą naturę rewolu 
Gji. a więc także mechanizmy, które ukształło- 
wały socjalistyczny świat i właśnie szykowały 
jego koniec. 

„Gorączka” Agnieszki Holland to modelo. 
wy opis konfliktu między racjami idei a rac 
jami etyki. Ukazuje uogólniony portret „ludzi 


walki”, zarówno podejmujących decyzję jak i 
wykonawców. 

O przywódcy grupy Leonie (Olgierd Łuka. 
szewicz) Andrzej Strug pisał: „Zimny, nieczu- 
ły człowiek, który wyprawiał ludzi na śmierć, 
spokojnie, pedantycznie, który uważał, by 
człowiek zginął z pożytkiem dla roboty”. Nie 
odmawiając takim jak on pasji, odwagi i po- 
święcenia, unikając łatwych ocen, Holland 
pyla o sens walki skażonej nihilizmem. Czy 
można uzyskać wzniosłość środkami lak nis. 
kimi moralnie? 

Ekranowy świat „Gorączki” jest ekspresyj- 
nym przemieszaniem szlachetności i małoś- 
ci, bohaterstwa i oportunizmu. Widzimy, jak 
walka z tyranią budzi pokusę władzy, ideowy 
zapał przemienia się w chęć manipulowania 
ludźmi, a rewolucyjny rygor prowadzi do mo- 
ralnych i psychicznych pęknięć. Ich ofiarami 
są wszyscy Kama (Barbara Grabowska), nie- 
doszła uczestniczka zamachu na gubernalo- 
ra, proletariusz Wojlek (Adam Ferency), a na- 
wel przypadkowo wmieszany w akcję anar- 
chista, grany wstrząsająco przez Bogusława 
Lindę 

Wydarzenia 198t roku nadały „Gorączce” 
sens przeslrogi skierowanej pod adre- 
sem tych, którzy zaczęli przeobrażać polską 
rzeczywistość. Film pokazywał, jak ginie ślad 
po tych, którym historia nie daje szans zwy- 
Cięstwa. Na szczęście rozwój wydarzeń po- 
zwala widzieć w nim przede wszystkim wyraz 
ponadczasowej refleksji 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Polska. 1980, 95'. R: Agnieszka Holland. W: 
Barbara Grabowska (Kama), Adam Feren- 
cy (Kiełza), Olgierd Łukaszewicz (Leon), 
Bogusław Linda (Gryziak), Tadeusz Huk 
(chemik). 


PODRÓŻE 
GULIWERA 


NIEDZIELA, 22 XI, 14.30, Il 


Nie wiadomo, dlaczego utalentowani bra. 
cia Manx i Dave Fleischer wzięli jako motyw 
swej baśni jedynie pierwszą część przygód 
Guliwera wśród liliputów. Przez tego rodzaju 
amputację uszczuplono obraz przygód Guli 
wera. a po drugie — aby uzyskać właściwy 
metraż — niektóre sceny przedłużono zanad: 
to 

Guliwer jest zdecydowanie nieudany 
zwłaszcza w zbliżeniach, poza ty ma nie- 
przyjemny głos, który pozbawia wdzięku całą 
postać. 

Mimo tych zastrzeżeń, trzeba stwierdzić, że 
lilm wypadł atrakcyjnie i będzie na pewno 
miłą rozrywką dla młodzieży i dzieci 

Film roi się od kapitalnych pomysłów 
szczególnie w pierwszej części. Doskonały 


jest moment odnalezienia olbrzyma przez 
mieszkańców odległej wyspy. następnie 
strach, oraz moment wzięcia do niewoli. Ka- 
piłalna machina, którą budują karzetki, wzbu- 
dza dzięki mnogości pomysłów stałe wybu- 
chy śmiechu. 

Za to bardzo zabawnie wypadły wszystkie 
sceny z Ichórzliwym królem, który nawet w 
ostalecznym sirachu ma zawsze jeszcze 
czas na chwilę modlitwy. Para młodych bo- 
haterów jest tym razem bardziej udana niż w 

Śnieżce” 

Pod względem animacji rysunku i kolorów, 
poza pierwszym przejściem karzełków przez 
most, nie ma wiele innowacji. Nie trzeba jed- 
nak zapominać, że film był zrealizowany w 
roku 1939 i bynajmniej nie pretenduje do re- 
prezentowania ostatniego krzyku techniki 


KLARA MIETYCKA, 
„Film”, nr 7/49 


Gulliver's Travels. USA, 1939, 74'. R: Dave 


Flelscher. 


RZYM, MIASTO 
OTWARTE 


WTOREK, 24 XI, 20.05, I 


To lilm niezmiernie ważny w dziejach świa- 
1owego kina: od niego liczy się neorealizm 
włoski, Najskromniejszy z możliwych pod 
względem oprawy i stylu, „Rzym, miasto ot- 
warte” jednostkowy fakt uogólnił w historię, a 
ograniczenia spowodowane wojenną biedą - 
w rewolucję estetyczną, której skuiki odczu. 
wane są do dziś, W VI lomie „Historii sztuki 
filmowej" prof. Jerzy Toeplitz pisze o tym 
tak 

Film powstał już po wyzwoleniii Włoch w 
1945, ale jest owocem przeżyć okupacyj. 
nych. „Jest to film o strachu - pisał Rossellini 
- odczuwanym przez wszystkich”. A jedno 
cześnie - i lu walor moralny dzieła — o prze. 
zwyciężaniu bojaźni, o woli walki i zwycięs- 
twa. Rodził się powoli, w warunkach niemal 
amatorskich, z dwu projektowanych filmów 
dokumentalnych: o bohaterskiej śmierci 
księdza Morosiniego, rozstrzelanego przez 
Niemców i o dzieciach włoskich żyjących i 
walczących w okupowanej stolicy. Ważną 
rolę w jego powstaniu odegrał aktor Aldo Fa- 
brizi, odtwórca roli księdza, Na negaływie ku- 
powanym po kawałku robiono zdjęcia na 
ulicy | w naturalnych wnętrzach, Tylko trzy 
dekoracje zbudowano w opuszczonym ma- 
gazynie. Surowy, technicznie niedopracowa: 
ny, jest „Rzym, miasto otwarte” utworem o 
ogromnym ładunku prawdy, szczerości, peł 


nym emocjonalnego zaangażowania całej e- 
kipy. 

Może razić melodramatyczność scen w 
kazamatach gestapo. ale trzeba pamiętać, że 
tortury ukazane naluralistycznie były ujawnie. 
niem lego, czego przedtem widz nigdy nie 
oglądał. 

Rossellini dowiódł, że można o sprawach 
wielkich mówić bez patosu i skromnie, mo- 
żna przeżywać historię laką, jaką widzieli 
zwykli ludzie: ksiądz-katechela Don Pietro, 
pracownik miejskiego transportu Francesco, 
jego żona Pina z irudem zdobywająca żyw- 
ność dla rodziny, ukrywający Się inżynier-ko- 
munista Mantredi, Na ekranie — koszarowe 
kamienice, ulice opustoszałe po godzinie po: 
licyjnej, ogonki przed sklepami sprzedający- 
mi chleb. Fotogralia jest szara, bez elektów i 
stylizacji. Największy atut, to role księdza 
Don Pietra i rzymianki Piny. Aldo Fabrizi i 
Anna Magnani, zawodowi aktorzy z nizin tea. 
Irzyków varióló_ potralili nadać kreowanym 
postaciom siłę prawdy. Może właśnie dlate- 
go, że zżyci z rzymską ulicą wiedzieli, jakie 
warze mają jej mieszkańcy. Nie ma w ich 
zachowaniu nic aktorskiego, żadnego „kun- 
szlu gry”. W stylu włoskiego aktorstwa nastą, 
pił przełom, którego rezullaty widoczne są po 
dzić dzień 

JERZY TOEPLITZ 
Roma, citta aperta. Włochy, 1945, 107'. R: 
Roberto Rossellini. W: Aldo Fabrizi (Don 
Pietro), Marcello Pagliero (Mantredi), Anna 
Magnani (Pina), Francesco Grandjacquet 
(Francesco), Maria Michi (Marina), Glovan- 
na Galletti (Ingrid), Harry Feist (mjr Berg- 
mamn). 


Anna Magnani (Pina) i Aldo Fabrizi (Don Pietro) 
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CAMELOT, cz. I 


NIEDZIELA, 22 XI, 18.35, Il 


Filmowanie musicalu jest przedsięwzię- 
ciem ryzykownym, jeśli reżyser nie jest Geor- 
gem Cukorem. Joshua Logan bardzo lubił fl 
mować musicale, ale rękę miał ciężką. Jeśli 
do tego dodać, że „Camełot" nie miał wdzię- 
ku i lekkości „My Fair Lady”, innego musicalu 
Alana Jaya Lernera i Fredericka Loewe, trud- 
no się dziwić, że powstał grzmot trwający — 
zależnie od wersji — od trzech (bez 5 minut) 
do Irzech i pół godziny. Telewizja, na szczęś 
cie, załundowała nam królszą. 

Ozdobą filmowej wersji musicalu „Came- 
lot", którego akcja rozgrywa się na zamku 
króla Artura i w kręgu rycerzy Okrągłego Sto- 
łu, jest Vanessa Redgrave w pełni rozkwitu 


a 


swej urody i bardzo dobra aktorsko. Nało- 
miast śliczny chłopiec Franco Nero jest ab- 
surdalną pomyłką obsadową. Cóż może 
mieć wspólnego gorący „łaciński kochanek" 
z_ zimnym ucieleśnieniem normandzkich 
kompleksów seksualnych, jakim jest Sir Lan- 
celot z Jeziora? Producent Jack Warner nad 
ym się nie zastanawiał, tylko studiował ak- 
tualną listę kasową, na której Nero, po sukce- 
sach różnych spagheti-westernów, plasował 
się najwyżej w swojej klasie wieku. Nieocze. 
kiwanym produktem decyzji Warnera stał się 
płomienny romans Nero z Vanessą, uwień- 
czony dzieciąłkiem płci męskiej 

Jest poza tym monumentalny Richard Har 
ris jako król Artur, pechowy władca, którego 
najszlachetniejsze decyzje przynoszą jak naj- 
gorsze rezuliaty. Jest chór zakutych w zbroje 
rycerzy angielskich i cudzoziemskich. ko- 


mentujących basem wydarzenia. David Hem- 
mings w roli najgorszego z najgorszych, 
Mordreda, najwyraźniej bawi się swą rolą i 
szarżuje na całego, za aprobatą Logana. De- 
koracje warte są pieniędzy, które kosztowały, 
takoż kostiumy. Kto ma dużo czasu, cierpli- 
wości i lubi arie do słów „Twój stół już popę- 
kał, Arturze!" - będzie mieć trzy godziny ra- 
dości. 

JAN KOWALSKI 


USA, 1967, 90'. R: Joshua Logan. W: Ri- 
chard Harris (król Artur), Vanessa Redgra- 
ve (królowa Ginewra), Franco Nero (Sir 
Lancelot z Jeziora), David Hemmings 
(Mordred), Lionel Jeffries (król Pellinoru), 
Laurence Naismith (Merlin), Estella Win- 
wood (Lady Clarinda), Gary Marshal (Sir 
Lione!). 


BARWY 
OCHRONNE 


SOBOTA, 21 XI, 14.00, I 


Bohater, jak często u Krzysztoła Zanussie 
go. chwilami irytuje szlachetnością nieco na 
pokaz. Nieustanne jej demonstrowanie lo 
być może, jak w sławnym wierszu Zbigniewa 
Herberta, po prostu kwestia smaku. Młody 
pracownik naukowy przeciwstawia się swoim 
zwierzchnikom, buntuje się w sposób wyda. 
wałoby się naiwny. Na końcu, po lekcji życia, 
jaką dostanie od swojego kolegi, stanie się 
posiacią mniej nieokreśloną, mocniejszą, 

W „Barwach ochronnych” zbył często do. 
strzegano tylko warstwę publicystyczną. 
Słusznie, ten „obóz naukowy” to przecież sa: 
tyryczna metatora zdeprawowanego tolalitar. 
nego systemu; ale Zanussi nie zalrzymał się 
na chłodnej konstatacji istniejącego zła. Ana. 


Magda Zawadzka (żona) i Zbigniew Zapasiewicz (doc. Jakub Szelestowski) 


liza jest przenikliwa i bolesna. Jednowymia. 
rowy jest prorektor (Mariusz Dmochowski). 
malownicza i dobrze uchwycona figura z krę- 
gów władzy. Ale doceni Szelestowski (Zbig. 
niew Zapasiewicz), asystent Jarosław Kru 
szyński (Piotr Garlicki) i studeni-kontestator 
(Eugeniusz Priwiezencew) to skomplikowani 
ludzie uwikłani w tryby systemu. Wszyscy 
chcą się bronić przed jego niszczącym dzia. 
łaniem i wszyscy mu w jakiś sposób ulegają. 
Szelestowski przybrał pozę cynika, która jest 
maską być może kryjącą rozpacz, ale której 
nie umie się już pozbyć, Student odnajduje 
Się w trudnej wówczas i związanej z pewnymi 
niebezpieczeństwami roli kontestatora. Gar- 
dzący manipulacją i pogardą Kruszyński wo 
dzony jest na pokuszenie. 

Film odebrano przede wszysikim jako 
sprzeciw wobec zniewolenia. Zastrzeżenia ja- 
kie poczynił Zanussi lekceważono, a nawel 
poczytywane mu je za złe. A przecież w tym 
lilmie jest tak wiele niepokoju reżysera-scep. 
1yka! Sceptycyzm ten odnosi się do wszel 


kich ludzkich działań. Nie lerując uproszczo: 
nych sądów moralnych, Zanussi pokazał zło, 
lecz pokazał też, że walka z nim nie jest spra: 
wą prostą | jednoznaczną. 

Wiele scen filmu rozgrywa się na ile nie. 
przeniknionej, banalnej | grożnej zarazem 
przyrody. Te obrazy przypominają o przemi- 
jalności, nieistolności ludzkich spraw i o o: 
becności Wielkiej Tajemnicy 


RAFAŁ WILKUSZ 


Polska, 1976. R: Krzysztof Zanussi. W: Piotr 
Garlicki (mgr Jarosław Kruszyński), Zbig- 
niew Zapasiewicz (doc. Jakub Szelesto- 
wski), Christine Paul-Podlesky (Nelly), M: 
rusz Dmochowski (prorektor), Magda Z: 
wadzka (jego żona), Krystyna Sznerr (pani 
Magda), Eugeniusz Priwiezencew (Konrad 
Raczyk), Ricardo Salvino (Włoch), Woj- 
Ciech Alaborski (docent z Wrocławia), Lech 
Emfazy Stefański (docent II). 


PASQUALINO 
SIEDEM PIĘKNOŚCI 


NIEDZIELA, 22 XI, 23.00, | 


Bohaterów lakich jak Pasqualino znamy z 
wielu włoskich filmów. Ten_starzejący się 
mężczyzna o wypomadowanych włosach I 
duszy prostaczka-lekkoducha, oraz wałko: 
nia-pozera, dzięki sprytowi i powodzeniu u 
kobiet żyje sobie lekko i nie traci humoru. 
Honoru, jedynej wartości, która się liczy, Pas: 
qualino potrali bronić bez względu na cenę. 
Gdy najstarsza z jego siedmiu niezamężnych 
sióstr zostaje dziwką. Pasqualino krwawo 
rozprawia się z jej opiekunem i tralia do wię 
zienia. 

Ale film Liny Wertmiiier nie jest liryczno: 
humorystycznym obrazkiem obyczajowym 
Reżyserka wprowadza swego prostaczka w 
rzeczywistość Il wojny świałowej. w świat 
zbrodni i okrucieństwa. Pasqualino jest de- 
zerlerem z włoskiej armii i więźniem obozu 
koncentracyjnego. Narracja oparta jest na 
ciągłej wędrówce w czasie i nieustannych 
zmianach tonu. W sekwencjach przedwojen. 
nych oglądamy jakby kino Felliniego z jego 
ciepłą ironią, plebejskim humorem i rubasz 
nym erotyzmem. Muzyka przypomina w wielu 
miejscach kompozycje Nino Roty, a Giancar. 
lo Giannini gra w stylu Marcella Mastroian. 


Shirley Stoler (komendantka obozu) 


niego. Życzliwa kpina ciągle jednak miesza 
się z obrazami wojny, gdzie surowy drama. 
tyzm przechodzi nagle w prowokacyjną gro- 
teskę. Widzom o tradycyjnych gustach prze- 
korna estetyka Liny Werimilier może wydać 
się szokująca. Ale nie chodzi tu o zabawę for. 
mą i epalowanie publiczności tanią orygi- 
nainością. Rozwibrowana opowieść stanowi 
konsekwentną. spójną wewnętrznie całość. 
Wszystkie zabiegi formalne usprawiedliwia 
postać bohatera, jego beztroska, jego niez 
dolność do moralnej refleksji 

Film Werimilier to połączenie plebejskiej 
ballady z karykaturalną wizją świata moralnie 
zdegradowanego. Oglądamy przerażającą 
rzeczywistość, w której największą szansę 
przeżycia mają tacy, jak Pasqualino. Barba. 
rzyńskim prawom obozu przeciwstawia on 
chytrość osaczonej zwierzyny i biologiczną 
witalność. Ratuje się dzięki usługom erotycz. 
nym świadczonym komendanice obozu. po. 
slaci z obłędnego snu erotomana-masochi- 
sty 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 

Pasqualino — Settebelleze. Pasqualino — 
Seven Beauties. Włochy, 1978, 116'. R: Lina 
Wertmiiller. W: Giancarlo Giannini (Pas- 
qualino Frafuso), Fernando Rey (Pedro), 
Piero di Loviol (Francesco), Ermelinda de 
Felice (matka), Shirley Stoler (komendan- 
tka obozu). 


MIASTECZKO 
COLD SASSY 


PIĄTEK, 27 XI, 22.15, II 


Miasteczko Cold Sassy Tree leży na głę. 
bokim Południu Stanów, w Georgii i może 
być symbolem prowincjonalnej śmieszności. 
Akcja oczy się na przełomie XIX i XX w., ale 
równie dobrze mogłoby to być przed wojną 
secesyjną. Miasteczkiem rządzą dewolki i 
plolkary, choć silnym człowiekiem jest tu nie. 
jaki Rucker Blakeslee (Richard Widmark). 
właściciel składu handlowego, apodyktyczny 
patriarcha, któremu los odmówił synów, więc 
odgrywa się na córkach, a w potulnych zię- 
ciów orze, jak w niewolników. Tylko Rucker 
mógł sobie pozwolić na taką ekstrawagan: 
cję: zatrudnił w sklepie kobietę, w dodałku 
młodą i samotną, w dodatku z Północy! Pani 
Love Simpson (Faye Dunaway) jest mu 
wdzięczna za azyl, jaki znalazła w swym burz- 
liwym życiu. Ten azyl wkrótce przemienia się 
w małżeństwo. 

Tak się zawiązuje uroczy, wzruszający i za. 
bawny zarazem komediodramat „Miasteczko 
Cold Sassy" zrobiony dla telewizji kablowej 
przez panie: Olive Ann Burns (powieść o 
Cold Sassy), Joan Tewkesbury (reżyseria) i 
Faye Dunaway, która była nie tylko odtwór- 
czynią głównej roli, ale i producentem. Film 
utrzymany jest w konwencji wspomnień ma. 
lego Willa, wnuka starego Ruckera, który pa. 
trzy na świat okiem naiwnym i dostrzega 
przede wszystkim jego uroki. Dla niego ro- 
mans dziadka z panną Love, romans skanda 
liczny dla dewolek z miasteczka, jest przede 
wszystkim piękny. Kocha swego dziadka i 
widzi, jak pod wpływem rodzącego Się uczu 
Gia młodnieje, jak odzyskuje siły. pogodę du. 
cha, jak uszczęśliwia go to uczucie, najpierw 
ostrożnie. potem całym sercem odwzajem- 
niane przez kobietę. 

Takie romanse opiewały piosenki country 
z głębokiego Południa, śpiewane przez Palsy 
Cline i innych. Może są naiwne, ale miłość 
bywa naiwna. Lubimy, kiedy mimo to okazuje 
się zdolna odmienić nie tylko życie ludzi ko. 
chających się nawzajem, ale także życie całe. 
go miasta. * MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


Cold Sassy Tree. USA, 1989, 97'. R: Joan 
Tewkesbury. W: Faye Dunaway (Love 
Simpson), Richard Widmark (Rucker Bla- 
keslee), Frances Fisher (Mary), Lee Gar- 
lington (Will), John M. Jackson (Hoyt Twea- 
dy), Jay O. Sanders (Kemp), Neil Patrick 
Harris (Will Tweady). 


Zobaczcie 
koniecznie 


AMATOR 

Sobota 21 XI, 11.00, I 

Polska, 1975, 104'. R: Krzysztof Kieślowski. 
W: Jerzy Stuhr (Filip Mosz), Matgorza! 
Ząbkowska (jego żona), Ewa'Pokas (Anna 
Włodarczyk), Stefan Czyżewski (dyrektor). 
BARWY OCHRONNE 

Sobota, 21 XI, 14.00, I 

O filmie piszemy obok 

POTOP cz. II 

Sobota, 21 XI, 20.05, | 

Polska, 1974, 120. R: Jerzy Hoffman. w: 
Daniel Olbrychski (Andrzej Kmicic), Matgo- 
rzata Braunek (Oleńka Billewiczówna), Ta- 
deusz Łomnicki (Michat Wołodyjowski), 
Kazimierz Wichniarz (Jan Onufry Zagłoba), 
Władysław Hańcza (Janusz Radziwiłt), Le- 
szek Teleszyński (Bogusław Radziwiit), 
Ryszard Filipski (wachmistrz Soroka), 
Franciszek Pieczka (stary Kiemlicz) 
Ekranizacja powieści Henryka Sienkiewicza. 
UCIECZKA Z KINA 
WOLNOŚĆ 

Sobota, 21 XI, 12.50. II 

Q filmie pisaliśmy w nr 32/90 
GORĄCZKA 

Sobota, 21 XI, 23.30, I 

O filmie piszemy obok 

MATKA KRÓLÓW 

Sobota, 21 XI, 17.05, I 

Polska, 1982. R: Janusz Zaorski. W: Magda 
Teresa Wójcik (Łucja Król), Zbigniew Zapa- 
siewicz (dr Wiktor Lewen), Franciszek 
Pieczka (Cyga), Bogusław Linda (Kle- 
mens), Adam Ferency (Zenon), Krzysztof 
Zaleski (Roman). 

RZYM, MIASTO OTWARTE 


(Roma, citta aperta) 
Wtorek, 24 XI, 20.05, I 

O lilmie piszemy obok 
SAUNA 

Piątek, 27 XI, 20.05, | 

O filmie piszemy na str. 18 


Jeśli macie czas... 


CAMELOT cz. | 
Niedziela, 22 XI, 18.35, II 
O filmie piszemy obok 


PODRÓŻE GULIWERA 


(Gulliver's Travels) 
Niedziela, 22 XI, 1430, II 


PASQUALINO SIEDEM 


PIĘKNOŚCI (Settebelleze) 
Niedziela, 22 XI, 23.00, | 
O filmie piszemy obok 


BEN I LAILA (Torn Apart) 
Środa, 25 XI, 19.00, Il 
O filmie pisaliśmy w nr. 42 


MIASTECZKO COLD SASSY 


(Cold Sassy Tree) 
Piątek. 27 XI, 22.15, Il 
Q filmie piszemy obok 
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+. Miłość, której nie można zapomnieć 


| „A e 
; ya 


BOB 
HOSKINS 


GRETA 


Morderstwo, "| 
którego się nie e pagjeta j 


, który warto zobaczyć w kinie 


„FILM” 
na „VIDEO-FORUN"! 


Podczas targów „VIDEO-FORUM92", zor- 
ganizowanych w katowickim Spodku, wrę- 
czyliśmy nagrody ułundowane przez tygod- 
nik „Film” oraz przez zaprzyjaźnionych dy- 
strybutorów kaset video. Nasz konkurs, przy- 
gotowany specjalnie na targi cieszył się o- 
gromnym zainteresowaniem, co obrazują za- 
mieszczone obok zdjęcia. Główną nagrodę — 
magnetowid wylosował pan Wojciech Tysa z 
Zawichostu, a nagrody pocieszenia: Piotr 
Ceglarski, Kazimierz Kuczyński, Michał Ba- 
rzak, Jacek Noga, Jerzy Faltyński, Maryla Ko- 
nefal, Henryk Gornas, Grażyna Kałuża, Urszu- 
la Miech, Jerzy Heba, Jerzy Zawadzki, Krzy- 
sztoł Kumor, Dariusz Jędrzejewski, Józef O- 
starek, Grzegorz Dobrych, Henryk Tomiński, 
Gacek Aida i Maciej Wieczorek. 

Część osób odebrała nagrody na miejscu, 
część nagród została wysłana pocztą. Ser- 
decznie zapraszamy do udziału w następ- 
nych konkursach organizowanych przez ly- 
godnik „FILM”! 

Opracowała: SYLWIA TUKENDORF 
Zdjęcia: JEROME LAMBE 


BESTIA WOJNY 


wojenny, 109" 


W tym drapieżnym filmie wałory treści wy- 
raźnie ustępują wysokim walorom realizacyj 
nym. Gdyby im dorównały, mielibyśmy - być 
może — utwór będący tym dla wojny afgań- 
skiej, czym stał się „Pluton”, lub „Full Metal 
Jacket" dla wietnamskiej. Jesteśmy jednak 
bliżej „Rambo Iii". Oparty o sztukę „Nanawa- 
tai" Williama Mastrosimone, film Kevina Rey- 
noldsa, późniejszego reżysera „Robin Hooda 
— księcia złodziei”, komponuje się z dwu 
części. Pierwsza to krótki, fenomenalnie 
zmontowany. przerażający i fascynujący opis 
pacyfikacji wsi atgańskiej przez pluton sowie- 
ckich czołgów. Paroksyzm okrucieństwa ale 
też sprawności bojowej, 

Jest to jednocześnie okazja do przedsta- 
wienia trzech głównych postaci: dowódcy, 
bezlitosnego Anioła Zagłady (jak gdyby Stei- 
ner z „Żelaznego Krzyża” z rysami sierżanta 
Barnesa, którego grał w „Plutonie” Tom Be- 
renger) i ego podwładnych: żulika i inteligen- 
1a. Skazany na śmierć inteligent Kowerczen- 
ko wbrew oczekiwaniom przeżywa, bo zna 
słowo-zaklęcie: Nanawalai. To atgańskie sło- 
wo jest prośbą o gościnę, prośbą której od- 
mówić nie wolno. A ugoszczony jest święty, 
lrzeba go chronić. W tej warstwie film słaje 
się przypowieścią o starciu zimnego, nieludz- 
kiego komunizmu i prymitywnego, ale nie po- 
zbawionego duszy islamu górskich osad 

Kowerczenko, uratowany przez mudżahe- 
dinów, kieruje pościgiem za Bestią-czołgiem 
zabłąkanym na górskich bezdrożach wypeł. 
niającym zasadniczą część filmu. Obiituje 


Oto nasza kolejna, jedyna w Polsce Cotygodniowa Lista Bestsellerów Video. 
„Film” jest JEDYNYM tygodnikiem filmowym w Polsce, jedynym pismem video 
ukazującym się CO TYDZIEŃ. Nasza lista najszybciej i najpełniej informuje o 
najlepiej sprzedających się filmach na kasetach video. 


COTYGODNIOWA 


LISTA BESTSELLERÓW VIDEO 


1. Pola śmierci (The Killing Fields) Starcut 
2. Czarny pas (Black Belt) Best Film 
3. Pół na pół (Fifty-Filty) NVC 
4. Żelazny orzeł Ill (Iron Eagle Ill) Imperial 
5. W przededniu zagłady 
(Eve of Destruction) Vision 
6. Buster Ę Nvc 
7. Freddy nie żyje. Koniec koszmaru. 
(Freddy is Dead) Helios 
8. Dzika Orchidea 2 (Wild Orchid 2) Best Film 
9. Krzyżowcy (Dust and Blood) Pleograf 
10. Pracująca dziewczyna (Working Girl) Guild 
11. Trzy dni Kondora 
(Three Days of the Condor) Arathos 
12. Taffin Telehit 
13. Pocałunek przed śmiercią 
(A Kiss Before Dying) ri 
14. Nagi instynkt (Basic Instinct) Imperial 
15. Ostatni dreszcz (Terminal Bliss) Artvision 
16. Letnia historia (Summer Story) DG Film 
17, JFK [LU 
18. Śmiertelni rywale (Deadly Rivals) Artvision 
19. Pulpety 4 (Meadtballs) Muvi 
20. Freddie VIM 


O kolejności na Liście Bestsellerów Video 
NIE decyduje jakość filmów, uznanie widzów. 
zdanie krytyków. Decyduje wyłącznie KASA 
liczba sprzedanych kaset 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych 
nadesłanych nam przez najważniejsze pol- 
skie hurtownie video: MIG (Warszawa), Silver 
(Warszawa). One-Stop (Warszawa), Artica 
(Gdańsk), Godrom Il (Szczecin), WIKA (Kalo 
wice), Javi (Wrocław), Oświata (Katowice), 
Gudel (Bydgoszcz), Tamax-Filtom (Poznań), 
Seven video (Łódź) oraz danych z sieci ITI- 
Neovision. 


Film tygodnia 


ona w momenty zapierające dech, ale też tra- 
liają się dłużyzny. 

Kiedy realizowano „Bestię wojny”, wynik 
wojny algańskiej był już przesądzony, więc 
nie było wielkim ryzykiem przepowiedzenie 
nieuchronnej klęski Sowietów. Tak samo 
nie''chronna jest finałowa zagłada „Bestii”, i 
to jest największa słabość filmu, choć trzeba 
przyznać, że Reynolds zdołał utrzymać na- 
pięcie do końca. Udało mu się też celnie zilu- 
Strować motto filmu, będące fragmentem 
wiersza Rudyarda Kiplinga: „Gdy leżąc, ran- 
ny i porzucony, na afgańskim pustkowiu usły- 
Szysz krzyk nadbiegających kobiet, ostatnim 


Tym razem na pierwszym miejscu lilm na- 
prawdę wybitny i bardzo ważny w historii kina 
— „Pola śmierci” Rolanda Jolfó (prod, David 
Puttnam), wstrząsający i - wolno sądzić - 
bardzo bliski prawdy obraz wojny i komuni 
stycznego ludobójstwa w Kambodży. Na dru 
gim miejscu niezawodny kickboxing film, w 
którym występuje cała gromada mnistrzów 
świata w karale, Na miejscu trzecim przebój 
specjalizującej się w lilmach akcji lirmy Can- 
non „Fifty-Fitty". Tym razem rozrzut głosów 
był stosunkowo niewielki, jednomyślność 
spora, bo pierwsze cztery filmy znalazły się w 
czołówce prawie wszystkich hurtowni 


wysiłkiem wystrzel sobie w głowę: przynaj- 
mniej zginiesz jak żołnierz..." 

Film zrealizowano w całości w Izraelu, w 
oszałamiająco pięknych plenerach pustyni 
Negev. Główne role, dowódcy i podwładne- 
go zagrali z przekonaniem i siłą George 
Dzundza i Jason Patic, w pełni wiarygodni, 
podobnie jak aktorzy izraelscy (Żydzi i Pale- 
słyńczycy pospołu) wcielający się w role Al 
ganów. 

OSKAR SOBAŃSKI 
The Beast. USA-izrael, 1988. R: Kevin Rey- 
nold: George Dzundza, Jason Patric, 
Steven Bauer, Stephen Baldwin, Don Har- 
vey, Kabir Bedi, Erick Avari, Haim Gerefi, 
Shosh Marciano. ITI. 


Peter Weller i Robert Hays 


PÓŁ NA PÓŁ 


Sensacyjny, 110' 


Kiegzonkowa armia najemników nie- 
jakiego Freda zamierza dokonać wy- 
miany dyktatorów na niewielkiej wysep- 
ce azjatyckiej. Ochrona dyktatora, którą 
- zbiegiem okoliczności — dowodzi 
Jake, kumpel Freda i współtowarzysz 
wypraw do Czadu, Angoli i Afganistanu 
— okazuje się skuteczna. Przyjażń zwy- 
cięża: kiedy obaj najemnicy padają o- 
fiarą manipulacji CIA, zjednoczeni przy- 
stępują do walki. 

Niemal farsowy początek zdaje się 
zapowiadać film z gatunku „zabili go i 
uciekł”. Ale nieoczekiwanie nastrój za- 
bawy pryska, a komedia przekształca 
się w dramat. Kino akcji, ściśle trzyma- 
jące się reguł gatunku, nabiera nobilitu- 
jących cech przypowieści o przyjaźni i 
dojrzałym traktowaniu obowiązku. Na- 
jemnicy pracujący wyłącznie dla pienię- 
dzy, odkrywają inne wartości, uczą się 
odpowiedzialności za innych, po prostu 
stają się dojrzalsi 

Charles Marlin Smith, niepozorny 
brzydal w okularach, jest znanym akto- 
rem dramatycznym, pamiętnym księgo- 
wym-geniuszem z „Nietykalnych" Bria- 
na De Palmy. Od pewnego czasu pró- 
buje również reżyserii, jak widać z nie- 
złym skutkiem. Potrafi dobrać obsadę. 
Peter Weller, kojarzący się głównie z 
Robocopem, ujawnia wszechstronny 
talent: poznajemy wreszcie twarz aktora 
słynącego z teatralnych kreacji szek- 
spirowskich. Do roli Jake'a wniósł po- 
irzebny dystans i opanowanie, gra stu- 
procentowego profesjonalistę kontras- 
tującego z Fredem, gadatliwym narwań- 
cem sprawiającym chwilami wrażenie 
amatora w najemniczym fachu. Tą rolą 
błysnął z kolei Robert Hays, wsławiony 
zwariowanymi komediami braci Zucke- 
rów. Tym aktorskim indywidualnościom 
„Pół na pół” zawdzięcza swój specy- 
ficzny klimat mieszaniny zabawy i dra- 
matu. To nie takie znów częste w dzi- 
siejszym kinie akcji 


ELŻBIETA CIAPARA 


Fifty/Fifty. USA, 1992. R: Charles Martin 
Smith. W: Peter Weller, Robert Hays, Char- 
les Martin Smith, Ramona Rahman, Dom 
Magwili. NVC. 
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76 roku, kiedy panią pozna- 
łam wyglądała pani jak ktoś 
niedorosły, dziewczynka. 

— To było niedługo po studiach. Rze- 
Czywiście tak wyglądałam i jak się łatwo 
domyślić nie byłam z tego powodu 
szczęśliwa. Dopiero teraz zaczynam 
tęsknić do tej pulchnej, dziecinnej blon- 
dynki 

© | znam czarującą anegdotę o 
harcerskim mundurku, w którym 
przyszła pani na pewne damskie 
przyjęcie... 

— Nie mam w szalie czegoś takiego, 
mam same bluzki z gołymi plecami, ale 
też znam tę czarującą anegdotę. Widzi 
pani, w XIX-wiecznych teatrach kole- 
żanki wsadzały sobie wzajemnie gwoż- 
dzie do butów, teraz mówią tylko z przy- 
jaznym uśmiechem: „To taka harcer- 
ka” 

© _A więc to nie harcerka ogłosiła 
jesienią 89 roku w telewizji, że skoń- 
czył się komunizm? 

— Co z tym harcerstwem! To, co zro- 
biłam wydaje się pani infantylne, naiw- 
ne? O to chodzi? 

© Nie, chciałabym tylko wiedzieć 
jak pani ocenia tamtą deklarację dzi- 
siaj. 

— To nie była deklaracja, tylko parę 
prostych słów. Oczywiście, że skończył 
się komunizm. Nawet nastolatki już py- 
tają co to takiego było. Nie skończyły 
się natomiast konsekwencje komuniz- 
mu, wyłażą z każdego kąta i z nas sa- 
mych: to co innego, trudniejsze do na- 
zwania, a walka z tym jest przykra bo 
wymaga siły i odwagi bez znamion bo- 
haterstwa. 

© Czy rozgoryczeni ludzie nie wy- 
pominają pani jednak tamtych słów? 
Nie mówią: skończył się, ale co z tego 
mamy? 

— Owszem, mówią. Odbieram nawet 
telefony z pretensjami, że gdzieś nie ma 
ciepłej wody, jak za komuny, a ja po- 
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Fot. Zolia Nasierowska 


POTWORY, 
EGOCENTRYCY, 


Rozmowa 
z JOANNĄ SZ 


dziwię się kiedy mnie pytają „jak to 
było”, bo to w końcu jest pewnie cieka- 
we 

© Jeśli pytają właśnie o to, sztuka 
aktorska — nie mam na myśli aktors- 
twa pani, lecz aktorstwo w ogóle — 
okazuje się chyba nie taka znów waż- 
na? 

— Ależ niech się pani nie zastrzega! 
Może pani powiedzieć, że właśnie moje 
aktorstwo „nie jest takie ważne”. Ja to 
właśnie tak zaczynam widzieć. Nie 0- 
szukujmy się: połowa sukcesu to 
strasznie chcieć mieć sukces. To właś- 
nie daje ogromną energię, powoduje, 
że ktoś „świeci” na scenie czy na ekra- 
nie. O tym nie myśli się tylko na pró- 
bach czy zdjęciach ale także jedząc o- 
biad czy sznurując buty: stąd „pępki 
świata”, potwory, egocentrycy, ale jak- 
że w rezultacie fascynujący. Myślę, że 
wielu polskich aktorów ma tę energię 
gdzieś rozproszoną. Praca jest czymś 
wspaniałym, ale trzeba też odpowie- 
dzieć na prośbę tej czy innej fundacji, 
przeczytać gazety, pogadać z dziećmi, 
nakarmić psa, zawieźć wózek inwalidzki 
temu panu co napisał list.. A potem 
dopiero na scenę. 

© Aktorski egocentryzm nazywa- 
ny bywa elegancko poczuciem aktor- 
skiej misji... 

- Oczywiście, ło poczucie mogą 
mieć aktorzy, którzy zdają sobie spra- 
wę, że są potrzebni publiczności. Mnie 
wolno chyba mieć takie poczucie, ale 
co do misji... Trzeba mieć wiele do po- 
wiedzenia, żeby nie nadużyć zaufania 
widza, czyli brać udział tylko w takich 
przedsięwzięciach, które spełniają te 
wymagania. Z tym niestety coraz gorzej. 
Trzeba szukać sposobów, żeby znależć 
się na jakiejś własnej drodze — pewnie 
dlatego uwolniłam się od etatu teatral- 
nego. 


EPKOWSKĄ 


du; ich, nie mojego. Kiedy widzi się 
nieudolność porażającą. nie ma innego 
wyjścia. 

© Pewna znakomita aktorka opo- 
wiadała mi niedawno jakie rozmowy 
toczy w czasie telewizyjnych nagrań. 
- Synku, nie oświetlaj nas z góry! — A 
dlaczego? - Bo będziemy miały za- 
miast oczu czarne oczodoły, a prowa- 
dzimy w tej scenie ważny dialog. — 
Aha! I do drugiego: — Chłopcze, nie 
pokazuj w tym ujęciu mojej partnerki 
w dalekim planie, musi być bliżej. — A 
dlaczego? — Bo w tej scenie pierwszy 
raz ją widzę, a z tekstu wynika, że robi 
na mnie ogromne wrażenie. - Aha! 
itd. 

— Tak to mniej więcej wygląda. Co z 
lego, że słyszę potem komplementy je- 
Śli wiem, że przedstawienie jest słabe, 
infantylne, po prostu głupie. Muszę te- 
raz spróbować czegoś, za co będę od- 
powiadała sama. 

© A jeśli się okaże, że to ślepa 
uliczka? 

— Trudno. Ryzykuję. Chodzi o to, 
żeby wreszcie wykreować swój świał — 


„Con amore" 


ale tascynujący 


wiedziałam, że się skończyła. Albo, że 
ktoś nie ma do pierwszego. — O co się 
pan modlił? — pytam wtedy. O wolność 
czy o podwyżkę? Prawdę mówiąc mam 
nadzieję, że Pan Bóg jest cierpliwy. 

© Ma pani więc w swoim życiory- 
sie fakt niezwykły: skojarzyła się pani 
swoim współczesnym z końcem pew- 
nej epoki i początkiem nowej. Aktorce 
pomaga to czy przeszkadza? 

— No, zmarwiłabym się. gdybym 
wiedziała że ktoś np. w Tytanii ze „Snu 
nocy letniej”, którą gram w Po- 
wszechnym, zobaczył osobę zza pulpi- 
tu Dziennika Telewizyjnego: to by zna- 
czyło, że w ogóle nie jestem aktorką. 
Na szczęście nie ma takich oznak. I wie 
pani, ja lego „laktu” o którym mówimy 
wcale w sobie nie pielęgnuję, nie pa- 
miętam o nim ale z drugiej strony nie 


©. Nie byłabym zaskoczona, gdyby 
miała podobne plany aktorka, która 
pomyliła się w wyborze zawodu. W 
przypadku pani jako widz protestuję. 
Właściwie dlaczego chce się pani wy- 
cofać? 

— Czy pani styka się w swoim zawo- 
dzie z zanikiem profesjonalnych umie- 
jętności? 

© Owszem. 

— | jak? 

© Trudno wytrzymać. 

— Aktorowi jeszcze trudniej. Coraz 
częściej jest się skazanym na reżyse- 
rów, którzy po prostu nic nie. umieją 
Całe ekipy są coraz bardziej dyletanc- 
kie. Albo wychodzi się na potwora, któ- 
remu się nic nie podoba, albo trzeba — z 
poczuciem swej niekompetencji — u- 
czyć młodych ludzi podstaw ich zawo- 


taki, który dyktuje własna wyobraźnia. 
Może tealr, może książkę, 'sziukę czy 
scenariusz? 

© Myśląc o pisaniu dla kina, mu- 
slałaby pani zapewne określić swój 
stosunek do tego, czym kino dziś się 
żywi. Seks, erotyzm? 

— Przede wszystkim to nie to samo. 
Erotyzm w kinie lubię, „9 i pół tygodnia” 
mogłabym oglądać godzinami ale ta- 
kiego scenariusza pewnie bym nigdy 
nie napisała. Szkoda. 

© Czy to prawda, że Ryszard Bu- 
gajski proponował pani rolę, którą o- 
statecznie zagrała w „Przesłuchaniu" 
Krystyna Janda i odmówiła pani dlate- 
go, że jedna ze scen wymagała, by się 
rozebrać? 

— Wiem, że krąży laka historyjka: w 
rzeczywistości było inaczej ale jakoś ni- 
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gdy nie było okazji, żeby to wytłuma- 
czyć. Rzeczywiście nie zdecydowałam 
się, ale z innego powodu. Po przeczyta 
niu scenariusza wiedziałam, rzecz jas 
na, że mam w ręku szansę swojego ży- 

la, ale zdawałam sobie sprawę, że rola 
wymaga kilkudziesięciu dni zdjęcio- 
wych, czyli od rana do nocy na planie, a 
ja miałam w domu 2-miesięczną có 
reczkę, moje pierwsze dziecko. To nie 
jest opowiastka o poświęcającej się 
malce — po prostu uświadomiłam so: 
bie, że nie wytrzymam ani psychicznie 
ani biologicznie. Zawalę rolę i film. Wi- 
docznie nie ma we mnie tego czegoś 
co jest konieczne, żeby zrobić wielką 
karierę. 

© Czy to nie refleks warunków, w 
jakich startowała pani w zawodzie? 
Bo chyba córce znakomitego aktora 
było łatwiej? 

— To właściwie nie miało wielkiego 
znaczenia, chociaż może... Rodzice i ich 
znajomi byli tak interesujący, atrakcyjni, 
zabawni, że rówieśnicy wydawali mi się 
nudni, smutni. Nie przeżyłam niczego 
lakiego jak okres młodzieńczego bun. 

akceptowałam właściwie z góry 
wszystkie poglądy dorosłych, lubiłam 
sztukę klasyczną, miałam za nic wszel 
kie „poszukiwania”. Dopiero po trzy- 
dziestce odkryłam, że to niezupełnie 
tak. Zaczęłam się rozglądać i spodoba 
ło mi się masę rzeczy, ale w pewnym 
sensie było już za późno. 

© Żeby się nauczyć nowego języ- 
ka? 

- Żeby się oduczyć tego, co u- 
miem 

© Brzmi to bardzo gorzko, jak wy- 
rzut wobec mistrzów, którzy panią u- 
czyli 

— Moi mistrzowie należeli do świata 
wielkich słów, wielkich scen, wielkich 
premier. Uciekali przed skrótowym my. 
śleniem i video-clipami i już ich Nie 
Ma. 

© Ale dlaczego akceptuje pani tę 
przewrotkę wartości? _Przecież _nie 
znosi pani — mówiłyśmy o tym — dyle- 
tanctwa? 

— Niczego nie akceptuję, pr 
się tylko obrażać na niepokorne przeja- 
wy Sztuki. Myślę, że w najgłupszej mo. 
dzie jest jakieś wyższe pi 
konać takiego odkrycia po trzy. 
lo dosyć straszne. 

© Nie wiem, może wspaniaie? 
Szansa przedłużenia młodości. Zmie- 
niła się pani również fizycznie. Pamię- 
tam panią jako słodką, dość okrągłą, 
taką domową blondynkę, widzę ciem- 
nowłosą, bardzo szczupłą, bardzo e- 
legancką młodą kobietę. 

— Przecież ja już jestem taka od dob- 
rych paru lat.. Przepraszam... jestem 
gościem u pani, gdzie jest telewizor? 

© Nie mam. 

— Teraz wszystko rozumiem 

© Czy udało się pani zrealizować 
jakieś naprawdę wielkie marzenie? 

— Na szczęście nie. Ja zawsze chcia. 
łam po prostu Mieć Wszystko. Powoli 
okazuje się to niemożliwe i świat nabie- 
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Komedia kryminalna, 99' 


Czy państwo wierzą w wędrówkę dusz? 
Deteklyw Browning także nie wierzył, do 
dnia, w którym skuszony wysokim honora- 
rium, nie sprawdził lożsamości swojego 
klienta. Nie będziemy wdawać Się w szczegó 
ły tej kompromitacji — dość, że nieszczęsny 
wywiadowca (Chevy Chase) Iralit na tamten 
świa!, skąd udało mu się wrócić, ale pod po- 
slacią psa. Był lo w dodalku gwiazdor kina - 
Benji 

Kudłaty pies prowadzi monolog wewnęlrz 
ny głosem Chevy Chase'a i oczywiście stara 
się znaleźć tego. klo go wrobił, Nie ma łatwo! 
Co prawda na czierech łapach łatwiej ucie- 
kać przed prześladowcą, ale trudno napić się 
szampana na wernisażu, z drugiej Strony 
nowa postać siwarza wiele nie znanych do- 
ląd możliwości. Nalrętnego adorałora uwiel. 
bianej, pięknej dziennikarki (Jane Seymour), 
można po prostu obsiusiać. 

Konkurencji aktora-zwierzaka nie przestra- 
szyło się iroje odważnych aktorów: Chevy 
Chase, Jane Seymaur i wyjątkowo tym razem 
demoniczny Omar Sharil. Ale uwagę widza 
przykuwa fantastycznie wytresowany odiwór. 
ca roli głównej. Intryga kryminalna nie. jest 
szczególnie pasjonująca, za lo zręcznie 
skonsiruowano ją tak, aby dać pole do popi 
su kudłatemu delektywowi. Wspaniały Benji 
ulubieniec miłośników filmu w różnym wieku, 
okazał się żyłą złota. Dowiódł, że potrali dać 
sobie radę w każdej syluacji. A pozostali 
twórcy „Niebiańskiego psa”? No cóż, udało 
im się dotrzymać mu kroku Ź 

ANNA WDOWIŃSKA 
Oh, Heavenly Dog. USA, 1980. R: Joe 
Camp. W: Chevy Chase, Benji, Jane Sey- 
mour, Omar Shańit. Guild. 


ULICZNE ZBRODNIE 


Sensacyjny, 96' 


Dennis_Farina: kolejny Iwardziel nie do 
zdarcia. Eks-policjant z Chicago. porzuci- 
wszy służbę zaczął grać gliniarzy w kinie. 
Pewnie wieloletnie doświadczenie sprawia, 
że w tych rolach wypada wiarygodnie. Nie 
wiem jakim policjantem był Farina, na ekranie 
zawsze wybiera niekonwencjonalne metody; 
broniąc sprawiedliwości narusza prawo i woli 
działać w pojedynkę. Kino uwielbia takich 
1wardych samotników, ale i oni czasami mu 
szą zaopiekować się nowicjuszem w mundu- 
rze. 

W „Ulicznych zbrodniach” Farina jako poli- 
oylny wyga dostaje pod swoje skrzydła świe. 
ż0 upieczonego delektywa, który marzy o ka- 
rierze prokuratora. Przedtem jednak musi od- 
być praktykę patrolując ulice San Francisco, 
oczywiście le_najgrożniejsze, na_ których 
zbrodnia ło rzecz normalna. Na swoje 
Szczęście ma w Farinie oddanego anioła 
Stróża, no a poza tym jest mistrzem kick- 
boxingu. co przyda mu się podczas decydu- 
jącej walki z gangiem handlarzy narkotyków. 
W linale oczywiście wyga zaakceptuje nowi- 
cjusza. 

Ten schema! znamy doskonale, choćby z 
„Żółodzioba” Clinta Eastwooda. Intryga bu- 
dowana jest na zderzeniu dwóch konirasto- 
wo różnych osobowości. Wyga jest pewnym 
siebie, pozbawionym złudzeń, ale sympa- 
tycznym cynikiem. Z kolei nowicjusz to po- 
sirzeleniec pełen ideałów i wiary, że może 


26 FILM NA 47, 22 LISTOPADA 1982 


zmienić świat na lepsze, co wyga przyjmuje z 
pobłażliwym rozbawieniem. W konstruowa- 
niu wzajemnych związków między parą głów- 
nych bohaterów lilm Stephena Śmoke'a nie 
proponuje nic nowego. ale udało mu się 
zręcznie ominąć mielizny, na których osiadł 
Eastwood. Zasługa lo przede wszystkim 
Dennisa Fariny, który nasycił swoją rolę du- 
żym ładunkiem ciepła i bardzo ludzkich sła- 
bości. Przyjemnie jest poobserwować iwar- 
dziela w domowych pieleszach, czułego i 
iroskliwego. Przyjemnie stwierdzić, że i taki 
lacet ma słabostki i wady. Wygląda na to, że 
Farina znalazł swoje miejsce w kinie sensacji 
Bardzo mnie to cieszy.(ec) 


Street Crimes. USA, 1992. R: Stephen Smo- 
ke. W: Dennis Farina, Michael Worth, Patri- 
cia Zehentmayr, James T. Morris, Max Gail. 
Lion. 


Ralph Macchio i Noriyuki „Pat” Morita 


KARATE KID III 


Sensacyjny, 108' 

Po sukcesach cyklu o bokserze Rockym i 
powodzeniu dwu poprzednich części „Karate 
Kida”, kloś nazwał Johna G. Avldsena spe. 
cjalistą od wielokrolnego sprzedawania lego 
samego produktu. To pełne ironii, ale i 
swoistego podziwu określenie jest jednak 
krzywdzące, bo sugeruje jakieś zręczne o 
szusiwa. Tymczasem Avildsen działa najzu 
pełniej uczciwie. Jego bronią jest prolesjona 
lizm, znajomość reguł kina popularnego | u 
miejętność ich wykorzystywania. Potwierdza 
to „Karate Kid Il . 

W drugiej części nastolelni mistrz karate 
Danny i jego sędziwy japoński nauczyciel 
Miyagi odbywali pełną niebezpiecznych 
przygód podróż po Japonii, teraz - po po- 
wrocie — muszą stawić czoło bezwzględnym 
konkurentom w Los Angeles 

Pozornie „Karate Kid I”, podobnie jak dwa 
wcześniejsze filmy cyklu, niewiele różnią się 
od setek opowiastek dla! młodzieży, wykorzy- 
stujących popularność wschodnich sztuk 
walki. Gra, którą się tu proponuje jest od pier- 
wszej sceny przejrzysta. Różnica polega na 
tym, że większość reżyserów próbuje wypeł- 
nić popularne schematy pozorami życiowej 
prawdy, co przynosi rezulłaty karykaturalne. 

Avildsen dbając o widowiskową alrakcyj- 
ność posługuje się znacznie sublelniejszymi 
środkami. Tworzy — jak w „Rockym” — świat 
baśniowy, jednocząc przed ekranem rówieś- 
ników bohatera i ich rodziców. Postacie są 
„bajkowo prawdziwe”, zło ma najczarniejszy 
odcień czerni, dobro jest jaśniejsze od bieli 
Choć znamy wynik rozgrywki o duszę Dan: 
ny'ego między szlachetnym panem Miyagi a 
podsiępnym i okrutnym Snakem. trwamy 
przed ekranem, by widzieć zwycięstwo praw- 
dy i sprawiedliwości. Dzięki zręcznej kon- 
wencji nie razi dydaktyzm filmu: pochwała 
sprawności i siły wewnętrznej, przy jedno- 
czesnym połępieniu przemocy. 

Można wylknąć Avildsenowi drobne po- 
tknięcia narracyjne, pewną nonszalancję w 
nale, można ponarzekać na przejawy gwiaz- 
dorskiego manieryzmu w grze Ralpha Mac- 
chio, ale słabości te nie mają większego 
wpływu na ogólne wrażenie. „Karate Kid” po- 
wrócił na ekran z wigorem i wdziękiem. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 

The Karate Kid. Part Ill. USA, 1989. R: John 

G. Avildsen. W: Ralph Macchio, Noriyuki 
m. 


OBRAZ W CZERNI 


Thriller, 98' 

Spośród wielu mniej lub bardziej podob- 
nych do siebie thnilerów, zalewających nasz 
rynek, len wyróżnia się sugestywnym klima- 
lem narastającego osaczenia. Ten klima! to 
zasługa przyprawiającej o dreszcze muzyki 
Jirgena Kniepera i tonących w czerni zdjęć 
Marka Irwina. Sama historia nie jest wyszuka 
na, choć zaczyna się w sposób niekonwen- 
cjonalny. 

Młody, zdolny ale biedny metalopiastyk 
Jonalhan jest okradany przez swoją agentkę. 
Słarszą o kilkanaście lal Marion, z którą łączy 
go romans, Pewnej nocy Marion zoslaje za 
mordowana przez wielbiciela rzeżb Jonatha- 
na, niejakiego Erica, który w ten makabryczny 
sposób usiłuje pomóc Jonalhanowi w karie- 
rze. Policja oczywiście podejrzewa Jonatha- 
na, który — zaszczuty i osaczony — poznaje 
wreszcie prawdę. Kulminacja została roze- 
grana bardzo siereotypowo. co jednak nie 
osłabiło napięcia. Zasługa to ciekawie zary- 
sowanej postaci Erica. Tajemniczy | pełen 
sprzeczności, pod delikatnymi, niemal dzie- 
cięcymi rysami twarzy kryje duszę diabła. Za- 
bijanie sprawia mu przyjemność, bo jest dla 
niego namiastką aklu twórczego. Kiedyś 
chciał być malarzem. marzenia te przekreśliła 
choroba. Jednak motywy działania Erica po- 
zostają nie do końca jasne, podobnie jak źró- 
dło jego uwielbienia dla Jonathana. Czy tylko 
podziwia jego sztukę? A może widzi w Jona- 
ihanie tego, kim sam mógłby być, gdyby nie 
choroba? A może fascynacja Jonathanem 
ma podleksi erotyczny? 

Sukces filmu to również zasługa mało zna. 
nych aktorów, Ricka Rossovicha z serialu 
Synowie i córki”, a zwłaszcza Douga Savan- 
a, który z roli Enca wydobył cały jej demo- 
niczny urok, wzbudzając tyleż odrazę, co 
współczucie. Warto również odnotować u: 
dział weteranów kina: Martina Landau i Sally 
Kirkland, jak zawsze w znakomitej formie. 

ELŻBIETA CIAPARA 
Paint lt Black. USA, 1989. A: Tim Hunter. W: 
Rick Rossovich, Doug Savant, Julie Car- 
men, Martin Landau, Sally Kirkland. VIM. 


NIEBEZPIECZNE 
ŻYCIE 
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Historyczno-sensacyjny, 300' 


„Noszę kamizelkę kuloodporną, ale jeśli 
ktoś strzeli w moją głowę... to może być na. 
sza ostatnia rozmowa” — mówi senator Ninoy 
Aquino na kilka godzin przed powrotem na 
Filipiny. Przeczucie? Przeznaczenie? W kilka 
godzin później, na loinisku w Manili, został 
zastrzelony. Jego śmierć była iskrą, od której 
zapłonęty cate Filipiny. 

Film Roberta Markowiiza „Niebezpieczne 
życie” jest słabularyzowaną relacją z ostat- 
nich dni dyktatury Ferdinanda Marcosa. 
Oglądamy je oczami pary zagranicznych re- 
porterów, zaangażowanych w wydarzenia nie 
tylko zawodowo, ale i prywatnie. Tony (Gary 
Bussey) pokochał filipińską dziewczynę, jego 
dawna przyjaciółka (Rebecca Gilling) pragnie 
go odzyskać. Obydwoje zostają wciągnięci w 
wir dramatycznych wydarzeń. 


Siłą i zarazem słabością „Niebezpieczne- 
go życia” jest skrupulalność w odtworzeniu 
przełomowego dla Filipin momentu: kolejne 
zdarzenia są relacjonowane z podaniem dnia 
i godziny, a w narrację wpleciono zdjęcia ar- 
chiwalne. Fakty bywają jednak niefilmowe, z 
niecierpliwością oczekujemy ostatecznego 
rozwiązania kryzysu, zwłaszcza że znamy li- 
nat... Wielkie wrażenie robią sceny rozgrywa- 
jące się na ulicach i drogach wokół Manili 
kiedy doborowe jednostki wojskowe zostają 
powslrzymane przez bezbronny — iłum 
Wyeksponowano rolę Kościoła filipińskiego. 
przede wszystkim arcybiskupa Manili, który 
na równi z wojskowymi przyczynił się do żwy- 
cięstwa Corazon Aquino. 

Film zrealizowano w 1988 roku — wiedy 
finał mógł być, bez naciągania, prawdziwie 
hollywoodzki; prezyden! wolnych Filipin Co- 
razon Aquino jest witana entuzjastycznie w 
amerykańskim Senacie. Życie dopisało jed- 
nak mniej jednoznaczny ciąg dalszy, Filipiny 
nie stały się oazą demokracji, a Imelda Mar- 
cos Iwierdzi, że ostatnie trzęsienie ziemi lo 
zemsta zza grobu jej męża Ferdinanda. 

(aws) 
A Dangerous Life. USA-Australia, 1988. 
Robert Markowitz. W: Gary Bussey, Rebec- 
ca Gilling, Ruben Rustia, Tessie Thomas. 
PAL-Film. 


SZALEŃSTWO 
W HARLEMIE 


Sensacyjny, 110' 


Amerykańscy widzowie poruszają Się tu w 
dobrze im znanym świecie powieści Cheste- 
ra Himesa, piewcy nowojorskiego Harlemu z 
lat 40. i 50, kiedy była to dzielnica o swoiście 
patriarchalnych obyczajach, rządząca się 
własnymi, nie zawsze zrozumiałymi dla bia- 
łych zasadami. Widzowie polscy tych subtel- 
ności zapewne nie dostrzegą; trochę bajko- 
wy dla nich świat Himesa potrakiują jako u. 
mowną konwencję. Może kłoś wspomni o 
„Colon Club" Francisa Coppoli? 

Ale i nieczuli na aluzje pełne tęsknoty za 
starymi dobrymi czasami będą mieli masę 
przyjemności oglądając historię walki o kule- 
rek pełen złoego złomu, przywieziony ze sta- 
nu Missisipi przez piękną, zuchwałą i niezbyt 
zalroskaną o swą cnolę Imabelię. Dziewczy. 
na bez irudu znajduje opiekuna w osobie 
enotliwego do przesady grubasa Jacksona, 
który z kolei ma brata, oszusta Goldy'ego. 
Jackson pracuje w zakładzie pogrzebowym 
co ma znaczenie o tyle, że pojawienie się 
Imabelli i złoła mobilizuje aktywność miejs- 
cowej malii. Jej sze! - Easy Monty — gardzi 
wprawdzie wdziękami Imabelli, ai bynaj- 
mniej nie złotem. W ślad za imabellą zjeżdża 
na gościnne wysępy w Missisipi gang krwa. 
wego Ślima, co znakomicie zwiększa obroty 
instytucji zatrudniającej Jacksona. 

Koktaj! sporządzony z takiej ilości seksu 
(Robin Givens w roli Imabellie), komizmu (Fo- 
rest Whitaker jako Jackson) i przemocy (Bad- 
ja Djola jako Slim. Danny Glover jako Easy 
Monty) powinien mocno uderzać do głowy. 
Powinien, ale chwilami pije się go jak nieco 
zwietrzały szampan, z którego uleciały bąbel- 
ki. Może zbyt wiele chciano osiągnąć naraz? 
Wąłki fabularne plączą się, dla aktora tej mia. 
1y co Gregory Hines właściwie zabrakło roli 
wiąże cierpliwie poszczególne nici. Obok e- 
pizodów znakomitych są nużące dłużyzny. | 
jeżeli wybaczymy reżyserowi Billowi Duke, to 
także dzięki sugestywnej atmosterze lat 50. i 
wspaniałemu jazzowi Elmera Bernsteina w 


tle. MAŁGORZATA PIEKARCZYK 
in Harlem. USA, 1991. R: Bill Duke. 
W: Forest Whital Gregory Hines, Robin 
Givens, Zakes Mokae, Danny Glover, Badja 
Djola, John Toles-Bey. Solopan-Vision. 


Forest Whitaker i Robin Givens 


JOANNA PACULA W NOWYM FILMIE SENSACYJNYM 
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Co Cię czeka w tym tygodniu? 
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PIERWSZA NA ŚWIECIE 


|vIDEOENCYKLOPEDTA 


Kto wynalazł telefon, 
telewizję i satelity ? 


O EF ET BM ED 
zdjęcie ? lew Panna Waga Skorpion 


Jak antyczne cywilizacje 
mierzyły czas ? 


Strzelec 


Do czego są używane Wodnik 


promienie lasera ? 


Jak starożytni Egipcjanie 
budowali piramidy ? 


ORDY 7 


p 4 4 HOROSKOP 
a x DLA WSZYSTKICH 
+DZIEDZIN ŻYCIA 


KOMPUTEROWY 
SKRZAT 


Ten serial stawia 
pytania i daje odpowiedzi ! ? 


! POSŁUCHAJ 
JASNOWIDZA 


Astrologiczny: 
[A PERCY RE horoskop 
, Komputerowy Skrzat prowadzi dzieci poprzez ŻZaż 
ZZ POW EA 0/01 609 490 7800 "R 0/01 609 490 5301 

Opłata za telefon do USA - 22 200 zł/min. 
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z Ę m | num 1 mą 
ViDED 
=—i 
CZTEREJ 
PANCERNI I PIES 


Wojenny, 7 części po 180' 

Firma Poltel, telewizyjny dystrybutor se- 
rialu „Czterej pancerni i pies”, zdecydowała 
się udostępnić widzom wieloczęściowy czar- 
no-biały zbiór opowieści o długiej drodze za: 
łogi czołgu „Rudy”. W len sposób „Czterej 
pancerni” zaczynają swą trzecią karierę ekra: 
nową, po telewizyjnej i kinowej. I po raz Irzeci 
z wielkim sukcesem, jak o tym świadczy po- 
jawienie się kolejnych zestawów na liście co- 
tygodniowych bestsellerów hurtowni 

Niektórzy mają za złe dystrybutorowi (pań- 
siwowemu), że lansuje ulwór, klórego scena- 
rzysta, pułkownik Janusz Przymanowski, tak 
brzydko się zapisał w pamięci jako poseł | 
osoba publiczna w okresie slanu wojennego. 
Nie sądzę, żeby za brak poczucia honoru jed 
nego człowieka należało karać widzów, czoł 
gistów z brygady im. Bohaterów Westerplat- 
le, a już zwłaszcza psa Szarika. Ukradkiem 
jak na lo pozwalała cenzura w 1965, zazna: 
czone jest w pierwszym odcinku („Żałoga”) 
skąd wzięli się w Sowietach ci czterej — i 
tysiące innych — co przeżyli, jak krwawym tru. 
dem wyrywali się do Polski jedyną drogą. 
jaką im pozostawiła Historia. Ich Iragedią (a 
nie winą) było, że ta armia nie była tak do 
końca polska. 


Poważniejszy jest problem z manipulacyj- 
no-propagandowymi zabiegami, jakie dość 
zręcznie ukryto w lekstach dialogów, w sy- 
luacjach i obrazie. Są one skuteczne, albo- 
wiem film jest dobry: fachowo wyreżyserowa- 
ny i zmontowany, angażujący uczucia, chwi 
lami nawet pałetyczny, ale zawsze rozłado- 
wujący palos humorem, a przede wszystkim 
oparty na krwistych postaciach, które od 
pierwszej chwili zawojowują serca widowni. 
Czyż nie potwierdza tego najlepiej fakt, że aż 
dwóch wielkich polskich aktorów — Janusz 
Gajos i Roman Wilhelmi — zaczęło swą karie- 
rę właśnie od lego serialu? 

Jes! to istotnie „oswojenie wojny”, zabieg 
powszechnie uznawany za godny potępienia. 
Kiedy pada tytuł „Czterej pancerni." natych. 
miast widzę sceny z czołówki. To ona, jestem 
lego pewien, zawładnęła przede wszystkim 
pamięcią. Czołg kołyszący się na pylistej 
drodze jest mocnym i pewnym narzędziem 
dobrze wykonywanej roboty. Twarze poja- 
wiające się w luku budzą zaułanie, a spowija- 
jąca wszystko ballada Adama Walacińskiego 
o „deszczach niespokojnych” śpiewana cie- 
płym głosem Feltinga jest tak pełna tęsknoty 
nie za bojem i zwycięstwem, lecz za domem. 
Tak, to zapewne manipulacja mymi uczucia- 
mi, ale demonizowanie jej wydaje mi się 
śmieszne. Wąfpię. aby dziś chłopcy na pod. 
wórzach znów zaczęli męczyć domowe ral 
lerki i zmuszać je do odgrywania roli Szarika. 
Nie te czasy. Czas oczyszcza z propagando. 
wych naleciałości, zostaje po prostu dobry 


Words OSKAR SOBAŃSKI 


1966-1971, 21 godzinnych odcin- 
ków po 3 na kasecie. R: Konrad Nałęcki 
(odc. 20 Andrzej Czekalski). W: Janusz Ga- 
Roman Wilhelmi, Franciszek Pieczka, 
Matgorza- 
, Tadeusz Ka- 
linowski, Janusz Kłosiński. Poltel. 


Janusz Gajos, Włodzimierz Press, Franciszek Pieczka i Wiestaw Gołas 


Barbara Brylska, Barbara Horawianka 


STAWKA WIĘKSZA 
NIŻ ŻYCIE 


kk kk 


Serlal sensacyjno-wojenny, 6 x 180' 
Zamierał ruch uliczny, ostalni przechodnie 
przyśpieszali kroku, by zdążyć na seans tele- 
wizyjnej magii. Co tydzień uczucia rodaków 
brał we władanie as polskiego wywiadu, 
J-23, występujący jako oficer Abwehry, Hans 
Kloss. Działo Się to przed dwudziestoma pa: 
roma laty, gdy nasza telewizja przeżywała 
swoje „złole czasy”, Po pionierskim, szla- 
chelnie snobistycznym okresie, telewizja od- 
krywała swoje możliwości w dziedzinie kulłu- 
ry masowej. Sukces „Stawki większej niż ży- 
cie” stał się symbolem jej rosnącej polęgi 
Hans Kloss pojawił się na ekranach telewi 
zorów w 1966 roku w cyklu widowisk telewi- 
zyjnych opartych na scenariuszu Andrzeja 
Zbycha, czyli spółki autorskiej: Andrzej Szy- 
pulski i Zbigniew Saltan. Wkrótce podjęto de- 
cyzję o nakręceniu kilkunastoodeinkowego 
serialu pod. tym tylułem. Jego autorom nie 
przeszkodził brak rodzimych Iradycji w dzie- 
dzinie kina sensacyjnego. Zaimponowali pro: 
lesjonalną sprawnością, zręcznie wykorzy. 
slując klasyczny motyw podwójnego agenta. 
Dynamiczna reżyseria Andrzeja Konica i Ja- 
nusza Morgensterna wydobyła wszystkie za- 
lety pomysłowo skonstruowanego scenariu 
sza. Każdy odcinek miał wartkie lempo i pre. 
cyzyjną, irzymającą w napięciu dramaturgię 
Głównym magnesem był oczywiście Stanis- 
ław Mikulski w elektownie zagranej roli Han. 
sa Klossa. Publiczność pod każdą szerokoś- 
cią geograficzną uwielbia takich bohaterów 
J-28 to uosobienie inteligencji, urody, Siły 
wewnętrznej i palriotycznego poświęcenia. 
Nie da się ukryć, że twórcy scenariusza za- 
grali na naszym niemieckim kompleksie. Po- 
lak usadowiony w sercu. niemieckiego 


1 Stanisław Mikulski 


kontrwywiadu, przez cziery lala wodzący za 
nos przełożonych i budzący w nich respekt 
samym swym wyglądem — to lubimy! 

Serial potwierdził, że Mikulski to idealny 
odtwórca „ról mundurowych”. Niemiecki 
mundur, symbol wojennej grozy stał się ni- 
czym więcej jak tylko atrakcyjnym rekwizylem 
podkreślającym smukłość sylwetki aktora. 
Widzowie zniewoleni wdziękiem Mikulskiego, 
przymknęli oko na propagandowy podiekst 
życiorysu głównego bohalera, który agentem 
slaje się z woli i pod patronatem władz so 
wieckich, po aresztowaniu oficera niemiec- 
kiego Hansa Klossa, łudząco do niego po: 
dobnego. 

Znakomitym parinerem Mikulskiego był 
Emil Karewicz w roli jego wiecznego prześla- 
dowcy, gestapowca Brunnera. Budził nie 
mniejszą sympatię niż odtwórca głównej po- 
slaci, Kazdym swoim pojawieniem się na ek- 
ranie podnosił napięcie, ale w decydujących 
momentach — zgodnie z życzeniami widzów — 
okazywał się bezradny wobec pomysłowości 
naszego rodaka. 

Sukces odniósł autor muzyki Jerzy „Du- 
duś" Maluszkiewicz, jeden z pionierów pol. 
skiego jazzu. Jego kompozycje budowały na- 
slrój opowieści, nadawały jej dynamiczny 
rytm a popisowy lejlmotyw stał się „przebo- 
jem wszech czasów” 

Dziś „Sławka..” przeżywa swój come 
back, tym razem na kasetach video. Dla star. 
szych widzów jest to nostalgiczny powrót do 
przeszłości, a młodzi, wychowani na kinie ak- 
ji i wielkiej przygody ze zdumieniem odkry- 
wają, że przed ćwierćwieczem potraliono w 
Polsce zrobić dobry serial sensacyjny. Jak 
długo przyjdzie nam czekać na nasiępny? 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Polska, 1968. R: Andrzej Konie, Janusz 
Morgenstern. W: Stanisław Mikulski, Emil 
Karewicz, Bronistaw Pawlik, Krzysztof Cha- 
miec, Seweryn Butrym, Bolesław Płotnicki, 
Leszek Herdegen. Poltel Home Video. 


PANCERNI NAJLEPSI 


Przebojem rynku video ostatnich miesięcy są dwa polskie, dobrze znane 
seriale: „Czterej pancerni I pies” oraz „Stawka większa niż życie”, wypuszczo- 
ne na kasetach przez Poltel Home Video. Szef firmy, SŁAWOMIR NOWOTARSKI 


nie kryje zadowolenia. 


© Skąd pomyst wydania tych seriali w 
wersji video? 

— Wiedzieliśmy, że jest na nie zapotrzebo: 
wanie, do telewizji wciąż przychodzą listy z 
prośbą o ich wznowienie. Postanowiliśmy 
więc zaryzykować, choć nikt przed nami nie 
pokusił się na wydanie wieloodcinkowego 
Serialu. Pod koniec sierpnia wypuściliśmy na 
rynek, sondażowo, dwie pierwsze kasety za. 
wierające sześć odcinków. Sukces przeszedł 
nasze najśmielsze oczekiwania. Należymy w 
tej chwili do tych nielicznych dystrybulorów, 
którzy nie nadążają z podażą za popytem. Do 
końca września wydaliśmy całość „Czterech 
pancernych | psa”, w październiku zapropo- 
nowaliśmy pierwsze odcinki „Stawki więk: 
szej niż życie”. Na każdy z tych seriali mamy 
roczny hold-back. 


© Kto kupuje te seriale? Wypożyczalnie 
czy domowe videoteki? 

— Sprzedaż rozkłada się po równo. może z 
minimalna przewagą na rzecz wypożyczalni 
Nasze kasety sprzedajemy we wszystkich 
większych hurtowniach, ale i w księgarniach 
oraz MPiK-ach na terenie całego kraju. Nie 
znamy jeszcze dokładnych wyników, bo oba 
seriale wciąż są w sprzedaży, ale zaintereso 
wanie nimi jest takie same w dużych mia. 
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stach, jak i na prowincji. Codziennie mam 
około stu telefonów w tej sprawie, dzwonią 
ludzie z małych miasteczek | wsi dopytując 
się o możliwość kupienia „Czterech pancer- 
nych”. 


© ile trzeba zapłacić za cały serial? 

— Cena rynkowa kształtuje się średnio na 
poziomie 220 tysięcy złotych za kasetę. 
„Czterej pancerni i pies” zostali wydani na 
siedmiu kasetach po 180 minut każda, 
„Stawka większa niż życie” na sześciu. Na 
kasecie mieszczą się trzy odcinki 


©. Czy można spodziewać się kolejnych 
seriali? 

— Jes! już gotowa „Kariera Nikodema Dyz. 
my” na (rzech kasetach. Przymierzamy się 
również do produkcji zagranicznej. Na po: 
czątek zaproponujemy drugą część „Wojen 
narkotykowych” oraz pełnometrażowy lilm a- 
nimowany „Legenda północnego wiatru”. Za. 
kupiliśmy również (wraz z prawami do dystry- 
bucji kinowej) cztery najnowsze filmy z Ro- 
beriem De Niro. Jackiem Nicholsonem, Kath- 
leen Turner, Jessicą Lange i Ellen Barkin. Na 
kaselach ukażą się one w pierwszym półro- 
czu przyszłego roku 

Not. ec 


Pola Raksa i Janusz Gajos 


Adrianna 
Biedrzyńska 
gra 
Rosjankę 


U 
Włocha. 


dzisiaj Silvio Orlando. Włosi za nim 

przepadają, Jest trochę grubawy, nie. 
wysoki, ma wydalny nos i okrągłe oczy roz- 
marzonego dziecka. Poczciwy z kościami, to 
widać na pierwszy rzut oka, Zwrócił na siebie 
uwagę przed czterema laty, kiedy Nanni Mo- 
relti powierzył mu taką właśnie rolę przecięt- 
niaka w „Palombella rossa" i odniósł wielki 
sukces w kapitalne satyrze politycznej „To- 
lumfacki" (ll Portaborse) Daniele Luchetliego 
przed rokiem. Teraz gra dentystę imieniem 
Saverio, do gabinelu przychodzi pewnego 
dnia, tuż przed zamknięciem dziewczyna o 
egzotycznym imieniu Alia i żąda naprawienia 
złamanego zęba. Jest Rosjanką, jest piękna, 
cudownie bezpośrednia, ale również tajemni- 
cza. Znika nie płacąc, po kilku dniach znów 
się pojawia — już pod drzwiami mieszkania 
Saveria i prosi o nocleg. Ma jakieś kłopoty. A 
na następny dzień przyprowadza mnóstwo 


T ypowy, przeciętny Włoch na ekranie-to 


znajomych — Rosjan z tobołkami i wódką, 
wesołych i rozgadanych, chętnych do Śpiewu 
i bitki, choć tylko między sobą. Dla Saveria są 
bardzo serdeczni, ale upijają go w trupa i na 
drugi dzień nie ma już po nich śladu. 

Te rodzajowe sceny zapewne nie robiłyby 
wrażenia w Polsce, ale włoska widownia 
wstrzymuje dech. Bo oto dokonuje się coś, 
co nazwać należałoby nową wędrówką lu- 
dów. Wokół rzymskiej Stazione Termini przy- 
kurzeni emigranci ze Wspólnoty Państw Nie- 
podległych rozkładają na ziemi swoją tande- 
tę i handlują. „Banieczka” z „ikrą” obok pla 
Stikowych łyżeczek z samolotowego zesta: 
wu, drewnianych lalek „Gorbi” i wojskowych 
radzieckich czapek. Nie wiem już, czy widzia- 
łem to na ekranie, w filmie Carlo Mazzacura- 
tiego, czy naprawdę w Rzymie, a może na 
warszawskim Stadionie Dziesięciolecia. 
Wszędzie jest to samo. Ci przybysze trzyma- 
ja się razem, w grupach przypominających 


koczownicze plemiona, mówią niezrozumia- 
ym językiem, i przemieszczają się gdzieś w 
Sobie. wiadomym kierunku. U Savenia na ko- 
lacji przechodzi z rak do rąk pocztówka 
przedstawiająca pokrytą śniegiem drewnianą 
chaę. „To Rosja” - mówi z uprzejmym podzi- 
wem dentysta. Ale nie, lo Kanada. Tam chcą 
się dostać, Włochy to tylko przystanek w dłu- 
giej wędrówce, której trudów ktoś taki, jak 
Saverio nie mógłby sobie wyobrazić nawet 
we śnie. 

Saverio jest oszołomiony, ale wie, że ko- 
cha Alię. I trudno się dziwić, skoro gra ją 
Adrianna Biedrzyńska. Jest nie tylko piękna, 
ognista, emanująca sex appealem, ale najwy- 
raźniej bawi się swoją rolą Rosjanki. Podej- 
rzewam, że tonu cieniutkiej ironii nie uchwyci 
ktoś, kto nie wychował się na radzieckich fi- 
mach. To prezent, który polska aktorka zrobi- 
ta „dla swoich” — dla nas, dla Rosjan. jeśli 
tylko film przedostanie się do naszej części 


Z ekranów Świata 


Silvio Orlando I Adrianna Biedrzyńska 


świata, co wcale nie takie pewne. Dla Wło 
chów w każdym razie jest egzotyczną femme 
fatale, której niezwykłość w pełni tlumaczy 
szaleństwo Saveria, | nie tylko jego. 

Bo Alia znowu znika i Saverio porzuca ga- 
binet oraz stałych pacjentów, aby ruszyć na 
poszukiwanie, Tak otwiera się przed nim 
„inne życie”. Świat dyskotek na peryleriach. 
nocnych spelunek gry, prostylucji i niejas. 
nych interesów. Natychmiast „otacza go i 
wciąga towarzystwo pochmurnego maliosa 
imieniem Mauro, który także okazuje Się za 
kochany w Ali. Obaj z Saverio odczuwają do 
siebie smętną sympatię. bo obaj czują się 
poniżeni odejściem dziewczyny. Ta część fil 
mu przemienia się niemal w reportaz z noc: 
nych wędrówek po tym, co bulgocze pod 
powierzchnią uporządkowanego życia. Dłu 
gie jazdy kradzionymi samochodami, spotka 
nia z policją, chaotyczne przenoszenie się 
miejsca na miejsce w poszukiwaniu zabawy, 
aż po niemal surrealistyczną kulminację w 
luksusowym mieszkaniu Maura na wysokim 
piętrze nie wykończonego wieżowca, który 
wznosi się w górę stalowymi słupami bez 
ścian. O lym, że tajemnicze interesy łączą 
wszędzie przestępcze podziemie z emigran 
lami z krajów postkomunistycznych dobrze 
wiemy, ale chyba po raz pierwszy pokazane 
to zostało w lilmie powstałym na Zachodzie. 
Z dystansu, bo to przecież nie studium socjo- 
logiczne, oczyma uczciwego i dlatego bez- 
radnego Saverio. Tym bardziej ta rzeczywis- 
tość niepokoi 

W gruncie rzeczy w tym punkcie reżyser 
powinien się zatrzymać. Niestety, bogactwo 
małeriału najwyraźniej go przytłoczyło i w po: 
szukiwaniu jakiegoś rozwiązania sięgnął do 
wyświechtanej już tradycji włoskiego melo- 
dramatu. Zakończenie, w którym rywale wał 
czą ze sobą zaciekle na brzegu morza a pięk: 
na kobieta strzela do jednego, aby uratować 
drugiego, jest może zgodne z południowym 
lemperamentem ale nie z filmem tak mocno 
tkwiącym w realiach. W życiu poczciwy Save- 
rio pewno by się na czas wycolał w bezpiecz- 
ne schronienie swego dentystycznego gabi- 
netu. A pewnego dnia niewajpliwie otrzymał 
by pocztówkę — od Ali, choć niekoniecznie z 
zaśnieżonej kanadyjskiej chalki. Losy dzisiej 
szych nomadów-emigrantów z byłych krajów 
komunistycznych to temat na niejeden jesz- 


cze film. 
ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


UN'ALTRA VITA. reż. Carlo Mazzacurati, 
Włochy. 
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Portret na życzenie 


A 


Zdjęcia: KRZYSZTOF WELLMAN 


swoje przysłowiowe 5 mi- 
nut czekał pięć lat. Jako ka- 
pral Wiaderny wykorzystał 

je bezbłędnie. Tego zdania była nie tyl- 

ko publiczność ale i krytyka: jury FPFF 

w Gdyni przyznało mu Złote Lwy '91 za 

najlepszą kreację drugoplanową w 

„Krollu”. Zauważyli go także reżyserzy. 

Wprawdzie zaraz po festiwalu telefon 

milczał jak grób, z czasem jednak za- 

czął dzwonić coraz częściej. A dziś 

Czarek bywa już w domu gościem. Gra 

dużo. Przede wszystkim w Teatrze O- 

chola. Ta scena stanowiła dla niego o- 

parcie w czasach, gdy musiał zabiegać 

o angaż w filmie. Tu od początku dosta- 

wał główne role we wspaniałych przed- 

stawieniach. Trzeba jednak było wyna- 
jąć mieszkanie i utrzymać żonę Żanetę, 
która opiekowała się ich córeczką 

Nastką (dziś prawie trzyletnią). Koledzy 

ze studiów w tódzkiej PWSFTviT odno- 

sili już pierwsze sukcesy. Zgodnie ze 
swoją dewizą, że każda rola jest do za. 
grania, Czarek brał wszystko. Ale gry- 
wał tylko epizody. Pojawił się w „Roz- 

mowach kontrolowanych” i „Dója vu”. Z 

tym drugim filmem, gdzie z Wojtkiem 

Malajkatem grali niemieckich kolarzy. 

wiąże się anegdola: w Irakcie zdjęć w 

Moskwie w 1988 roku poszli z Malajka- 

tem do wróżki. Wróżka powiedziała, że 

zgodnie z kalendarzem chińskim Cza: 

rek, który jest Tygrysem (urodził się 13 

VI 1962 roku w Tomaszowie Mazowie- 

ckim), musi nieustannie walczyć o prze- 

trwanie. Od tamtej pory zakładał czarny 
garnitur, ciemne okulary i chodził po 
wytwórniach reklamując się jako włas: 
ny agent. Przy 1.82 cm wzrostu i szczu 
płej sylwetce (ok. 75 kg) wyglądał inte- 
resująco. A ponieważ wszyscy już 

Czarka wtedy znali i żart im się podo: 

bat, zawsze dostawał jakieś role. Kapral 

Wiaderny był jego pierwszym poważ- 

nym zadaniem filmowym. Zaraz po stu- 

diach zagrał wprawdzie główną rolę w 

24-odcinkowym serialu Andrzeja Koni. 

ca „Pogranicze w ogniu”, ale „słodki” 

Czarek z serialu nie stwarzał pola do 

popisu. Wiaderny dawał taką szansę. 

Czarek sam jest kapralem-podchorą- 

żym rezerwy, spotkał kilku Wiadernych, 

ale miał wspaniałego porucznika. Dzię. 
ki niemu w czasie 7-miesięcznej służby 
mógł grać w teatrze i w filmie. 


Współpracę z największym (202 cm) 
polskim reżyserem wspomina z przy- 
jemnością. Znów wystąpił u Władysła- 
wa Pasikowskiego w „Psach”, ym ra- 
zem jako olicer UB. Będzie także poli 
cjantem u Łukasza Wylężałka w „Nisko 
latających aniołach”. A w telewizyjnym 
kinie familijnym — „Niebezpieczny wi- 
rus” Jerzego Łukaszewicza, gra Cwa- 
niaka, Maxa, usiłującego zniszczyć wi- 
rus z komputera. Po lalach Czarek po- 
wrócił także do swojej młodzieńczej 
pasji — kabaretu. Kiedyś związany był z 
grupą Laskowika. Dziś możemy go 
oglądać w „Magazyniu” Stetana Fried 
mana. Z kolei w „Człowieku z..." Konra- 
da Szołajskiego, filmie satyrycznym o 
„Solidarności, gra działacza, który się 
nawraca i zostaje franciszkaninem. Dla 
Czarka to bardzo zabawne doświad- 
czenie, gdyż jako młody chłopak wy. 
bierał się do seminarium. Ale po matu 
rze zdawał już do szkoły plastycznej w 
Łodzi. Zabrakło mu pół punktu, Kolejny 
rok „przeczekał” w pomaturalnym stu- 
dium gastronomicznym. Gotować się 
jednak nie nauczył. Do szkoły filmowej 
dostał się dopiero za drugim podejś- 
ciem. Nigdy nie żałował wyboru. 


Każdy sukces i porażkę Czarek bar- 
dzo przeżywa. W noc poprzedzającą 
rozdanie nagród na gdyńskim festiwalu 
nie zmrużył oka nawet na minutę. Przed 
samą uroczystością długo szukał 
miejsca na sali, bo nikomu nie przyszło 
do głowy, żeby zarezerwować krzesło 
także dla żony nominowanego aktora 
Był jednak zbyt szczęśliwy, by przejąć 
się taką drobnostką. Kocha polskie 
kino i dzięki temu łatwiej znosi wszelkie 
niedogodności i porażki. Pracuje zach- 
łannie. Wie, ze nie wystarczy dostać się. 
na szczyt, trzeba się jeszcze na nim ut- 
rzymać. 


POCZTA 


Ponieważ numer poświęciliśmy 
polskiemu kinu, więc i w „poczcie” 
wybieramy listy na ten temat. Pol- 
skich filmów coraz mniej na ekranie, 
ale każda premiera spotyka się z szt 
rokim oddźwiękiem. MACIEJ G. z Po- 
znania przysłał długi (i krytyczny) list 
na temat „Czarnych słońc” Jerzego 
Zaleskiego. Pisze m.in. „Film ten to 
jeden wielki ciąg skrótów myślowych 
reżysera. Tylko że te skróty są rzadko 
zrozumiałe, a powstała z nich metato- 
ra może być dowolnie interpretowa- 
na. Film jest tak uniwersalny, że aż o 
niczym, metafora tak szeroka i za- 
gmatwana, że spokojnie można jej 
przypisać każde przestanie. (...) 
„Czarne słońca" bronią się trochę 
muzyką i” zdjęciami, które budują 
mroczną i pesymistyczną atmosferę. 
Lecz by podziwiać ten mroczny na- 
strój przez półtorej godziny, trzeba 


mieć sporo cierpliwości i samozapar- 
cia. Słowem powstał znowu film nie- 
potrzebny, z fabutą wystarczającą na 
zrealizowanie krótkiej impresji, a nie 
pełnometrażowego filmu fabularne- 
go." Zabrzmiało to bardzo surowo — 
może znajdą się obrońcy? 

Częstszej obecności polskich ak- 
torów na łamach „Filmu” domaga się 
AGNIESZKA z Koszalina: „Jako mi- 
łośniczce filmu polskiego brakuje mi 
artykułów, esejów przedstawiających 
sylwetki polskich aktorów. Z tezką w 
oku wspominam świetny cykl »Z albu- 
mu..." 

Mamy nadzieję, że duży portret O- 
lafa Lubaszenki, który zamieścimy 
wkrótce, usatystakcjonuje wszyst- 
kich, którzy proszą o prezentacje pol- 
skich aktorów. Gorzej z plotkami z ży- 
cia prywatnego, których domaga się 
liczne grono czytelników. Mamy jed: 
nak wiadomość dla wielbicielek Da: 
riusza Kordka: nie, nie ma dziecka. 

MONIKA J. z Sopotu, deklarując się 
jako „maniakalna kolekcjonerka auto- 
gratów”, ubolewa nad trudnościami 
ze zdobyciem zdjęć z podpisem pol- 
skich aktorów. „W przypadku aktorów 


zagranicznych sprawa jest prosta. 
Każdy z nich ma agencję, która go 
reprezentuje i pod adresem której 
można kierować listy z prośbą o auto- 
graf. Ale co robić z aktorami polski- 
mi? Tu zaczynają się prawdziwe 
schody." Niestety, możemy tylko po- 
twierdzić tratność tej oceny. Jeżeli 
coś się zmieni, natychmiast głośno 
wykrzykniemy, tak żeby wszyscy usły- 
szeli. 

JANINA S. z Wrocławia. Pod dziwnym 
imieniem Polita znana była Pola Negri 
czyli Apolonia Chałupiec, nasza naj- 
większa gwiazda kina niemego - ale po 
bliższe szczegóły prosimy sięgnąć po 
tak zatytułowaną książkę Wiesławy 
Czapińskiej (Wyd. Radia i TV z 1989 r.) 
Mia-Mara to także polska aktorka nie- 
mego kina, Aleksandra Gudowiczówna, 
w tamtych wczesnych latach dźwięczne 
i egzotycznie brzmiące pseudonimy 
były wręcz obowiązkiem. 

TADEUSZ ze Szczecina. Rodziców 
Stelci Rudeckiej w „Trędowatej” Jerze- 
go Hollmana zagrali Barbara Drapińska 
i Zbigniew Józefowicz. Główne role w 
„Opowieści allantyckiej" Wandy Jaku- 
bowskiej — Damian Damięcki (Bernard 
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Qlivier), Michel Bustamente (Gaston 
Blanchier), Mieczysław Stoor (Gerhard 
Schmidt), Henryk Szletyński (dr Olivier) 
i Renata Kossobudzka (pani Olivier). 


ENCYKLOPEDYSTA z Piły. Bardzo 
nam pan zaimponował dogrzebaniem 
się do zapomnianego polskiego filmu 
„Orły i sokoły”, który z końcem lat 
czterdziestych był bodaj pierwszym 
„półkownikiem”. Reżyserował Janusz 
Star, potem realizator filmów oświato- 
wych. Ale chyba mała jest nadzieja na 
pokaz, jeśli nawet jakaś kopia ocalała, 
w każdym razie anonsujemy sprawę te- 
lewizyjnej Akademii Filmu Polskiego. 


BARBARA P. z Wrocławia. Na ścieżce 
dźwiękowej filmu „Miłość ci wszystko 
wybaczy” Janusza Rzeszewskiego zna- 
lazły się przedwojenne przeboje i pio. 
senki skomponowane przez Waldema- 
ra Kazaneckiego specjalnie dla potrzeb 
filmu: „Miłość ci wszystko wybaczy”, 
„Pierwszy znak”, „Tilina”, „Uj, wiosna 
la”, „Uliczka w Barcelonie", „UŚ 
miechnij się jak Beck”, „Święty Antoni" 
Wiluś”, „To Zula”, „Model od Paque- 
la”, „Pierwszy znak”, „Buty szewca 
Szymona”, „Charleston 


Listy do redakcj. 
JESZCZE „PÓŁKOWNICY” 


WA41. numerze „Filmu” w rozmowie z p. Grze- 
gorzem Balskim znalazła się informacja o 
polskich „półkownikach” i filmach, których 
produkcję przerwano lub nigdy nie ukończo- 
no. Pragnę tę informację uściślić. Do dnia 
dzisiejszego premiery nie doczekały się jesz. 
cze następujące pełnometrażowe filmy: „Pięć 
1 pół Bladego Józka” Henryka Kluby (1971). 
„Gry i zabawy” Tadeusza Junaka (1982), 
„Noc poślubna w biały dzień” Jerzego Gruzy 
(1982). A także: „Nie bój się” Filipa Zylbera, 
„Szklanki” Adama Ustynowicza, „Żaglowiec” 
Sławomira Kryńskiego z połowy lal 80,, które 
miały być na ekranach jako iryptyk, ale w 
końcu pozoslały do rozpowszechniania jako 
samodzielne filmy. 

Wśród filmowych „reliktów” należy jeszcze 
wymienić „Pech” Zbigniewa Kużmińskiego z 
1954, nowelę z filmu „CDN* w reżyserii Ra- 
dostawa Piwowarskiego (.Piorun Kulisty”). 
dwie nowele ze składanki „Obrazki z życia! 

Komu radość, komu płacz” Jana Budkiewi 
cza i „Dziewczęla na ekrany" Krzysztola 
Wierzbiańskiego. Nie ukończony debiut Kazi. 
mierza Karabasza z 1967 roku „Pusty obszar” 
zapowiadał się. na sporą sensację: współ 
scenarzystą był Jerzy Skolimowski. Jest l wer. 
sja (sic!) wiekopomnego dzieła „Lenin w 
Polsce”, która miała roboczy tytuł „Jak w jed- 
nym miasteczku”. Nie znam nazwiska reży. 
sera rosyjskiego, który ją firmował, ale w ob. 
sadzie byli Stanisław Milski, Marta Lipińska, 
Bogusław Płolnicki, Tadeusz Bartosik, a zdję. 
cia robił Jerzy Lipman. Znamy Il wersję, która 
powstała w 1966 w reżyserii Sergiusza Jut 
kiewicza. Po bardzo krótkim okresie zdjęcio- 
wym przerwano „Czarne parzenice” Alek- 
sandra Ścibora-Rylskiego ze zdjęciami w o. 


kolicach Zakopanego. Główną rolę grał Wie- 
sław Gołas 

„Półkownikiem” ostalnich lat stał się film 

„Jemioła” Wandy Różyckiej, Gorzej z filmami 

telewizyjnymi: Nie wyświetlano do tej pory: 
„Królkiego dnia pracy” Krzysztoła Kieślow- 
skiego o wypadkach radomskich, „Orinoko” 
Krzysztola Riege, „Dybuka” Stefana Szlach- 
tycza z Goldą Tencer, J. i Sz. Szurmiejami 
nakręcony w „Poltelu”, „Pajęczyny” Witolda 
Stareckiego z piękną (podobno) rolą Wirgiliu- 
sza Grynia. 

Nie doczekały się premiery „Mars i Wenus 
w szóstce” Ryszarda Nakoniecznego. „Kilka 
obrazów w czasie przeszłym” Jacka Lencze 
wskiego z Zygmuntem Hibnerem i Jerzym 
Nowakiem. Opuszczono lub zapomniano wy- 
świellić „Anałomię oszusiwa” Wiesława 
Strzemzżalskiego (reżyser już nie żyje). Kilka: 
krotnie upominano się, bez skutku, O „Tito- 
lonkę" Romualda L. Wierzbickiego (film o te. 
matyce obozowej). Nie ma szczęścia do pre- 
mier Tadeusz Junak. Zapomniano o jego te- 
lewizyjnym lilmie „Epizod 

„Lądem nieznanym” są polskie produkcje 
dla kontrahentów zagranicznych, Czy ktoś w. 
Polsce widział „Gęsią pieczeń” Romualda 
Drobaczyńskiego, „Wiśnie” Gerarda Zalew. 
skiego, „Pozwólcie nam do woli fruwać nad 
ogrodami” Stanisława Latałty W Akademii 
Filmu Polskiego znalazły - © nnistarsze „pół: 
kowniki” min. „Ślepy tor" z 1947, może warto 
iść dalej tym samym tropem. Historia pol 
skiego filmu to również jej pobocza. 

„Film” jako najstarszy i jedyny dziś tygod- 
nik powinien od czasu do czasu poświęcić 
trochę miejsca tej „pogmatwanej” historii 
polskiego kina. Jakże interesująco wygląda. 
łaby wycieczka w takie rejony tematyczne jak. 
nigdy nie zrealizowane scenariusze. Cieszę 
Się, że wywiad z p. Balskim wywołał ten te. 
mal ANDRZEJ TOMCZAK 
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A! 


Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adresata i nie gwarantuje- 


my, niestety, odpowiedzi. 


Fot. Krzysztof Wellman 


Nie tylko dobrze gra, ale i pięknie śpiewa cygańskie romanse. EMILIAN KA- 
MIŃSKI należy do ulubieńców naszych czytelniczek. Jego zdjęcie dedykujemy 
m.in. KRYSI K. z Olsztyna, MAŁGORZACIE B. z Warszawy i BARBARZE J. z 


Wałbrzycha. 
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